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Gfenzywa komymzmti
na FohM

Wspominaliśmy już o kongresie ko­
munizmu w Moskwie t. zw. kongresie
,,kominternu" i o sprawach na nim po­
ruszanych. Rzecz jasna, iż o szeregu
kwestjach tak omawianych, dyskuto­
wanych, jak i uchwalonych, jako dy­
rektywy dla. poszczególnych placówek
komunistycznych tak w Europie, jak i
w Azji, — wiedzieć nie będziemy. Jest
to tajemnica stanu... Mimo to wiele, bar­
dzo wiele przedostało się do oficjalnych
orsanów sowieckich, jak ,,Izwiestja" i
,,Prawda", a to co się przedostało, świad
czy aż nadto dobrze, że wpływ delega­
tów zagranicznych na kurs dalszej po­
lityki kominternu w Europie był dość
poważny. Nie obyło się bez skandali
i wymysłów, godnych apaszów pary­
skich. Musiało tam być dość gorąco,
skoro komunistyczna ,,Prawda" podkre­
śla ,,wysokie napięcie" u niektórych za­
granicznych towarzyszy jak Szolcm
Brauna, Buty Fiszer i in., którzy obrzu
ciii błotem sowiecką dyplomację. Naj­
więcej, rzecz jasna, dostało się Czicze-
rinowi. Jakie konsekwencje wyciągnie
dla Swej taktyki w dziedzinie polityki
zagranicznej rząd sowiecki, dowiemy
się w niedalekiej przyszłości.

Obecnie jednak najwięcej interesują
nas uchwały kominternu w sprawach
polskich, których reprezentantami byli
komuniści J. Leszczyński, H, Wałecki,
Stefański i Dąbal. Za podatny grunt
dla roboty komunistycznej uważają oni

ohecny kryzys gospodarczy i szerzące
się bezrobocie. Stefański twierdził, iż
trudności związane z uzyskaniem za

granicą długoterminowej i taniej po­
życzki wiążą ręce ,.polskiej burżuazji ,

która staje się coraz słabszą i zdać bę­
dzie musiała w końcu swe -pozycje zor­
ga,nizowanemu proletariatowi. Wobec

tej sytuacji komuniści nolscv nsstawali
z cała mocą,. bv komintern nie co.feł
kredytów, asygnowanych dotychczas na

agitację w Polsce, gdyż moment chwy­
cenia, za ster rządów przez komunistów

jest bardzo bliski...
Jako główniejsze wytyczne dla robo­

ty komunistycznej uchwalono: l) sta­
wianie w sejmie przez posłów komuni­
stycznych wniosków o charakterze de­
magogicznym, działających przez swą
krańcowość na wyobraźnię mas nieo-

świeconych i mogących służyć jako ma­
teriał agitacyjny;

2) domaganie się jaknajszybszego
rozwiązania sejmu, gdyż w czasie agi­
tacji wyborczej można równocześnie
prowadzić agitację przeciw rządowi i
obecnemu ustrojowi:

31 nrzenikanie zdeklarowanych ko-
łnunistów do wszystkich związków za-

wo(lowych, bez wzolrdu na kierun.sk i

opanowywanie ich dla idei komunisty­
cznej ;

4) przenikanie do organizacji chłop­
skich i prowadzenie agitacji na Wsiach
zwłaszcza wśród służby dworskiej, ma,­
łorolnych i bezrolnych, a w szczegól­
ności na kresach;

5) stworzenie bloku wszystkich stron

nlctw robotniczych i włościańskich o

charakterze lewicowym.
Tyle główne dyrektywy.
Pozatem uchwalono i taktykę, która

ha dany moment przepisuje następu­
jącą receptę: Partja komunistyczna w
Po’sce winna nader bacznie śledzić roz­
wój w’ypadków, które już ,,dojrzewają"
i do krytycznego momentu klasę robot-

niczą przygotować. W żadnym wypad­
ku partja nie powinna zajmować stano­
wiska biernego lub neutralnego. Wszę­
dzie bvć; wszystko siyszeó, wiśzieó i o

wszystkiem wiedzieć - oto wskazówki
w -przeżywanym obecnie przez Polskę
krytycznym momencie.

Zdaniem polskich komunistów sy­
tuacja w Polsce jest taką, że ze wszyst­
kich sekcji kominternu sekcja polska
będzie pierwszą, która bieg wypadków
w państwie postawi przed konieczno­
ścią powzięcia decyzji szczególnej waż­
ności. Dlatego staje .s!ę keniecznem. a-

żeby kierownictwo kpminternn zwraca­
ło na Polskę naiwiększa uwr^e,..

NieMi to przygotowywanie ofenzywy
na Polskę przez komunistów polskich
w Moskwie będzie ostrzeżeniem dla na­
szych sfer rządzących, że czas już zer­
wać z półsennością i wziąć się rączo i
ochoczo do pracy na.d podniesieniem
dobrobytu w Państwie. Czas najwyż­
sza zerwań z ecolzy^em I n-hllsffllem
sobie kieszeni z funduszów nufcl?ęznych.
Wiedzcie, iż naiwiekszym rewolucjoni­
sta świata, to g!odny żela dek. Dajcie
w’pą rycM.ef nręee. a go.
brekyi, a wówćżąs nie spędzi snu z po­
wiek waszych groza rewolucji i czerwo­
nej, krwaw_ej dyktatury..., S, S-ki,

Litwini prowokują dsiej9
Warszawa, 2. 3. (Tel. wł.) , Rzeczpo­

spolita" donosi, że na granicy litewskiej
Litwini prowadzą w dalszym ciągu akcję
prowokacyjną. W nocy z 1 na 2 marca

ze strony placówek litewskich padło kil­
ka strzałów. Ponieważ straż polska nie
dała się’ wciągnąć w awanturę, Litwini

zaprzestali ognia. Na odcinku Podhąj-
skim wojska litewskie w dalszym ciągu
okopują się i sprowadzają karabiny ma­
szynowe.

Bójka w sejmie litewskim.

:Gdańsk, 1. 3. (PAT) Z , Kowna dono­
szą: Ostatnie posiedzenie sejmu litew­
skiego odbywało się nadal pod znakiem
walki pomiędzy prawicą a lewicą o oso­
bę marszałka sejmu.. Na tern tle rozpo­
czął się pojedynek słowny mię’dzy lewicą
a prawicą, który zakończył się bójką na

pięści.
Nagły wyjazd Karachana.

Akredytowany przy rządzie chiń­
skim w Pekinie poseł Karachan wezwa­
ny został nagle do Moskwy. Wyjechał
on w towarzystwie doradcy wojennego
W^ronina. Wyjazdowi temu przypisu­
ją doniosłe znacz_enie.

PrepazyGia sssSarasyjoysh fofflaraysto BBlsntesKGrs

silom buta fl§sw w Foto.

Warszawa, 2. 3. (Teł. wł.) Grupa ban­
kierów hojenderskich w porozumieniu z

kilkoma towarzystwami asekuracyjnemi
przedstawiła rządowi polskiemu propo­
zycję pożyczki 20 do 25 miljonów dola­
rów na powiększenie obiegu pieniężnego.
Według tej propozycji miałyby pewne to­
warzystwa asekuracyjne stworzyć w

Warszawie i ewentualnie w innych mia­
stach Polski przedsiębiorstwo budowy
domów mieszkalnych. Domy byłyby bu­
dowane z kredytów, a jako gwarancja
służyłyby police osób prywatnych, ubez­
pieczonych w owych towarzystwach ho­
lenderskich; rękojmię zaś za płacenie

wkładek przez ubezpieczonych miałyby
dać magistraty miast, w których kamie­
nice będą budowane. Ubezpieczenie i po­
siadanie policy dałoby na razie prawo do
użytkowania domu. Dopiero po upływie
terminu, w którym ubezpieczony nabył­
by prawo do wypłaty sumy asekuracyj
nej, kamienica zostałaby przepisaną na

jego własność.
Obecnie sprawa ta została oddaną do

rozważania zainteresowanym magistra­
tom, które oczywiśice dopiero po szczegó-
!owcm zbadaniu propozycji, będą mogły
wypowiedzieć się, czy zgodzą się na przy­
jęcie podobnych zobowiązań.

Bisping skazani na 4 lata więzienia.
Warszawa, 1. 3. (PAT). Dziś o godz. 7

wieczorem sąd apelacyjny ogłosił wyrok w

głośnej sprawie ordynata Bispinga, oskar­
żonego o zabójstwo Druękiego-Lubeckiego.
Bisping skazariy został ż mocy art. 453

(zabójstwo w rozdrażnieniu) i 440 (fałszo­
wanie weksli) na 4 łata więzienia, zamie­

niaj,ącego dom poprawy z pozbawieniem
praw. Kara ta na mocy amnestji zmniej­
szona została o 1/3, tj. do 2 lat i 8 miesię­
cy. Z powodu niezłożenia przez skazanego
żądanych przez sąd 10.000 zł. kaucji, Bis­
ping został aresztowany i osadzony w wię­
zieniu.

Francja zameasała nzbrojenia...
Paryż, 1. 3. PAT . Briand, odpowiadając w

izbie deputowanych na przemówienie dep. Mari­
na w sprawie układów locameńskich, wskazał
na znaczne polepszenie się stosunków francu­
sko - włoskich od chwili podpisania układów lo­
cameńskich. Zdaniem premjera — Lccarno, za­
pełniając lukę w traktacie wersalskim, stworzy-
o strefę zdemilitaryzowaną 100-kilometrową

pod kontrolą państw, które podpisały te układy.
Ren w ten sposób stał się granicą międzynaro­
dową, jak gdyby wspólną wszystkim pięciu
państwom, które układy podpisały, a które go­
.towe są powstać z bronią w ręku przeciwko
każdemu państwu, któreby tę granicę zaatako­
wało, Przedstawionemu przez den. Marina

systemowi mocarstw sojuszniczych, Briar,d
śprzeciwstawił system zainaugurowany w Lo-
carno i znajdujący się pod osłoną powagi Ligi
Naro-dów. To, co się stało w Lccarno, stało się
w znrełncm pcrcznmieniu z naszymi przyja­

ciółmi — Polską i Czechosłowacją. Stawiać so­
bie w programie przeciwstawiania jednych grap
narodowych drogim grupom, znaczyłoby tylko
powiększanie szans wojny, natomiast jednym
skutecznym środkiem zmniejszenia tych szans,
to właśnie podpisanie układów locameńskich.

Układy te zresztą ani odrobinę nie przeszkadza­
ją Francji w tęm, by była uzbrojoną oraz by
czuwała energicznie nad własnem bezpieczeńst­
wem. Znajduję nawet, że Francja w ostatnich
lntach zaniedbała ten właśnie swój obowiązek.
Wreszci,e mówca podkreśliwszy, że Niemcy for­
malnie zobowiązały się nie uciekać się do siły
dla uzyskania rektyfikacji granicy z Polską, za­
kończył . twierdzeniem że’Locarno ponownie w

calem świetle ukazało tę prawdę, że Francja
n;e pragn’ę naruszać niczyjej gra,nicy oraz nie

przedstawia niebezpieczeństwa dla żadnego pań
stwa. (Oklaski na wszystkich łan’ach).

od Jednego złotego począwszy,

przy,jmujemy i oprocentowujemy na

dogodnych warunkach. Za zobo­
wiązania Miejskiej Kasy Oszczg- g
dności odpowiada cały ma,jątek tnia- J?
sta Bydgoszczy wynoszący przeszło
— 54 milionów złotych. —

aiiśslii Kasa B§as§SasSd
Jezuicka (gmach Magistratu).

las!ySncja prawa pabli:zn. o papilarnej pewności
Dr. Chmie!anki, Wachę,

Wieceprezydent miasta. Radca miejski.

Pogrzeb arcyb. Cieplaka w Wi!ała
dnia 18 lutego.

Warszawa, 2. 3 . (Tc], wł.) Pogrzeb X;
arcyb. Cieplaka w Wilnie odbędzie się
dnia 18 bm. Spodziewają się przybycia
na pogrzeb Prezydenta Rzpl. i X. kardy,­
nała Kakowskiego.

Biskup kamieniecki X. Mańkowski

ustąpi!.
’Warszawa, 2. 3. (Te!, wł.) ,,Rzeczpo­

spolita" dowiaduje się ze sfer nuncjatury
apostolskiej, że Ojciec św. przyjął rezy­
gnację biskupa diecezji kamienieckiej X,
Mańkowskiego. Administratorem apo-
stolskm diecezji kamienieckiej miano­
wała Stolca Ap. biskupa łuckiego, X. Sze­
lążka.

Skład delegacji polskiej w Genewie.

Warszawa, 2. 3 . (Tel. wł.) Skład delega­
cji naszej w Genewie jest następujący:
Premjer Skrzyński, minister Sokal, poseł
w Bernie Modzelewski. Sekretarjat spo­
czywa w rękach p. Gwiazdowskiego. Nadto

premjerowi towarzyszyć będzie jego osobi­
sty sekretarz p. Kisielnicki, Pozatem przy­
będą do Genewy radcy ambasad naszych w

Paryżu, Londynie i Berlinie.

Pożyczka d!a Polski pod egidą Ligi Naród.?
’

Warszawa; 2. 3. (Tel. wł. Wczoraj pr_zy­
był do Warszawy komisarz Ligi Narodów,
Bruins, który kontroluje w Niemczech wy­
konanie planu Davesa. P. Bruins chce za­
poznać się z działalnością Banku Polskiego
i sytuacją gospodarczą kraju. W koryta­
rzach sejmowych, jak utrzymuje Nasz

Przegląd, krążą pogłoski, że przyjazd ko­
misarza Ligi Narodów pozostaje w związku
Z projektem zaciągnięcia przez Polskę po­
życzki pod egidą Ligi Narodów.

Pomorze otrzymało 2’- miłj. zł. pożyczki.
Delegacja kupiectwa pomorskiego, ba­

wiąca niedawno w Warszawie, otrzymała
na potrzeby Pomorza pożyczkę w wysoko­
ści 2^ mi!i, złotych.

Jubileusz Solskiego w Lwowie.

Lwów, l, 3. (PAT). Lwów obchodził
dziś uroczystoście 50-letni jubileusz artysty
dramatycznego Ludwika Solskiego. W

Teatrze Wielkim odegrano ,,Pana Jowial-

skiego" z jubilatem w roli tytułowej. Teatr

był przepełniony, nawet miejsca w orkie­
strze zajęła publiczność. Po drugim akcie

podniosła się kurtyna i jubilat ukazał się w

t,owarzystwie pań artystek Kasprowiczowej
i Andruszewskiej. Orkiestra odegrała tusz.

Na widowni rozległy się huczne oklaski. Po

przemówieniach sekretarz teatru Kordow-
ski odczytał szereg pisin i depesz gratula­
cyjnych, nadesłanych z całego kraju. Na

tem uroczystość zakończono,
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,,Vorwaerts" wojuje Litwa

przeciw Polsce.
Mowa premjera Skrzyńskiego w Sejmie

przedrukowana została przez wszystkie
dzienniki berlińskie w dłuższych lub krót­
szych wyciągach,

O mowie tej ,,Lokal Anzeiger" pisze:
Trudno było zgłosić swe pretensje w ostrzej­
szej formie, niż to uczynił hr. Skrzyński,
ani też być bardziej agresywnym w stosun­
ku do sąsiada, z którym przecież nie można

prowadzić wojny. Mowa hr. Skrzyńskiego
jest najlepszym dowodem tego, jak dalece

przyznanie Polsce miejsca w Radzie Ligi Na­
rodów byłoby dla Niemiec niemożliwem do
zniesienia. Mowa polskiego premjera wy­
wołała w tutejszych kołach politycznych
wrażenie, że kwest}a wejścia Polski do Ra­
dy Ligi nie da się więcej odroczyć do jesieni,
lecz będzie musiała znaleźć takie lub inne
załatwienie już podczas sesji marcowej Ligi.
Wszystko zależy oczywiście od stanowiska,
jakie zajmą gabinety ententy, i być może —

mowa premjera polskiego nie będzie miała

innego znaczenia, jak tylko pierwszego ofi­
cjalnego zgłoszenia postulatów Polski.

,,Tagliche Rundschau” zaznacza: Już

dawaliśmy do zrozumienia, że ze strony Pol­
ski zrobiony będzie nowy krok w sprawie
Rady Ligi. Krok ten w rzeczy samej nastą­
pił. W słowach hr. Skrzyńskiego trudno

jednak donatrzeć się pewności zwycięstwa.
Hr. Skrzyński w mowie swej wykładał
punkt widzenia Polski, nie dodając jednak
nic takiego, coby pozwalało wnioskować, że

zapatrywania Polski będą podziełońe także

i przez inne mocarstwa.

,,Vorwarts" pisze: Mowa Skrzyńskiego,
o ile chodzi o stronę rzeczową, jest względ­
nie ostrą, zawiera jednak zwroty, które

możnaby było skreślić. Wzmianka, że w

każdym razie w jednym dniu nie można
stać się zwolennikiem Ligi Narodów, zawie­
ra oczywistą i zbyteczną aluz;ę do Niemiec,
aluzję, która w ustach polskiego premiera
jest mało usprawiedliwiona. Nie chcemy
otwierać tu starych ran. Zdaje się nam,
że państwo, należące do Ligi Narodów, któ­
re popierało jednocześnie czynnie powsta­
nie na G. Śląsku i traktujące tak źle (?!)
swoje mniejszości narodowe, nie nowinno
mówić tak wysokim tonem. Hr. Skrzyński
nie pierwszy raz zgłosił wyznanie swej wia­
ry w Ligę Narodów.’ Zapewne należy on

do tych polskich polityków, którzy rozsąd­
nie myślą i działają. Jak jednak polska wia­
ra w Ligę Narodów wygląda w praktyce,
o tem mogą powiedzieć Litwini (?) którym
Polska przy pomocy wojsk generała Żeli­
gowskiego, obecnego ministra soraw wojsk.,
okupowała Wilno. Między Polską a Litwą
panuje do dziś dnia stan wojenny, który
właśnie przypomniała nam wiadomość o

krwawej (?) walce między oddziałami pol-
skiemi i łitewskiemi o posiadanie skrawka
lasu. Kwestja Galicji Wschodniej przypo­
mina nam również, w jaki sposób Polska
odnosi się do zobowiązań międzynarodo­
wych.

Dlatego też ,,Vorwarts” uważa, że Pol­
ska nie może występować jako rzeczniczka
idei Ligi Narodów i zarzuca Niemcom, że

nawróciły się w ciągu jednego dnia, Co do
nas — kończy dziennik — i o jesteśmy prze­
konani, że przy wzajemnej dobrej woli, je­
żeli obie strony nie będą dolewały oliwy do

ognia, możliwe jest rozstrzygnięcie sprawy
w sposób zadawalający obie strony, miano­
wicie przyznanie Polsce niestałego miejsca
w Radzie jeszcze w roku bieżącym na wrze­
śniowej sesji zgromadzenia ogólnego.

Bezczelnie kłamią Litwini, aby nas oskarżyć
przed Ligą Narodów.

Delegacja litewska przy Lidze Narodów
wniosła oficjalną skargę do Ligi w sprawie
rzekomego zatargu granicznego w Podhaj-
cach, twierdząc, że było to wtargnięcie od­
działu wojsk polskich na terytorjum litew­
skie.

Delegat Polski przy Lidze Narodów, mi­
nister Franciszek Sokal, w nocie swojej do

Ligi wykazał, że zajście było wywołane in­
wazją oddziału pogranicznego litewskiego,
że miejscowość, na którą dokonano najazdu,
znajduje się na terytorjum polskiem i że zaj­
ście zlikwidowała policja polska bez udzia­
łu wojska.

Prezes Rady Ligi, Scialo;a, wyśle najpra­
wdopodobniej do obu rządów noty, aby za­
targ załatwiły bezpośrednio między sobą.

Porządek obrad

Zgromadzenia Ligi Narodów.

Genewa, 1. 3. (PAT). Rada Ligi zbierze

się w Genew’ie dnia 8 marca rano pod prze­
wodnictwem hr, Ishi, przedstawiciela Ja-

ponji. Zwyczajna ta sesja 39-ta z kolei przy­
pada na dzień zwołania nadzwyczajnego
zgromadzenia, które obradować będzie nad

przyjęciem Rzeszy Niemieckiej do Ligi Na­
rodów.

Porządek dzienny obrad Rady, ustalony
przed nadejściem podania niemieckiego, za­
wiera następujące sprawy: wykonanie de­
cyzji Rady z dnia 16 grudnia 1925 r. w spra­
wie granic między Irakiem a Turcją, spra­
wę zagłębia Saary, a mianowicie nominację
przewodniczącego i członków komisji rzą­
dzącej zagłębia, pow’iększenie żandarmerji
lokalnej, prośbę rady administracyjnej mię­
dzynarodowego biura pracy o uzyskanie
opinji stałego trybunału sprawiedliwości w

sprawie możliwości reglamentacji pracy
drobnych przedsiębiorców, jak np, pieka­
rzy. Podczas marcowej sesji zostanie ustalo­
na data zwołania komisji przygotowaw’czej
w sprawie konferencji dla redukcji i ograni­
czenia zbrojeń.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że

głównym przedmiotem ob/ad Rady będzie
zastosowanie art. 4 ppktu Ligi, inaczej mó­
wiąc zmiana Rady. Na podstawie tego ar­
tykułu Rada (jednomyślnie i za zgodą więk­
szości zgromadzenia) może wyznaczyć no­
wych członków Ligi, którzy mają odtąd po­
siadać stałe przedstawicielstwo w Radzie.
Rada (również jednomyślnie i również za

zgodą większości zgromadzenia) może

zwiększyć liczbę członków Ligi, którzy z

wyboru będą reprezentowani w Radzie._—

Osiągnięcie jednomyślności wszystkich
członków Rady w sprawie, czy i jakie pa_ń­
stwa mają wejść do Rady na stałych jej
członków (poza Francją, Wielką Brytanją,
Włochami i Japonją) oraz, czy o ile zwięk­
szyć liczbę członków, zasiadających z wy­
boru (obecnie zasiada 6 państw) będzie
g!ównem zadaniem Rady. Bez jednomyśl­
ności Rady sprawa ta nić wejdzie na porzą­
dek obrad zgromadzenia. W razie jedno­
myślności propozycja zmiany Rady musi

uzyskać większość głosów zgromadzenia,
aby mieć moc obowiązującą.

Chiny żądają stałego miejsca w Radzie Ligi
Narodów.

Sztokholm, 2. 3. (PAT). Dziennik ,,Da-
gens Nyheter” stwierdza, że podczas mar­
cowych narad Ligi Narodów Chiny zażąda­
ją dla siebie stałego miejsca w Radzie, o ile

będzie wysunięta propozycja udzieleni_a ko­
mukolwiek poza Niemcami stałego miejsca
w^Radzie.

Dziennik przyznaje, że obecne warunki,
w jakich znajdują się Chiny, mogą dostar­
czyć poważnych zastrzeżeń przeci_wko te­
mu żądaniu Chin, jednak z drugiej stro_ny,
Chiny są bądź co bądź potencjonalnie wie!­
kiem mocarstwem, głęboko zainteresowa-
nem w polityce wszechświatowej i wzajem­
nej walce różnych interesów. Pozatem Azja

ma dotychczas w Radzie Ligi tylko jedeg
swego przedstawiciela, nie jest wobec tego
należycie reprezentowana, Dziennik koń­
czy uwagą, że jeżeli porzucona zostanie za­
sada, że stałe miejsca w Radzie Ligi Naro­
dów mają być zarezerwowane dla wiel­
kich mocarstw, to tem samem będzie dane

pole do intryg i samowoli.

Inny dziennik szwedzki zwrócił się do
ministra spraw zagr. Undena z zapytaniem,
czy w ostatnich czasach zaszedł jakiś wy­
padek, któryby mógł zmienić dotychczaso­
we stanowisko Szwecji w sprawie powięk­
szenia liczby stałych miejsc w Radzie Ligi
Narodów. Nie — była krótka i wyraźna
odpowiedź ministra.

Francja
pozbędzie się kłopotów finansowych.
Paryż, l, 3. (PAT). Senat 268 głosami

przeciw 21 uchwalił całość projektu finan­
sowego,

Obrabowanie

francuskiego pociągu pocztowego.
Nieznani sprawcy zdołali przy pomocy

sztucznych sygnałów zatrzymać dwukrotnie

pociąg pospieszny Paryż—Belfort pomiędzy
stacjami Gretz—Ozoir, niedaleko Paryża i,
po zrabowaniu z wozu pocztowego 250 000
franków w banknotach, zdołali zbiec, nic

zatrzymywani przez nikogo.

Sojusz wł )sko ugosłc : . ;ki.
Wiedeń, 2. 3 . (PAT). ,,Neue Freie Pres-

se” donosi z Białogrodu: W tutejszych ko­
łach politycznych słychać, że w Rzymie za­
warty został między Jugosławją i Włocha­
mi sojusz zaczepno-odporny na podstawie
status quo, Sojusz uzupełniony zostanie

konwencją wojskową obu państw, gw_aran­
tującą sobie wzajemnie nienaruszalność te­
rytorialną,

Praga, 2, 3. (PAT). ,,Narodni Polityka ,

komentując wywiad, udzielony _przez_ Mus-

soliniego korespondentowi ,,Petit Parisien”,
podkreśla zwłaszcza ten ustęp, w którym
Mnssólini protestował przeciwko _projekto­
wi przyłączenia Austrji do Niemiec, jako­
też przeciwko planowi ewentualnego_ po-
rJ?i;,ł(i Austrii nomiedzy państwa sąsiadu­
jące. . ,.

Skoro premjer włoski - pisze ,,Narodni
Polityka" — uważał za właściwe tak do­
bitnie zaakcentować swe poglądy w tej
sprawie, to niewątpliwie przyczyn tc-go
szukać należy w tem, że polityka _Rzeszy
coraz bardziej przechodzi ze stanu bierności
do stanu aktywności i w pewnej chwili mo­
głaby może nawet zdecydować się na _in­
korporację Austrji do Rzeszy, stawiając
przytem sąsiadów w obliczu faktu dokona­
nego. Włochy — pisze dziennik praski —

uważają tę sprawę tak dalece za groźną,
że nawet zawarły odpowiednią konwencję
s Jugosławją. Konwencja ta jest tembar-

dziej naturalną, że oba te państwa w razie

przyłączenia Austrji do Niemiec stałyby się
bezpośrednimi sąsiadami Rzeszy. Stało się
więc bardzo dobrze, że obydwa państwa
w porę zdały sobie sprawę z grożą_cego nie­
bezpieczeństwa i pod wpływem tej świa_do­
mości przyczyniły się do wzmocnienia jed­
nolitego frontu przeciwniemieckiego.

Paryż, 2. 3. (PAT). ,,Temps”, komentu­
jąc wizytę Ninczicza w Rzymie i Paryżu,
stwierdza, że narady jugosłowiańskiego mi­
nistra sparw zagr. z premjerem włoskim, ja­
ko potwierdzenie aktu zbliżenia polityczne­
go pomiędzy Rzymem i Białogrodem, mają
doniosłe znaczenie. Dziennik paryski zazna­
cza, że jednomyślny opór Włoch i małej en­
tenty przeciwko powrotowi wpływów nie­
mieckich w Europie środkowej jest naj­
lepszą gwarancją utrzymania należnego po­
szanowania dla traktatów pokojowych oraz

utrzymania tego stanu rzeczy, jaki został

wywalczony dzięki zwycięstwu sprzymie­
rzonych. Berlin i Wiedeń - kończy dzien­
nik — zrobią najlepiej, jeżeli zawczasu po­
myślą nad tem, zanim zdecydują się posu­
nąć za daleko całą tę awanturę anschlussu

Austrji do Rzeszy, albowiem ani Włochy,
ani mała ententa, ani też żadne inne pań­
stwo z pośród tych, które podpisały trakta­
ty z r. 1919 nie dopuszczą do realizacji
tych planów.

Ust z Angljl.
Lotnictwo cywilne I jego rozwój. — Dwie
nowe angielskie lotnicze linje pasażerskie:
Londyn—Kalkuta i Londyn,-’Captown. -

Trzecia linja niemiecko-japońska Londyn—
Warszawa—Tokio. — Rosnąca drożyzna
i potrzeba zasiewania tylko roślin pożyw-
nych. — Dlaczego kupcy bankrutują? —

Brak charakteru, a nie brak wykształcenia
jest tego przyczyną. Charakterystyka ban­

kruta.

Londyn, w lutym,
P, Samuel Hoare, minister lotnictwa cy­

wilnego, miał w Cambridge mowę o tak
zwanem ,,cywilnęm" lotnictwie, które od­
różniać należy od wojskowego, gdyż każde
z nich ma inne środki i zadania. Militarne

lotnictwo dąży do obronienia kraju od na­
jazdu wroga i do najechania samemu na

obcy kraj, a cywilne lotnictwo dąży do uła­
twienia pasażerskie} komunikacji i do prze­
wożenia poczty. Owóż pod tym względem
cywilne lotnictwo zrobiło ogromne postępy.
Ani koleje żelazne, ani automobiłizm w

pierwszych sześciu latach swego istnienia
nie rozwinął się tak pięknie ,jak cywilne lot­
nictwo w tych sześciu latach, odkąd istnieje.
Przed sześciu laty w ciągu całego roku prze­
jechało między Paryżem a Londynem w

obu kierunkach razem 870 osób, a w ostat­
nim roku przejechało przeszło 20 000, i je­
chało z komfortem, wygodnie, szybko i pun­
ktualnie. Od roku 1919, kiedy powstało cy­
wilne lotnictwo, do dziś dnia mieliśmy w

Anglji tylko 5 wypadków na ws,zystkich na­
szych linjach, - i to głównie w pierwszych

latach. Teraz cała nasza uwaga skoncen­
trowana jest w dwóch kierunkach: poko­
nać trudności w jeżdżeniu podczas nocy i w

jeżdżeniu podczas mgły, Zrobiliśmy już
wielkie postępy ua obu tych połach, ale je­
szcze nie jesteśmy zadowoleni, więc robimy
dalsze próby. Oprócz tego czynimy usiło­
wania, aby otworzyć dwie wielkie linje pa­
sażerskie: Londyn—Kalkuta ewentualnie aż
do Singapore i Londyn—Captown (Przylą­
dek Dobrej Nadziei). Na każdej z tych li-

nij oszczędność czasu wyniesie w porówna­
niu z najszybszemi parowcami i pospiesz-
nemi pociągami dwanaście do piętnastu dni.

Pierwszą linję, jeżeli wszystko dobrze pój­
dzie, stworzymy już tej jesieni. Najbujniej­
sza fantazja nie jest w stanie dzisiaj _prze­
widzieć wszystkich tych zmian w życiu na-

szera codziennem, jakie wywoła _otworzenie
tych dwóch linii komunikacyjnych. Pomyśl­
cie tylko, że w Singapore i w Captown moż­
na żyć za dwudziestą część tego co kosztuje
życie w Londynie. Kiedy sto lat temu otwie­
rano kolej z Londynu do_ Manchesteru, lu­
dzie dziwowali się, że pociąg będzie codzień
odchodził. Raz na tydzień byłoby wystar­
czyło — mówiono, któż bowiem będzie jeź­
dził tym codziennym pociągiem? A dzisiaj
odjeżdża do Manchesteru i przyjeżdża z nie­
go codzień 50 nabitych pociągów. Te dwie
linie zrobią z Indyj i z Afryki przedmieścia
Londynu, połączą ze sobą te ludy, które

się dziś nie znają i nieraz krzywo na siebie

patrzą, stwo-rzą wymianę interesów i bo­
gactw i tem samem wytworzą nowe boga­
ctwa. Japonja i Niemcy pracują nad stwo­
rzeniem wielkiej linji, któraby przechodząc
przez Berlin, Warszawę, Moskwę, Syberję
i Władywostok, po’ączyła Tokio z Londy-

I nem. Otworzy ta linja nowe i wielkie oer-

I spektywy, połączy ludy dziś wrogie, a któ­

re może jutro, związane materjalnemi inte­
resami, będą sobie nawzajem życzliwe.

Słowem, mogę bez przesady powiedzieć,
że stoimy dziś na progu nowego rozdziału

dziejów, który będzie tak wielkim i tak pro­
miennym, że w nim stonią się, jak topnieje
wosk w ogniu, wszystkie nasze dzisiejsze
ańtago "’izmy polityczne, religijne x języko­
we. Może już za lat dwadzieścia, cofając
się wzrokiem wstecz, będziemy się dziwo­
wali, że takie drobnostki mogły nas rozną-
miętniać i podniecać do tworzenia niena­
wiści, kiedy tak jest przyjemnie tworzyć
mPość i ściskać przyjazną dłoń. (Szalone
oklaski).

Rosnąca stale drożyzna żywności znie­
wala ludzi do szukania sposobów przekar­
mienia ludności na tych obszarach, które

mamy do dyspozycji. Obszarów tych po­
większyć nie możem” ale za to możemy je
uprawiać lepiej i zasiewać takiemi roślina­
mi, które więcej dają pożywności. Każdy
rozumie, że szparagi nie dają tyle pożytku,
co kartofle, a znowu chmiel tyle co groch,
ani gorczyca (z której się robi, musztarda,
podejrzewana przez niektórych lekarzy o

prooagandę raka), tyle co bób lub fasola.

Obliczono, że sto akrów pola obróconych
na hodowlę wołów (a więc mięsa) może

wyżywić rocznie 15 łudzi, natomiast gdyby
je zasiewano kartoflami, to wyżyw’iłyby 420
łudzi. Oczywiście to kartoflane odżywia­
nie nie byłoby tak dobre i zdrowe, ale gdy
inaczej nie można, gdy żywności coraz

mniej, i gdy ona coraz droższa.
P. Cuming zadał sobie trud i zbadał

orzyczyny. dla których rozmaici kupcy ban­
krutują. Wziął on za temat do swych stu-

djów . 1200 bankructw. Poznał się _,z tymi
bankrutami, zbadał ich wykształc,enie, oce­
nił ich charaktery i doszedł do-wniosku, że

wspólną przyczyną wszystkich tych 1200
bankructw był brak charakteru.

Ludzie najczęściej myślą, że przyczyną
niepowodzenia był brak wykształcenia.
Bynajmniej. Wśród tych 1200 bankrutów

byli ludzie i bardzo wykształceni, byli także
i ludzie prości, Było kilku, którzy oprócz
greki i łaciny posiadali jeszcze cztery euro­
pejskie języki, oprócz angielskiego. Byli in­
ni, którzy skończyli tylko szkołę ludową.
Było paruset niesłychanie sprytnych i w’y­
mownych. Ale wspólną ich wszystkich ce­
chą był brak silnej woli, miękkość w sto­
sunkach, uległość, brak decyzji, chwiejność.
Chociaż swo’ą drogą byli wśród nich ludzie

szorstscy, rubaszni, ordynarni, ale taką kan
ciastość trzeba koniecznie odróżniać od sil­
nej woli, jakkolwiek z pozoru ma ona jej
cechy. Nie należy także uporu nazywać si­
łą woli; zwłaszcza że upór pochodzi zawsze

albo z głupotv albo z niewygimnastykowa-
nia umysłu. Znany psycholog lord Roberfs

pow’iada: — Jakkolwiek sorytnvm byłby
człowiek, to jeżeli nie ma charakteru, nie­
wiele jest wart". Owóż ci w/szyscy ban­
kruci wewiele byli w’arci, I distego docho­
dzi p. Cuming do wniosku, że bankructwo

powinno bvć surowo karane, bo z jednej
strony groźba surowej kary bodzie zastępo­
wała brak woli, z drugiej bodzie odstraszała

lekkomyślnych od poświęcania się Ku

pi: fwu.

Bardzo ważnym jest jeszcze drugi wnio­
sek p. Cuminga. Oto przekonał się. on, że

wszyscy ci bankruci doliczali sobie nad­
m,ierne procenta przy sprzedaży towarów.

Reasumuje więc on tak: — ,,Bankrut to za­
wsze zdzierca i człek bez charakteru, a więc
wyrzutek snołeczny,- a nie ofiara przeciw­
nych losów”.
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Śp. Jerzy Sosnowski.

Wczoraj zgasł Jerzy Jan Sosnowski,
nie dożywszy lat 60-ciu. Ś. p. Zmar­
ły był postacią zupełnie niezwykłą. Gna­
ny żądzą poznania dalekich krajów i zo­
baczenia cudów, znanych z książek Coo­
pera, udał się aż do Alaski w poszuki­
waniu ziarna złota. Rozmiłowany w pier­
wotnej naturze, przebywał jakiś czas

wśród czerwonoskórców i poślubił nawet

ipdjankę szlachetnego rodu. Z czasem,
rozwiała się idylla i Sosnowski wrócił
do białych. Znaczną czę’ść życia spędził
w Stanach Zjednoczonych i tam założył
ognisko domowe. Marząc od wczesnej |
młodości o wskrzeszeniu Polski, szukał
ścieżek i ścieżyn, aby przyczynić się do
odbudowania kraju i zobaczyć ojczyznę
W’ pełni blasku. Dzięki jego zabiegom,
w porozumieniu z mistrzem Wojciechem
Gersonem, staną! dział wszechpolskich
nrtystów-malarzy na wystawie świato­
wej w Chicago w 1883 r., pierwsza silniej­
sza próba propagandy na rzecz rozszar­
panej państwowości, Odtąd nie spoczął
Sosnowski, związany licznymi stosunka­
mi z Ameryką. Ideałem jego był Mickie­
wicz, księgi piełgrzymstwa i księgi na­
rodu polskiego. Rozplątawszy — jak mu

zdawało się -- zagadkę cyfry ,,44" ż im­
prowizacji Konrada, widział w- niej pre
zydenta Wilsona i odtąd z uwielbieniem
odnosił się do jego poczynań. W czasie

wielkiej wojny piastował w początkach
godność pełnomocnika ,.polsko - amery­
k,ańskiego komitetu pomocy rannym".
Pó wzięciu przez Niemców Warszawy
udał się’ do Petersburga i tam pracował
przy organizowaniu ,,Rosyjskiego komi­
tetu obrony państwa". To dało mu mo­
żność wgłądnąć w wiele tajników ówcze­
snych politycznych i w machinacje pol­
skich działacżów narodowo - demokraty­
cznych na gruncie carstwa. Wysłany był
też przez rząd rosyjski do Washińgtonu
jako członek nadmienionego komitetu,
ale już w lutym 1916 roku usunął się z

zajmowanego stanowiska, nie chcąc być
krępowany w czemkolwiek w działalno­
ści dla Polski. Osiedliwszy się na stale
w Warszawie wydał w 1925 r, olbrzymi
zbiór dokumentów p.t. ,,Prawda dziejo­
wa 1914—1917", w którym znajdują się.
bezcenne akty, oświetlające politykę i
działalność rozmaitych naszych wybit­
nych jednostek w Stanach Zjednoczo­
nych. W zbiorze znajdują się dowody,
często bardzo nieprzyjemne dla osobisto­
ści, otoczonych aureolą i nietykalnością...
Ś. p. Zmarły pozostawił teki z materja-
lami do tomu drugiego. Coś stać się po­
w’inno, aby zabezpieczyć je przed zmar­
nowaniem i zagładą. Nieboszczyk był
jednym z założycieli pow-oła,nej obecnie
do życia ,,Ligi wzmocnienia państwo­
wości polskiej".

Wywiady.

Dawniej w przesławne) swojej maciejówce
Z lunetą w ręku chodzi! na wywiady.
Sam by! na każdej, najgorszej placówce,
W dymie armatniej, dzikiej kanonady
Stał niewzruszony, cichy i spokojny,
Jako prawdziwy hetman i bóg wojny.
Dziś inne lubi on rekonesanse,
Wyłazi dusza małego człowieka.

Prywatne swoje bóle, krzywdy, ansę,
W wywiadach w prasie na światło wywleka,
I w tym niepewnym, ciężkim kraju bycie,
Wytwarza ferment, który truje życie.
Wielkości! powiedz jakie twoje imię?
Czemuż się kryjssz za ambicji szańcem?
Źle jest, gdy Polak tak jak papież w Rzymie
We własnym kraju czuje się wygnańcem.
Po wielkich czynach, które pieśń wydzwania,
Czas na ofiarę w końcu pojednania!

Henryk Zbierzchowski.

Kuźnica wychowania
moralnego.

Wywiad specjalny ,,IteieEunka Bydgo­
skiego" z p, Heleną Radlińską, delegat­
ką Polski, do Wydziału wykonawczego
Międzynarodowego kongresu wychowa­

nia moralnego,
i

Warszawa, 28 lutego 1926 r.

Jedną z najpoważniejszych między­
narodowych kuźnic odrodzenia etyczne
go jest t. zw. Międzyn,arodowy kongres
wychowania moralnego. Po wielkiej za

wierusze dziejowej praca w tym kie­
runku nabrała wieikiego rozmachu, acz

kolwiek ten ruch odrodzeńczy sięga lat

przedwojennych. Ogólnoświatowy prąd
pacyfistyczny spowodowa,ł konieczność
zbliżenia się poszczególnych narodowo­
ści, wykucia wspólnego lub spokrew­
nionego programu wychowania, by mło
de pokolenie na nowych podstawach
zbudowało wzajemne współżycie państw
Tylko rozumnie pojęta pokojowoćć wy­
chowania ustrzeże świat przed darem-
nem rozlewem krwi, a społeczności Iudz
kiej zapewni maximum szczęśliwości.
Z tego punktu widzenia, który dla Pol­
ski jest pierwszorzędnej wagi, znacze­
nie międzynarodowej współpracy na

polu wychowania moralnego jest nie-

prześcignione. Dlatego także ideologja
Międzynarodowego kongresu wychowa
nia mo,ralnego zasługuje na specjalną
uwagę.

Wasz korespondent udał się do p.
Heleny Radlińskiej, kierowniczki Stu­
dium pracy społeczno-oświatowej przy
Wolnej Wszechnicy Polskiej, która nia-

stuje godność delegatki Polski do Wy­
działu wykonawczego omawianej insty-

tucji, z prośbą o udzielenie szczegółów
z zakresu programu i działalności Mię­
dzynarodowego kongresu wychowania
moralnego.

Inicjatywa kongresu — rozpoczyna
swe wynurzenia p. Radliński — wyszła
ze strony Anglji; dziś już idea ta zaskar
biła sobie większość państw świata. !

Pierwszy kongres odbył się W’ 1908 r, w

Londynie, na którym ustalono zwoły­
wać takie międzynarodowe zjazdy w

sprawach wychowania etycznego co 4
lata. Następny kongres odbył się w

Hadze w 1912 r. Zawierucha wojenna
przerwała pracę. Dopiero w r. 1922 u-

dało się zwołać do Genewy trzeci zjazd.
W roku bieżącym, a mianowicie od 16
do 20 kwietnia, kongres znajdzie gości­
nę w Rzymie.

Na czem polega idea kongresów?
— Celem kongresów jest umożliwie­

nie współpracy wszystkich ludzi dobrej
woli w sprawach, które ich łączą w dzie
dżinie wychowania moralnego, bez

względu na różnice ras, narodowości i

wyznania. Kongresy nie uchwalają ża­
dnych wniosków, ani nie narzucają
swych opinji biorącym udział w zjeździe.
One mają dać każdemu jednakową mo­
żność wypowiedzenia swego zdania i

porównania go ze zdaniem innych.
-— Jaka jest organizacja kongresów?
-- Organizacją kongresów zajmuje

się Międzynarodowy wydział wykonaw­
czy, powołany na I kongresie i uzupeł­
niany drogą kooptacji, Duszą całej
sprawy jest sekretarz honorowy Fryde­
ryk J. Gould, znany pedagog angielski,
którego ,,Pogadanki moralne" zostały
przyswojone literaturze polskiej jeszcze
przed wojną.

Pracami przygotowaw’czemi do po­
szczególnego kongresu zajmuje się ko­
mitet, wyłoniony z pośród wybitnych
osobistości tego kraju, w którym ma

się odbyć zjazd. A więc obecny organi­
zują Włosi. Protektorat nad nim objął
król Wiktor Emanuel III, Mussolini 1
min. ośw. Fedele. Do komite,tu między
innymi weszli: prof. Fr. Orestano i prof.
Wiktor Scialofe, delegat Włoch do Ligi
Narodów.

Oprócz tego we wszystkich krajach
tworzą się komitety narodowe, które

współdziałają w organizowaniu kongre­
sów.

— Kto należy do komitetu polskie­
go?

— W Polsce utworzył się komitet pod
przewodnictwem prof. J. Joteyld, sekre­
tarzem jest p. Sedlaczek. Do komitetu

polskiego m. in. należą: dyr. Michałow­
ska, dr. N. Gąsiorowska, prof. dr, J. Le­
wicki, dr. J . Pollak. K. Karniłowicz,
prof. dr. L . Bykowski ze Lwowa, ks. Wł.
Korniłowicz z Uniwersytetu Lubelskie­
go i dr. St. Łempicki. Komitet tworzy
się na zaproszenie organizacji przez

zgłaszanie udziału ze strony instytucji
naukowych i pedagogicznych.

— Jakie państwa mają swych repre-i
zentantów w Wydziale wykonawczym

— Wymienię je w porządku alfabe­
tycznym. A więc: Anglja, Bułgarja,
Chiny, Czechosłowacja, Francja, Holan­
dia, Hiszpanja, Indje, Japonja, Norwe­
gia,, Niemcy, Polska, Rosja, Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej, Szwajcar
ja, Włochy i Węgry. Wśród delegatów
spotykamy znane nazwiska uczonych y
pedagogów.

— Co będzie tematem obrad kongre­
su w Rzymie?

— Na porządku dziennym będą dwa
główne zagadnienia: l-o możliwość
wspólnych, podstaw moralnego wycho­
wania i 2-o kształcenie osobowości, wa­
runki jej rozwoju w rodzinie, szkole i

społeczeństwie. Prócz tego zgłoszonych
będzie szereg krótkich referatów; także
ze szkoły polskiej napłynie kilka refe­
ratów.

— Czy byłaby pani łaskawą streścić
swe wrażenia z ostatniego zjazdu?

— Na kongresie w Genewie zasiedli
do stołu obrad ludzie różnych wyznań,
różnych przekonań politycznych, jednak
w zupełnej harmonji współpracowali
razem.

W kongresie wzięli udział duchowni
przeróżnych wyznań, jednak do tarć na

polu dogmatycznym nie doszło, wszy­
scy zgodnie pracowali nad zagadnie­
niem wychowania moralnego. Obrady
toczyły się na bardzo wysokim poziomie.
Głos z"bierali różni mówcy, rozpatrując
różne kwestie, zbiegając się jednak u

źródła wspólnej idei pokoju. Tak np.
Baden-Powell, twórca skautingu ,wyka­
zywał. że strach jest przyczyną wszyst­
kich wojen i naw’oływał, by wychowa­
nie oprzeć na miłości. P. Foerster, sła­
wny chrześcijański filozof wychowania,
mówił, że narody, nawet te, które w hi-

storji mają walki wzajemne, potrzebują
i i przyciągają się w sprawach kultury.
? Wskazywał na platońskie eros-politicos
I w stosunkach między Francją a Niem­

cami, we wzajemnem oddziaływaniu li-
I teratury i nauki francusko-niemieckiej.

Nawoływano do reformy nauczania hi-

, storii w duchu, międzynarodowego bra­
terstwa.

- Jakie korzyści wyniosła Polska z

lego kongresu,?
— Korzyścią niewątpliwą było zet­

knięcie się polaków z ludźmi dalekiego
zachodu; wystawa polskich książek roz

wiewała wiele uprzedzeń. Ze zdumie­
niem dowiadywali, się nawet francuzi
o wysokim poziomie polskiej literatury
pedagogicznej, inni dowiedzieli się np.,
że w Polsce wolno odprawiać nabożeń­
stwa ewangelickie... A więc przede-
wszystkiem korzyści, płynące z dobro­
dziejstw propagandy. (W.}
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Wolność.
Powieść z czasów odrodzenia

Wielkopolski,
(Ciąg dalszy)

Nie miała ona świadomości tego co

zcięło ją z nóg tak brutalnie, ani tego co

zaszło potem, czemu spoczywa bezsilna,
ho ten człowiek taki cichy, poważny,
smutny co pochylał się głową ku niej
i przykrywał pasmami swych głębokich
źrenic, zawładnął nią i wprowadził ją
w nieznaną krainę posągów. Może ona

nie żyła, lecz widziała oczyma wyzwo­
lonej duszy tę rzeźbę w żałobie skamie­
niałego, p-ięknego mężczyzny, który du­
mał nad jej grobowcem...

W ciszę mrckiem zasnutej komnaty
padało kroplami miarowe tyk-tak sta­
rego zegara.

Wreszcie uniosła się pierś kobiety
i spad! z warg cichuteńki szept:

- Kto pan jest?
— Lekarz.
- To dr. Żabicki, Irenko — wpadł

głos pani Malinowskiej.
Na to rozdzierający jęk wyrwał się

długą smugą z ust nieszczęśliwej kobie­
ty. Rzuciła się na posłaniu, ukryła twarz

i, zbudzona z kojącej hypnozy, wybuchła
Okropnem ,spazmatycznem szlochaniem.

Rozpoczę’ła się potem długa kuracja,
ale wcale nie zadługa dla lekarza. Przez

pierwsze dwa tygodnie nie wyjeżdżał on

wcale z Krasnopola. Posyłał po lekar­
stwa, raz nawet do Winnicy, bo nie było
flla niej nic dosyć dobrego. Nie łatwo

przebyła ona kryzys fizyczny a trudniej
leszcze moralny. Tragiczna śmierć męża

przykryła jej duszę całunem, znieczuliła

ją tak, że całemi godzinami leżała bez
słowa, bez najmniejszego życzenia, zapa­
trzona gdzieś w przestrzeń. Wszelako,
gdy wyczuwała obecność doktora w po­
koju, niekiedy zw’racała się twarzą w je­
go stronę i patrzała na niego tak, jak po
raz pierwszy, długo, bez wyrazu, niby
w czarodziejskie kryształy przedziwnem
ukojeniem napawające.

W takich razach Władysław nie od­
zywał się wcale, by nie zakłócić potrzeb­
nego jej spokoju, !totem zw’racał się do

niej z banalnemi pytaniami, wreszcie
opow’iadał jej co z wieści wojennych
przeciekło do kwatery. Mów’ił o wyła­
niającej się z odmętów Polsce, wynos,ił
ją z pieczary nieszczęścia osobistego ku

szczytom spraw cgólnycŁ, narodowych.
Gdy pew’nego dnia oznajmił, że musi

w’yjechać, pani Irena spytała,’
— A kiedy pan wróci?
Wiedział, że wróci za dwa dni, lecz

odparł:
— Kto wie, czy w’Ogóle bę’dę mógł po­

wrócić tu jeszcze.
Lęk wystrzelił ze źrenic pani Ireny

a pani Malinowska załamała ręce. On
miał ich opuścić! Niemożliwe! Jej wy­
dawało się, że on pozostanie na zawsze.

— Zdawało mi się, że jestem królo­
wą, — rzekła Irena — a pan doktor mym
lekarzem nadwornym. Jak ja panu od­
wdzięczę się za to wszystko?... Jesteście
wszyscy tak dla mnie dobrzy, tak bardzo

dobrzy...
Wyciągnę’ła do nich obie ręce. Doktor

przykląkł do szezłongu, na którym spo
czywała, i całując jej rękę czuł że chciał-

by służyć tej królowej do końca życia.
Istota jego przywarła do niej niby do
źródła życia i teraz on potrzebował od

niej ratunku przed nieszczęściem, jakiem

była perspektywa wegetowania zdaleka
od niej, z kobietą rdzennie mu wstrętną,
Ale tego ratunku nie mógł oczekiwać
nigdy...

-— My doprawdy ,jesteśmy wstrętni
egoiści — mów’iła anielska pani Mali­
nowska. — Wzięliśmy doktora na wła­
sność. To tak bywa na świecie dobrym
ludziom... Zapomnieliśmy, że doktór
tęskni za żoną, dziećmi, za dalekim

swym domem...
P. Władysław nic nie odrzekł. Ogar­

nął go bezbrzeżny smutek. A milczenie

jego było tak znamienne, że obie panie
podniosły nań wzrok i poję’ły, że to sło­
wo ,,dom" dotknęło jego serce igłą.

Wkrótce państwo Malinowscy, nie bez

podszeptów doktora, przyszli do przeko­
nania, że słabej jeszcze i bladej pani Ire­
ny nie można pozostawić samej z niedo­
łężną, sędziwą ciotką w komnatach,
gdzie biąkały się wspomnienia zamordo­
wanego jej męża. Zabrali ją przeto do
Szeretówki i tam dr. Żabicki przeżywał
dalszy ciąg swej idylli.

Kochał całą potęgą swej namiętnej
a idealizmem podszytej natury Ten
391etni mę’żczyzna zachował w szczeli­
nach duszy świeżość uczuć młodzieńca
i postowi! panią Irenę na wysoki piede­
stał, wyniósł ją do ideału. Ubóstwiał ją
i ziemia, po jakiej stąpała, była dlań
świętą. Przeżycia jego erotyczno-roman -

sowe ograniczały się niemal do pulchnej,
różanej córki wrocławskiego dygnitarza.
Nie zaznał przesytu wrażeń miłosnych,,
przeciwnie, wierny małżonek cierpiał ra­
czej na pewien niedosyt pragnień roman­
tycznych. A pani Irena, działając ha jego
zmysły, jeszcze więcej przemawiała do

idealnych stron jego organizacji ducho­
wej, wygrywała na nich trele słowicze
i liryki Fiiona.

Zachwycała go, że mówiła po polsku
tak śpiewnie i przytem układała usta tak

pieściwie. I zachwycało, że tak często
przysłaniała czarne swe oczy powiekami,
jakby chcąc zwrócić uwagę na swe dłu­
gie, wachlarzowe rzęsy. A wtedy prze­
pływała po jej delikatnie rzeźbionych ry­
sach smuga w rozmarzeniu roztopionej
łagodności i dobroci. W tem widział cha­
rakterystyczny wyraz jej istoty.

Kochał ją. bo płynę’ły z jej ciała i oso-

bowości czary, oplatujące go niby pędy
wonnych roślin, bo była dlań cudnem

objawieniem słowiańskiej kobiety. Z na­
tury bierna, o ograniczonej skali, inicja­
tywy, bluszczowa, wrażliwa na wielkie
hasła, skłonna do poświęceń zdała mu

się w swym ustroju psychicznym pocho­
dzić z przełęczy dwóch światów, z pogra­
nicza tajemniczego wschodu. I to wszyst­
ko wywierało ogromny urok na Polaku,
co grzązi całe życie w moczarach nie-
mieckości a wszystkiemi porami łaknął
tego co polskie i słowiańskie. Kochał ją,
bo była królewną wyczarowaną z bajki—
z jego swoistej, na dnie duszy ukrytej
baśni o szczęściu.

Byli w Szeretówce jakby za światem.
Wieści z zachodu elektryzowały ludzi,
lecz nie wpływały na sielankowy nastrój
ich bytowania. A wschodzące nad Pol­
ską słońce ogrzewało dusze i dźwigałą
zranioną przez los kobietę.

Na zjazdach obywatelskich lekarz,
chociaż w niemieckim mundurze, wstręt­
niejszym na Wołyniu od każdego innego,
zabierał głos jak inni. A zdanie jego
uchodziło za oryginalne. Zrazu ten i ów.
szeptał: ,.zimny, zniemczony...", wyobra­
żając sobie wrę’cz błędnie, że Niemiec
idzie za drogowskazem zimnego roz­
sądku,

(Ciąg dalszy nastąpił
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Z KRAJU.

Obsadzenie granicy litewskiej. Do Wil­
na przybył 6 pułk brygady K. O. P . Pa­
sławski, który obejmie granicę litewską,
Obsadzeni? granicy litewskiej zakończone

będzie najdalej do 2 marca.

Zmiana w redakcji ,,Echa Warszawskie­
go". Dotychczasowy kierownik redakcji
Witosowego ,,Echa Warszawskiego", reda­
ktor W. Włoch, ustąpił zg swego stano­
w-’iska.

Ś, p, Henryk Klawe. Z grona najstarszej
generacji farmaceutów polskich ubył czło­
wiek wielce zasłużony, postać znana i ce­
niona, ś. p, Henryk Klawe, który zmarł w

tych dniach w Warszawie.

,,Kazanie Skargi", ofiarowane przez Za­
moyskich narodowi, wystawiono obecnie
w Zachęcie w Warszawie.

Wyrok. Redaktora ,,Woli Ludu", Cze­
sława Trojanowskiego, w którego redakcji
znaleziono bomby, sąd warszawski skazał
na 4 iata więzienia z pozbawieniem praw.
Nadkomisarz Łęski został uwolniony,

?o zeznaniach w sądzie targnęła się na

życie. W znanym procesie warszawskim

Trojanowskiego, redaktora ,,Woli Ludu",
zeznawał_a niejaka Bednarska, zaś wieczo­
rem usiłowała pozbawić się życia wystrza­
łem z rewolweru. — Pobudki tego krcku

przedstwiają się tajemniczo.
Zapytanie. ,,Robotnik" warszawski za­

pytuje p,, ministra reform rolnych, co dzieje
się ze sprawą grubych nadużyć w Państwo­
wym Banku Rolnymi Komisja stwierdziła

nadużycia. Dlaczegóż nie oddano sprawy
prokuratorowi? Dlaczego nie zawieszono
w urzędowaniu głównego dyrektora Banku

p. Staniszewskiego?
Pomnik dla Sienkiewicza. W Łukowie

oowstała inicjatywa uczczenia Henryka
Sienkiewicza pomnikiem, wzniesionym w

miejscu urodzenia — Woli Okrzejskiej. Po­
mnikiem takim ma zostać szkoła rzemieśl­
nicza, w której uczonoby stolarstwa, ślusar­
stwa i kowalstwa. Na czele komitetu bu­
dowy szkoły - pomnika stanął ks, prałat
Kamiński.

Strajk kelnerów w Łodzi, W restaura­
cjach łódzkich wybuchł strajk kelnerów,
którzy nie chcą zgodzić się na dopisywanie
procentów do. rachunków, żądając, aby pro­
cent ten wliczany był do rachunków. W r.e

stauraciach pierwszorzędnych kelnerzy pro­
testują nadto przeciw przymusowemu no­
szeniu fraków.

Conajmniej lekkomyślna gospodarka w

warszawskim Czerwonym Krzyżu. Z War­
szawy donoszą: Komisja rewizyjna zarządu
głównego P. C . K . stwierdziła lekkomyślną
gospodarkę zarządu oddziału warszawskie­
go i poleciła przeprowadzić sanację stosun­
ków panującym w nim.

Spisywanie zabytków na kresach wsch.
Oddział sztuki urzędu wojewódzkiego wi­
leńskiego opracował kwestjonarjusze, doty­
czące stanu zabytków nieruchomych, w

szczególności budownictwa drewnianego
na terenie okręgu konserwatorskiego wileń­
skiego w celu uzyskania danych historycz­
nych o wszystki,ch tego rodzaju objektach.
Kwestjonarjusze te będą rozesłane w naj­
bliższym czasie do wszystkich właścicieli

zabytków architektonicznych według już
opracowanych w oddziale sztuki spisów.

Konfiskata organu posła Bryla. Z pole­
cenia prokuratora został skonfiskowany
wychodzący w Lublinie tygodnik ,,Sztandar
Jedności Chłopskiej", organ posła Bryla, ty­
godnik, którego kierownictwo redakcyjne
spoczywa w rękach niejakiego Wisłockiego,
skonfiskowany został za artykuły zagraża­
jące bezpieczeństwu.

Wybuch gazowni poznańskiej na filmie
na drugi dzień po wybuchu. W Warszawie

wyświetlano już na drugi dzień wybuch w

gazowni poznańskiej. Publiczność przyglą­
dała się filmowi temu, przedstawiającemu
całe wydarzenie, o którem dowiedziano się
w Warszawie z rannych pism, z wie!kiem
,zainteresowaniem, wyrażając silne zdumie­
nie z powodu szybkiego wykonania filmu.

Zgon słynnego podróżnika, W Warsza­
wie zmarł generał Bronisław Grąbczewski,
słynny na cały świat podróżnik i nieporów­
nany badacz Wschodu, Gen. Grąbczewski
był przez czas dłuższy oficerem linjowym
armji rosyjskiej w Azji, zajmował niesły­
chanie odpo’wiedzialne stanowiska: general­
nego komisarza w Mandżurii oraz na Kwan-
tunie itd., wykazując przytem wielki takt
i zdolności administracyjne. Zmarły był
nietylko wybitnym badaczem, ale równo­
cześnie utalentowanym publicystą. Polska,
a z nią i cały świat naukowy ponosi wraz

ze śmiercią ś, p, generała GrąbCżęwskiego
stratę nadzwyczai bolesną

Kierownik ,,Yo!ksbund"u" przebija nożem
b, powstańca.

W miejscowości Świętochłowice, pow.
katowicki, były kierownik ,,Yolksbund’u",
Mazurek, śpiewał głośno w restauracji pro­
wokacyjną i bojową pieśń niemiecką
,,Deutschland, Deutschland ueber al!eś". —

Gorąco przeciw bezczelności Niemca za­
protestował b. powstaniec górnośląski, Fu-

gelsteler. Wywiązała się ożywiona sprzecz­
ka, w czasie której Mazurek nagle wyjął
nóż i przebił Fugelstelera. Stan rannego
jest ciężki, Mazurka aresztowano.

Marjawickie owieczki wszczęły spór ze

swoim biskupem,
Przed sądem płockim rozpatrywana by­

ła sprawa biskupa Kowalskiego oraz jego
owieczek, które oskarżały go, że nie chce

przepisać prawa własności na dom, który
wybudowała spółdzielnia, Ponieważ nie

wszyscy spółdzielcy zgłosili skargę, sąd po­
wództwo oddalił.

Oszczędny generał.
Nowy dowódca okręgu korpusu w War­

szawie gen. Malczewski wydał rozkaz, do­
tyczący przyjęć, uczt i balów, rujnujących
budżet oficerski. Obiady i kolacje, w któ­
rych gen. Malczewski uczestniczy, mają się
odbywać bez Wystawności i nie trwać dłu­
żej jak godzinę. Za spożyty przez siebie

posiłek gen, Malczewski będzie płacił.

Wykład o niemieckim katolicyzmie
w Warszawie.

,,Germania", centralny organ katoli­
ków niemieckich donosi, że w Warsza­
wie, dnia 22 z. m. miał baron Soden wy­
kład o duchowych prądach w katolicy- ,

źmie niemieckim. Zebranie zagaił p.
Romer, urzędnik Min. Spr. Zagr.

Na wykładzie obecny był także m.

in. ks. arcybiskup Ropp. Byłaby to za­
tem jedna z pierwszych prób prozumie-
nia katolików niemieckich z polskimi,
,,Germania" jednak nadal prowadzi
kampanję antypolską a jezuita niemiec
ki Dr. Friedrich Muckermann ziemie
rdzennie polskie, w swych artykułach
do Germanji, nazywa ziemiami nie- ;
nieckiemi. (b)

Ameryka ma wydalić milion
cudzoziemców.

Z Nowego Jorku donoszą, że komi­
sarz imigracyjny Stanów Zjednoczo­
nych zażądał wydalenia z państwa prze
szło miljona obcokrajowców, na mocy
ustawy imigracyjnej. Z samego Nowe­
go Jorku wydalonych będzie około 30

tysięcy osób.
Jako pierwszą ratę na koszty depor­

tacji kongres ma uchawalić kredyt w

kwocie jniljona dolarów.
_____

Wielki zlaz;ł katolicki w Warszawie
Jednocześnie z ogłoszeniem jubileuszu

dla całego świata, powstały w Rzymie dwa

komitety, których zadaniem jest szczegól­
niejsze skierowanie owoców tego jubileuszu
dla dobra młodzieży katolickiej.

Przypada na ten rok 200-tna rocznica

kanonizacji dwu świętych młodzieńców —

św. Alojzego Gonzagi i Polaka św. Stani­
sława Kostki. W całym świecie katolickim
rocznica ta będzie czczona szeregiem uro­
czystości i prac religijnych.

Protektorat nad uroczystościami św. Sta­
nisława Kostki w Polsce złożono w ręce
J, Em, ks, kardynała Kakowskiego. J . Em,

ks. kardynał Kakowski polecił Towarzy­
stwu im. Piotra Skargi zaprosić do_ swego
lokalu wszystkie katolickie Związki War­
szawy w tym celu, aby Związki te wyłoniły
z siebie naczelny komitet, mający zorgani­
zować jubileuszowy obchód rocznicy św.
Stanisława Kostki.

Między szczegółami na pierwszy plan
wybija się zjazd katolicki w Warszawie.

Zjazd ten będzie nosił szczególne znamię
kursu społecznego na temat: ,,Odrodzenie
katolickiej rodziny". Kwestja katolickiego
wychowania młodzieży grać będzie rolę do­
minującą.

Przechwycenie oszustów pocztowych.
Do Warszawy nadeszły 32 przekazy,

opiewające każdy na 1000 zł. Wysyła­
jącym był Ziemiański Bank Spółdziel­
czy w Płońsku, odbiorca.mi ,zaś trzy o-

soby, zamieszkałe w hot.elu Saskim w

Warszawie. Urzędnik, który miał wy­
płacać sumy z powyższych przekazów,
powziął podejrzenie co do autenty­
czności przekazów. Wydało mu się
dziwne, że mały bank prowincjonalny
mógł wysłać w ciągu jednego dnia,
pod jednym i tym samym adresem aż
tak wysoką sumę, Odniesiono się tele­
fonicznie do urzędu pocztowego w Płoń­
sku, który oświadczył, że podobnych

przeka-zów nie przyjmował. Również
stwierdzono w Banku Spółdzielczym w

Płońsku, że Bank ten żadnych pienię­
dzy nie wysłał.

O powyższym zawiadomiono urząd
śledczy. W dniu wypłaty wysłano do
adresatów listonosza, a w ślad za nim
dwóch agentów policyjnych. Wszyst­
kich trzech adresatów a,resztowano i
odstawiono do urzędu śledczego. Dwaj
z aresztowanych są byłymi pracownika­
mi urzędu pocztowego w Płońsku. Do­
chodzenie prawdopodobnie ustali, jakim
sposobem przekazy dostały się na

pocztę.
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Po wybuchu w gazowni miejskiej
w Poznaniu.

Oficjalny komunikat gazowni.

Dnia 26 lutego b. r . o godzinie 1,30
nastąpiła w gazowni miejskiej eksplo­
zja zbiornika gazow’ego. Zbiornik pobu­
dowała w roku 1916 firma Maschinen-
fabrik Augsburg-Nurnberg jako drugi
wogółe budow’any zbiornik bezw’odny.
— Przy tej konstrukcji zbiornik zamyka
się tylko płytą naciskow’ą uszczelnioną
od płaszcza zew’nętrznego płótnem żagło
wem napojonem płynną smołą.

Zbiornik ten podlegał do roku 1919
stałej kontroli dostarczającej firmy.

Co drugi rok w !ecie zbiornik był o-

próżniony na 6 tygodni, dokładnie bada,
ny, przyczem małe niedomagania usu­
wano.

Ponieważ firma niemiecka w roku
ub. pobudowała dalsze zbiorniki tego
typu, zwróciliśmy się w styczniu 1926
roku do firmy z zapytaniem, czy mają
nowsze konstrukcje, któreby z,biornik
uczyniły pewniejszym w ruchu. — Na
to pierw’otnie firma odpowiedziała, że
nie ma nic now’szego. Zaproponow’a­
liśmy tedy, aby wydelegowała specjal­
nego inżyniera, któryby zbadał stan

zbiornika i jego spraw’ność.
Inżynier dostarczającej firmy fakty­

cznie był przed tygodniem w Poznaniu
i uznał, że zbiornik jest dobrze utrzy­
many i pracuje, w porządku,

Dnia 25 lutego w’ieczorem zauważo­
no slaby zapach gazu około zbiornika.
Zarządzono tedy dopompowanie smoły
i gazu, w’ięcej nie było czuć. Aby zba­
dać przyczyny ew’entualnej nieszczelno­
ści, zarządzono opróżnienie zbiornika
celem zrew’idow’ania go.

Zbiornik zawierał 43 000 m3 gazu.
Takowe skierow’ano do użytku odbior­
ców produkując gaz do zbiornika dru­
giego. Do godz. 1,30 zużyto gazu ze

zbiornika 23 000 m” — a w tern stadjum
nastąpiła nie dająca się przew’idzieć
eksplozja.

Należy przyjąć, że płyta wkleszczy-
ła się z jednej strony wskutek czego sta

nęła ukośnie, powodując wypływ gazu,
który z powietrzem utworzył mieszani­
nę eksplodującą. Następnie płyta Opa­
dając nagle, wskutek tarcia metalo­
wych części o płaszcz zbiornika, wytwo
rzyła iskrę, która zapaliła mieszaninę
eskplodującą.

Żaden z pracowników, ani z publicz­
ności nie stracił życia niema też cięż­
ko rannych, a ze 42 lekko rannych, któ­
re zgłosiły się w szpitalu miejskim, ani

jedna nie pozostała, w szpitalu. Ruch

gazowni odbywa się bez przerwy. Do­
stawa gazu zapewniona..

Jak ugaszono pożar.
Aby dotrzeć do źródła, do głównego

siedliska pożaru, musiano w stalow’ych
ścianach rezerwoaru wywiercić szerokie
otwory, zapomocą acetylenu w’ycinano
okrągłe otwory w rozpalonej do bru­
natnego koloru blasze stalowej, tak roz­
palonej, że woda z wężów, kiedy do­
tknęła się ściany rezerwoaru, w jednej
chw’ili zamieniała się w parę. Następ­
nie silny strumień wody, wyważał wy­
cięty kawał blachy, a woda już bez,
przeszkody tryskać mogła w rozpalone
ognisko.

WypadkL
Wprost cudem nazwać trzeba, że

wybuch w gazowni nie pociągnął za

sobą żadnych wypadków7 śmiertelnych.
Najdotkliwiej narażone były oczywiście
rodziny, mieszkające w pobliżu zbior­
nika, dotkniętego katastrofą, a więc w

doma.ch przy Grobli nr. 4, 5 i 6 i pobli­
skich. W skrzydle podwórzowem bu­
dynku nr. 5, gdzie mieszka rodzina Ba-
herowskich, składająca się z 6 osób,
drzwi, wyważone siłą wybuchu, przy­
gniotły pod sobą panią Baberowską.
Na drzw’i posypały się następnie gruzy
i cegły, tak szczęśliw-’ie jednak, że ko­
bieta owa mogąca oddychać, została
wkrótce wyciągnięta przez dzielną
straż ogniową.

To był bodaj najpoważniejszy wy­
padek! Reszta osób odniosła poraże­
nia głównie wskutek odłamków szkła .

i spadających cegieł. Pierwszej doraź­
nej pomocy udzielono rannym w Szpi­
talu Miejskim, kilku osobom także u

Przemienienia Pańskiego. Ranni do­
chodzili przeważnie o własnych siłach
i po opatrzeniu opuszczali szpital. O-

”kaleczeniami dotknięte zostały głównie
głowa, twarz, ręce, czasem nogi.

Sokolstwo Okręgu
inowrocławskiego.

W kolebce Sokolstwa w Inowrocła­
w-iu odbył się w ubiegłą niedzielę
Zjazd Okręgowy, na który przybyły z

Poznania władze dzielnicowe w oso­
bach druhów: prezesa Wolskiego i
skarbnika Kępińskiego. Ponadto w

zjeździe tym wzięli udział przedstawi­
ciele wojskow’ości por. Gutowski i prasy
,,Dzień. Bydgoskiego" i ,,Dzień. Ku­
jaw’skiego".

Na zjazd przybyło 16 delegatów’. Bio-

rąc pod uwagę, iż Inowrocław repre­
zentowało 4 a Strzelno 2, to jak na 19

gniazd w Okręgu, wiele gniazd nie

przysłało swych delegatów... Repre­
zentowane były przez _poszczególny_ch
druhów gniazda: Pakość, Barcin, Żnin,
Gembice, Gąsaw’a, Gniewkowo, Kwi,e-
ciszewo, Mątwy, Trląg, Bronisław j
Szczepanowo.

Po zagajeniu i powitaniu przybyłych
druhów delegatów i gości przez preze­
sa Gruszczyńskiego przystąpiono, zgo­
dnie z porządkiem dziennym, do spra­
w’ozdania z ostatniego Zjazdu Okręgo­
wego, które wygłosił druh sekr. Ru-
nowski, poczem zabrał ponownie głos
prez. Gruszczyński i w dłnższem prze­
mówieniu skreślił historję Sokolstwa
w zaborze pruskim, jego zasługi w od,­
budowie państwa polskiego, jak nie­
mniej udzielił wskazówek, jak praco­
wać należy, by idea sokola nie wyga­
sła. ,,W roku bieżącym upływa 42 la­
ta, gdym zatknął pierw’szy sztandar So­
koli na tej ziemicy, która była od zara­
nia dziejów Polski kolebką Ojczyzny
naszej" - temi słowy rozpoczął prezes
Gruszczyński swe przemówi cnie i ciąg­
nął dalej mniej więcej temi słowy:
,.Były to chmurne czasy. Wszyscy czu­
liśmy, że zbliża się burza, która groma­
mi grozić będzie naszemu istnieniu. I
nie omyliliśmy się. Ledwo ubiegły dwą
lata, a już z nowoczesnej stolicy _krzy­
żackiej nad Sprewą odezwało się_ w

kierunku Warty. Noteci i dolnej Wisły
groźne hasło odwiecznego wroga Sło­
wian ,,ausrotten!" Dalej kreślił mów’­
ca historię zmagań z przemocą pruską,
w-’ których młode pokolenie, w’ych_owa­
ne na tradycjach w’ielkości i pot,ęgi roz__­
dartej Rzeczpospolitej, zagrzewało) r

starszych do oporu i wytrw’_ał_ości. W
czasie w’ojny europejskiej miejscowe so­
kolstw’o jakby zamarło, by potem obu­
dzić’się w roku 1918 i pokazać światu
całemu, czem było i czem jest, że praca
trzydizestoletnia nie poszła na marne...

,,Gdyby nie Sokolstwo - ciągnął prezes
- kto w’ie, czy nasz Orzeł, srebrnopióry
wzbijał by się dziś dumnie z wieży Po-



-,r. 50. Środa, dnia 3 marca 1926 r. Sir, 5.

picia nad Gopłem?"... Czai się żmija
krzyżacka z nad Sprewy, czołgając się
wśr.ód nas, a nie mogą,c nas ukąsić, ja­
dem swoim szerzy zwątpienie i niechęć
do własnej Ojczyzny wśród rodaków

naszych. To jest zabójczy jad dla du­
cha polskiego, który to jad dąży celowo
do tego, _ażeby nasze ziemie odwieczne
Zachodniej Polski zrobić znów ,,eine
Speisekammęr1 dla Berlina.". . . Sokol­
stwo nasze musi być zespołem i siejbą
zdrowego ducha w narodzie. Ćwiczmy
siły nasze fizyczne nigdy nie na to,
ażeby przez to uprawiać tylko
pogański kult ciała, lecz na to, aby z

tego ciała stworzyć przybytek zdrow’ego
ducha w myśl hasła naszego ,.w zdro-
wem ciele zdrowy duch". ,.Sportem
niech będzie dla nas nrsca tak fizyczna,
ja-k I duchowa, a rekordem naiwyższa
jei wydajność... Praca nie degeneruje,
ona tworzy kulturę, a kultura dopiero
dobrobyt"... Ponadto w swem przemó­
wieniu poruszył prezes sprawę partyj­
ności, która poczyna wżerać się w or­
ganizacje. ,,Nienawiść klasowa jest ne­
gacją ducha chrześcijańskiego i obja­
wem nowoczesnego pogaństwa"... —

ciągnął prezes dalej. Przeszedł wre­
szcie do pracy nad tworzeniem wła­
snych ,.ognisk", przy których grzać bę­
dzie można swego ducha, — do budowy
sokolni... Wszędzie winna stanąć ona,

gdzie tylko są sokoli i sokolęta. Po po­
ruszeniu jeszcze sprawy o charakterze

politycznym, jak naszego przedstawi­
cielstwa sejmowego, zakończył swe

przemówienie okrzykiem ,,Czołem!"
,.gdy Ojczyzna w szeregi nas powoła,
oby nie zabrakło tam żadnego sokoła".

Następnie składano sprawozdania z

działalności wydziału okręgowego i

kasy przez skarbnika druha Jałoszyń-
skiego. Nad sprawozdaniem tem wy­
łoniła się rzeczowa dyskusja, w czasie

której dał szereg wskazówek skarbnik

dzielnicowy druh Kępiński.
Z kolei zabrał glos prezes dzielnico­

wy druh Wolski, omawiając cele i za­
dania sokolstwa w dobie obecnej, na­
wołując do zgody, jedności i solidarnej
wytężonej pracy. Żvwe s!owo cemen­
tuje organizację, dlatego też kcnie-
cznem jest częste odwiedzanie gniazd
przez delegatów Zarządu...

Po udzieleniu pokwitowania Zarzą­
dowi Okręgowemu przystąpiono do no­
wych wyborów, które dały następujący
rezultat: druhowie Gruszczyński (pre­
zesi, Lewandow’ski (wiceprezes), Eckert,
Bunowski i Jałoszyński członkowie Za­
rządu...

Z kolei odczytano budżet na rok
1926, który wywołał dość gorącą dysku­
sję. Chodziło przeważnie o podwyższe­
nie kwoty na pokrycie związanych z

wyjazdami wydatków z 200 zł. rocznie
na 600 zł. Sprawę tę dość gorąco forso­
wał druh Buchelt. Chodziło mniej wię­
cej o opodatkowanie się druhów po
50 gr. rocznie, a tem samem zabezpi.e­
czenie stałego kontaktu gniazd z Za­
rządem przez częste odwiedzanie ilu­
strację tychże. Niestety wniosek
ten, namiętnie zwalczany przez pro­
wincję, upadł... Ale szkoda... Jeżeli
trudno się zdobyć poszczególnemu dru­
howi na 50 gr. rocznie, to jakimże pra­
wem możemy wymagać od prezesa czy
naczelnika, by wyja.zdy pokrywa!ł z

własnej kieszeni... Pewni druhowie o-

świadczyli, iż rozchody, związane z lu­
stracją gniazda, winno ponieść samo

gniazdo... Czyż to nie większy ciężar,
aniżeli 50 groszowe roczne opodatko­
wa,nie się?... Niech pomyślą gniazda
na miejscach. Jeszcze czas naprawić
przeoczenie delegatów zjazdu...

Następnie prezes Gruszczyński w go­
rących słowach zashęsał wszystkie gnia­
zda chręera’ do gremg alnesjo wzięcia w

fiziaSn w złaiowyck uroczystościach z po­
wodu 40-leeIa Sokoła w Bydgoszczy, pod­
kreślając, iż śentyrpent Inowrocławia dla

Bydgoszczy datuje się’cddawna. Od tych
czasów, gdy na tę fortecę hakatyzmu
przypuszczono formalny najazd mundu­
rowego sokolstwa. Nazwiska takich dru­
hów, jak Goncęrzewipża, ś. p. dra War­
mińskiego i Michała Niedbalskiego zło-
temi zgłoskami wypisane zostały w dzie­
jach sokolstwa Wielkopolski i Pomorza.

Po poruszeniu spraw wewnętrznych
Okręgu i wyrażeniu życzenia, by zloty
odbywały się, ze względu na kryzys go­
spodarczy, rzadziej, prezydjum z ubole­
waniem odniosło się do .,ws-trzemięźliwo­
ści" w pracy niektórych gniazd. Na ta­
pecie znalazły się gniazda Kruszwica i

Mogilno, które postanowiono w najbliż­
szym czasie od,wiedzić i do życia pobu­
dzić.

W czasie ogólnej dyskusji nad kryty­
ką działalności niektórych gniazd ujścia
swemu temperamentowi nie poskąpił de­
legat z Barcina, druh Napierałskh Za­
chowanie się jego _wobec władz naczel­
nych było godnem ubolewania, a świad­
czyło o marnem wyrobieniu władz lokal­
nych gniazda Barcińskiego. Druh Napie-
ralski bowiem piastuje ponoć godność
wiceprezesa, to cóż myśleć wobec t: go
o szeregowej braci sokolej? Siautay to

objaw w sokolstwie, a jednak należy go
tę,pić bezwzględnie,, ,,Sokół" bowiem’ kar­
nością i wzajemnym szacunkiem; sio!.

Po powołaniu komisji rewizyjnej w

składzie trzech cz,łonków: Jankowskiego,
Bednarskiego i Chodzińskiego, zjazd od-1

śpiewaniem ,,Roty" zakończono.

S. Sokołowski,

zwołuje

wielki wiec
protestujący przeciwko rozwodom małżeńskim

o godzinie wieczorem na sali u Patzera.

Referaty wygłoszą: 1) ks. dziekan Jaworski ,,O świętości i niero

zerwalności małżeństwa". 2) p. mecenas Dr. Łasiński ,,O polskie prawo

małżeńskie".

O liczny udział społeczeństwa katolickiego uprasza

Zarząd.
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Z NAKLA. Złota gody małżeńskia obchodzili
w dniu 27 lutego br. małżonkowie Józef Rósłer
wraz z żoną Franciszką z domu Geramus, Ju­
bilat liczy obecnie lat 73, a żona jego 69, oboje
cieszą się zdrowie i licznym potomstwem. Pan
Rćsler jest gorliwym Polakiem - katolikiem i

pracuje od 20 lat w firmie L. Baerwald - Naklo

(młyn wodny) w charakterze stangreta. Ponadto

cieszą się jubilaci sympatją wśród obywatelstwa
na,kielskiego wzgl. gminy Bielawy. — Redakcja
przyłącza się do licznych życzeń szczęścia i bło­
gosławieństwa na dalszej’ drodze życia.

INOWROCŁAW. ,,Spadkobierca" W dniu 7
bm. w sali Parku Miejskiego w Inowrocławiu
o godz. 8 -mej wieczór odegrana zostanie tętniąca
buinem życiem, pełna temperamentu, barwna,
obfitująca w momenty komiczne — obok chwil

wysokiego napięcia dramatycznego - komedja
Adama Grzymały-Sieileckiegó, jednego z najwy­
bitniejszych współczesnych literatów, p.t. ,,Spad­
kobierca".

Komedja ta już dziś budzi żywe zaintereso­
wanie wśród kulturalnych kol Inowrocławia. Ze

wzgędu zarówno na wartość samej sztuki jak i
na artystyczne wystawienie jej oraz na cel, któ­
rym jest zasilenie funduszów Akademickiego
Koła Kujawskiego przy O. P,, spodziewamy się,
że sala zostanie wypełniona po brzegi.

DAMASŁAWEK. Koło Związku Inwalidów

Wojennych w Wągrowcu zwołuje na dzień 7-go
marca o gcc’z. 4 po poi. na sali p. Kaszubow-

skiego nadzwyczajne zebranie grupy Damasła­
wek. Ponieważ są bardzo ważne sprawy do za­
łatwienia, Zarząd uprasza o liczne przybycie.

GNIEZNO. Rcczne walne zebranie Spół­
dzielni Krawieckiej w Gnieźnie odbędzie się we

wtorek, dnia 9 marca br. o godz. 3-ciej po polud.
w lokalu p. Różyckiego (Rynek 9).

WRZEŚNIA. (Kradzież z włamaniem,) W no­
cy z piątku na sobotę włamano się do lokalu
Konsumu niemieckiego i po rozbiciu kasy ognio­
trwałej skradziono znajdującą się w niej gotów­
kę w wysokości 3.600 zł. Śledztwo w toku.

GRAEOWO, pow. Mogilno, W ubiegłych
fisiach, znalez_iono w miejscowym les!s zwłoki

niejakienoś Bittnera/i Człowiek ten był wcale

za.możny i posiadał swego czasu dobre gospo­
darstwo w Cytrynowie pod Trzemesznem. S,prze­
dał je w roku ub. i ze sporym zasobem gotówki
rzucił się w wir uciech. Mimo, że posiadał zna­
czną sumę pieniędzy, która pozwalała mu na

długie życie w skromnych warunkach, przehu­
lał wszystko. Ujrzał się na dnie nędzy, zruj­
nowawszy nadto zdrowie syfilisem, nabytym
wśród nadmiaru uciech. Skończył więc życie,
po;’, iesiwszy się. Oto dowód do czego mogą czło­
wieka doprowadzić złe towarzystwo i namięt­
ności.

z raogtsiiMs.

Wiele już czasu upłynęło, odkąd na łamacłi
Dziennika Bydgoskiego, który idąc przebojem,
zdobywa sobie coraz szersze zastępy zwolenni­
ków i stałych czytelników, umieszczono ostatnią
korespondencję z powiatowego miasta Mogilno.
Podaję znowu wiadomość z miasta i okolicy.

Pefl koniec ub. miesiąca odbyło się zebranie

OchcUiiczsj Straży Pcż. rnej dwunastego okręgu,
z powiatów Mogilno - Strzelno na sali p. Kiesy,
przy licznym udziale delegatów poszczególnych
straży wspomnianych powiatów. Posiedzenie

zagaił naczelnik XII. okręgu p. Dusza, burmistrz
ze Strzelna, oddając przewodnictwo sekretarzowi

powiatowemu p. Ziółkowskiemu, który zastępo­
wa! chorego starostę p. Dąbskiego. Przybyłych
delegatów Ochotn. Straży z Kruszwicy, Gębie,
Trzemeszna, Pakości i Strzelna powitał p. Ziół­
kowski słowami ,,Cześć strażactwu".

Następnie omawiano i przedyskutowano sze­
roko kwestję stworzenia dwóch odrębnych okrę­
gów strażackich, osobno na powiat mogileński
i strzełeński, tak jak to ma miejsce w innych
okręgach. Jak bowiem doświadczenie wykazuje,
złączenie strażactwa dwóch powiatów w je­
den okręg jest praktyczne, na co wpływa w wy­
sokiej mierze złe połączenie koleją drugorzędną
z siedzibą okręgu w Strzelnie, skutkiem czego
przewleka się nieraz załawienie spraw, wyma­
gających pośpiechu.

Nadto przytoczono jeszcze cały szereg innych
motywów. Leży więc w interes.ie strażactwa u-

tworzenie dwóch okręgów odnośnie do powiatów.
Zebrani uchwalili wobec tego utworzenie osob­
nego okręgu strażackiego na powiat mogileński,
po wysłuchaniu wniosków d-ha Maciejewskiego

Alina Prus Krzemińska.

Jej konszachty
z Gregorem Wencie.

Nowela.

(Ciąg dalszy)
Wierzbową drogą poszedł w pole,

wzburzony do głębi duszy, otrząsając
się z obrzydzenia nad podłością

”

rasy,
do której należy.

Tam mówiono mu: zostań w wierze
ojców — nie przyjmuję ofiary, która
twoim najbliższym mogłaby życie zła­
mać. Tu — teror na pierwszem miej­
. scu, krzyżackie sposoby traktow’ania
najbardziej duchowych kwestji.

,.Das Madei muss doch zuerst evan-

gelisch werden" mówiła z naciskiem
ciotka Malchen, bryzgając jadem na tę,
której przypisywała zamach na swe

plany. ,,Musicie załatwić sprawę jak
najprędzej, bo mnie się spieszy, i Trudę
niepotrzebnie straciła tyle czasu." A w

końcu te kołdry! Są w komodzie tam,
gdzie zawsze leżały. Weronka nawet
nie spytała o nie.

Szedł prosto przed siebie, wszystko
jedno gdzie.

Stado kuropatw sfrunęło i padło o-

podal. nawet nie wiedział, że strzelbę
ma przy sobie.

Na polu, gdzie obcinano liście u

ćwikły pastewnej, zobaczył dziadka,
więc zawrócił ną, ścieżkę wiodącą opłot­
kami ku cmentarzowi.

Grób Wendowej mieści się w ładnie

utrzymanym ogródku maleńkim, na

kawałku ziemi zakupionym dla całej
rodziny.

Żelazne sztachety obrasta bluszcz —

klombiki wewnątrz ogrodzenia oraz po­

wierzchnie trzech mogił po nad obudo­
waniem z piaskowca, pełne są jeszcze
różnokolorowych astrów i białych lew-
konji. Obok grobu Wendowej stoi ła­
weczka. Tam Gregor usiadł, odstawiw­
szy fuzję.

Odetchnął głęboko.
Jest u babki, i już mu lżej na sercu.

O wiele lżej.
Opodal leży matka, której niezna.

Zwłoki ojca, sprowadzone z Siege,
szczątki męczennika, spoczęły obok

żony. Ciał młodszych braci ojca, nie
odszukano dotąd.

Zamknął oczy, przechylił głowę na

poręcz ławki i cofnął się myślami
wstecz — hen — do dzieciństwa swego.

W piasku ganeczka, na który jesien­
ne słońce rzuca refleks złoty, trzepoce
się ptaszyna jakaś, a szarozielona pli­
szka zrobiła sobie huśtaw;kę z gałązki
brzozy, przysiadła na niej i śpiewa.

Cmentarz położony jest wysoko —

bardzo w’ysoko. Przez złota siatkę mo­
cno już przerzedzonych liści, widać
zwierciadło rzeki. W konarach krzy­
wych sosen nadwiślańskich wiatr w’zdy­
cha ,cichutko...

Gregor u babki jest, i już mu lżej na

duszw.
Małego, rozżalonego chłopca w’ziął

ktoś w ramiona - ktoś mu włosy
g!ąszcze.

’

— Artig sein, Bubi, Werle konimt
doch morgen w’ieder.

Bubi przestaje e-rymasić, i usypia.
Usynia z myślą o Werle, z nadzie.ją te­
go iutra, które odda mu tow’arzyszkę
unutów’ana ńa cały znów dzień.

Przyjedzie! przyjedzie! babka pośle
po nią -- sługa przeniesie malutką przez
zaspy śniegu, albo w saneczkach ją

przywiezie, a potem on — Bubi — za-

cznie ją odwijać z chust, jak lalkę.
Jest już — jest! Stoi, i dziwi się —

wiecznie się czemuś dziwi oczkami jak
sarna. U warkoczyków ma wstążeczki
jasne, na ramionkach falbany białego
fartuszka.

Bierze za rączkę, do stolika ją pro­
wadzi. zabaw’ki znosi — wszystko co

ma najmilszego u stóp maleńkiej składa.
Coraz to inne obrazy — a tyle ich —

tyle!...
— Babciu, pójdę do Zawodnych, cale

dw’a dni już Wery nie w’idziałem...
— Nie można, synku. Sąsiad chory,

Werle przy ojcu być musi. Zawadzał
byś tam. Pójdę po nią sama,- przy-
prowadę, gdy matka pozw’oli.

I matka pozw’oliła, bo ojciec Wcron-
ki leżał już cichy, niemy... Cóż dziecku

po w’idoku tych w’szystkich, w ciasno­
cie domu załatw’ianych posług osta­
tnich ?

Ocierał jej co chw’ile oczki zachodzą­
ce łzami, woził w7 saneczkach po stawie,
a co jakiś, czas do babki ze skarga biegł:
babciu, Werle nie chce się baw/ić, do
domu chce... w

Krótko potem przyszedł czas, że

działy się na św’iecie rzeczy straszne —

niesłychane. Oica mu w’zięto wśród

nocy — stryjów wzięto...
— B bciu. dla czego cesarz na w’ojnę

rozkazał, co jemu Francuzi zrobili?
— Niew’tósz, bąb”lu? Wszystko w’iesz

o co się ,tytko pytam, a tego nie w’iesz?...
Właśnie dla term Plączesz. dla tósro że
nic niewiecie. Ani ty ani dziadek? Ja­
kie to dziw’ne, babciu...

Ojciec poszedł — zginął. ,Stryjowie
poszli — pogineli. Co to za w/ojna taka
— za co się biją? na kraj nasz nikt
nie napadał przecie!

— Dziadku, chłopcy Spytków mó­
w’ią. że nasza w’ieś, to nie żadna Gute
Hoffnung, tylko Bronlsław’ice - że

Thorn, Schulitz, Bromberg, to wszystko
Polsce się należy. Dziadku — kto im
to zabrał — kied,y — dla czego?... Z hi-

storji się dowiem? Ach, to tak długo,..
Niepowodzenia. — Odw’rót z Francji.

— Klęska! Jakieś ,,układy", a po tem

nowe zamieszanie w w’iosce, zbrojenie
się, Grenzschutz! Po chatach, po lu­
dziach, przelatywały dreszcze strachu,
niepew’ności, przed czem? nikt dobrze
nie wiedział, a najmniej dzieci.

Weronka c!nie cale i noce przebywa
w bezpiecznym ich domu, w tej muro­
wanej tw’ierdzy, do której dziadek nie

w’puszcza nikogo, nikomu w’yjść nie

pozw’ala. Raz po raz gdzieś nie zbyt
daleko słychać armatnie strzały... We­
ronka, orzrma przerażonej sarny patrzy
w’koło siebie, nic nie .pojmuje, nie ro­
zumie jeszcze. Tulą ją do siebie wszy­
scy, bow’iem płaczę z obaw’y o matkę,
Aż naraz...

W Bronisław’icach polskie wojsko
stoi — Grenzschutz nie istnieje! We­
ronka pomaga to matce, to babci przy
rozdaw’aniu posiłku przeciągającej
przez w’ieś piechocie i konnicy. A je­
mu — Gregorowi — oczy się palą cieka­
wością- . Pierwszv raz w’idzi żołnierza

zwycięzcę. Nie chodził do cudzego kra­
in na podbój, na rabunek, odebrał tyL
ko sw’oje...

Werle ma oczki zdziw’ione ra.dośnie,
ale nic nie mów’i. Garnie się do babci

czulej niż zw’ykle, instynktow’nie odga­
dując unokorzenie niem:ieckich sw’ych
przyjaciół.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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i d-ha Fenglera. Do nowego okręgu wchodzą I
Ochotn. Straż Pożarna z Mogilna, Trzemeszna, !
Pakości i Gębie. Do zarządu wybrano: d-ha Pa-l

protnego naczelnika, d-ha Maciejewskiego jako
zastępcę naczelnika, d-ha Brzozowskiego - se­
kretarzem, Kosteckiego - skarbnikiem; Her­
manna, Fenglera, Lieclemanna i Chudzińskiego
na ławników. Z pośród tych druhów nastąpi
w najbliższym czasie wybór naczelnika względ­
nie instruktora powiatowego. Uchwalę o założe­
niu nowego okręgu przekazano do Wielkopol­
skiego Związku Straży Pożarnych w Poznaniu,
celem zatwierdzenia.

Jako przedstawiciel Wydziału Powiatowego
przybył na zebranie p. radca Trzciński jak ró­
wnież komendant Post. Pol. Państw, z Mogilna.

W wolnych głosach omawiano szereg kwe­
sty) ściśle związanych z interesami strażactwa.

Posiedzenie solwował p. Ziółkowski po dwugo­
dzinnych obradach, życząc nowemu okręgowi
najlepszych rezultatów w pracy.

Przy herbatce spędzono kilka godzin, oma­
wiając te i ow-e sprawy naszego powiatu tyczące.

Dzisiejsze Wawelno.
Zebranie obywatelskie. —

, ,Niesamowity"
społecznik.

(Korespondencja własna)
Nadchodzi szybkłemi krokami wiosna, a z

nią żywsza działalność społeczna, polityczna i
kulturalna. W ub. niedzielę na sali p. Wiśniew­
skiego w Wąwelnie zebrała się pokaźna liczba

miejscowego obywatelstwa, która zjawi!a się na

zwołane przez właściciela majątku Ostrówek p.
Kalkstein - Osiowskiego zebranie obywatelskie.
Ludność wąwelska zajęta pracą codzienną, nie
ma możności zajmowania się sprawami natury
kulturalno-społecznej. Rzadko się zdarza, że do

Wąwelna zjawi się jakiś mówca, który wygłosi
referat naukowy, pouczający Wąwelnian o

ws?;yst.kiem tem, co należy do obywatela pol­
skiego.

Na zebraniu tem, które zagaił p. Kalkstein-

Oslowski, przemawiało, jakie szczęście, aż

trzech mówców.
Referat dobrze opracowany, lecz trochę za

ciężki dla obecnych słuchaczów, wygłosił sekre­
tarz powiatowy Związku Obrony Kresów Za­
chodnich z Nakla p. Ziarniak. Treścią zasadni­
czą przemowy było wykazanie, że szczególnie
kresom zachodnim grozi niebezpieczeństwo pru­
skie. Drugi przemawiał, znany ze swej swady
dobrego mówcy b. poseł p. Fiołka z Bydgoszczy
i na końcu nasz przedstawiciel redakcyjny.
Wszyscy prelegenci przedstawili zebranym o-

becne ciężkie położenie naszego kraju i zarazem

zachęcali do zgody wszystkich stanów, które

przeważnie z powodu rozbieżności poglądów po­
litycznych, zwalczają się zawzięcie nie przebie­
rając w środkach. W dyskusji zabrał również

glos p, Klaczyński z Mierocina, znany ze swej
,,zbożnej" działalności na korzyść Witosowców,
który niefortunnie zaczął zachwalać działalność

Polskiego Stronnictwa Ludowego ,,Piast", co

wywołało całkiem zbyteczny nastrój wźród słu­
chaczy, świadczący, że Witosowców Wąwelnia-
nie już dobrze znają i dlatego nie są ich zwo­
lennikami.

Na ogól stwierdzić było można, że rozgory­
czenie, jakie panowało do niedawna wśród ca­
łego społeczeństwa, gdzieś słę zapodziało i na­
stępuje odrodzenie duchowe, zmierzające do cał­
kowitego wyrugowania politykomanji, a nato­
miast chęć do organizowania się w stowarzysze­
nia zawodowe.. Odśpiewaniem ,,Roty" Konop­
nickiej we wzniosłym nastroju zamknął zebra­
nie przewodniczący p. Kalkstein-Oslowski.

ł

Cicha parafja wąwelska była niegdyś tere-

ziem ,,operacyjnej" działalności niejakiego p.
Lury, który choć nie jest wojskowym, wszędzie
ukazywał się w mundurze sierżanta, kierując
caiym ruchem społecznym na miejscu. Byioby
wszystko porządku, gdyby nie to, że p. Lura

pod płaszczykiem swej zbożnej pracy, robił in­
t.eresy... oczywiście dla siebie. Np. będąc preze­
sem Tow. Powstańców i Wojaków, narobił dłu­
gów, gdzie tylko się dało, ale o oddaniu ani
dudu- ,,Niesamowity" ten społecznik, jak opo­
wiadają wiarogodni ludzie, podobno do wnio­
sków optantów Niemców, którzy zwracali się
do władzy o przedłużenie terminu pobytu w

Polsce, dołącza! swoją opinję potwierdzoną
stemplem Związku Obrony Kresów Zachodnich.
Wnioski te zostały uwzględnione i niemiaszki

którzy tęsknią do swego Vaterlandu, bowiem

swoją lojalność wypowiedzieli przez optowanie
na rzecz Niemiec siedzą obecnie na ziemi na­
szej rodzimej, kpiąc sobie z wszystkiego, co pol­
skie. Co na to władze powiedzą i jak na to pa­
trzy Związek Obrany Kresów Zachodnich i To­
warzystwo Powstańców i Wojaków?

Z Pomorza.

STAROGARD. (Akcja na izeez bezrobotnych.)
Dla tutejszych bezrobotnych czyni się bardzo du­
żo ze strony tutejszego społeczeństwa, które nie

skąpi grosza, aby im dolę polepszyć. Dłuższa bez­
czynność bezrobotnych przy udzielaniu im sta­
łych zapomóg wpływa na niejednych demorali­
zująco, zwłaszcza na młodszych robotników.

Zdarzały się fakty, że niejedni młodsi robotnicy
nie chcieli przyjąć ofiarowanej im doraźnej pra­
cy. R ozumowali oni w ten sposób, iż lepiej jest
pobierać wsparcie niż pracować, a społeczeństwo
ma obowiązek starania się o nich. W ostatnim
czasie jednakże, gdy stosunki atmosferyczne się
polepszyły, rozpoczął Magistrat zatrudniać zna­
czną liczbę bezrobotnych przy pracach doraź­
nych, np. przy budowie drogi okrężnej i zakła­
daniu parku, Krok ten należy powitać z uzna­

niem. W ten sposób zapobiegnie się demorali­
zacji bezrobotnych.

W każdą sobotę odbywają się tu w Sokole
wieczorowe zebrania bszrobotnych. Na zebra­
niach tych starają się niejedni z pod sztandaru
P. P. S. pozyskać bezrobotnych dla obozu socja­
listycznego. Obecna sytuacja nadaje się więcej
niż kiedykolwiek dla agitacji żywiołów lewico­
wych.

WEJHEROWO. (Napady i "włamania,) Miasto

nasze dotychczas tak spokojne stało się głośnem
z powodu niesłychanych zajść, jakie miały miej­
sce w ub. tygodniu. Onegdaj napa,d)o dwóch wy­
rostków okoto godz. 7 -mej wieczorem na ulicy
Trzeciego Maja ucznia ki. VI. tutejszego gimna­
zjum. Znienacka uderzono go tak silnie tępem
narzędziem w głowę, że tenże upadł i (z trudem
dowlókł się do domu, zbroczony krwią. - Dru­
giego napadu dokonano w lesie na drodze do

Młynków na pewną panią, chcąc dokonać na

niej gwałtu. Dzięki przytomności umysłu, udało i

jej się uwolnić od napastnika.
— W nocy z piątku na sobotę dokonano w tu-

tejszem państw, gimnazjum wielkiej kradzieży.
W niewytłumaczony sposób złodzieje dostali się
do mieszkania p. dyrektora, gdzie po przeszuka­
niu prawie wszystkich pokoi, znaleźli klucze od

kancelarji dyrekcji. Mając tym sposobem uła­
twiony dostęp, bez żadnych przeszkód, dostali

się do sekretarjatu, g!zie mieściła się kasa. Po
otworzeniu kasy złodzieje zdobyli wielki lup, bo
około 8.000 zł. Pieniądze te stanowiły przeważ­
nie opłatę szkolną, złożoną za drugie półrocze.
Po splondrowaniu obu pokoi, złodzieje udali, się
do prywatnego niemieckiego liceum, gdzie spo­
dziewali się również obfitego łupu, lecz nie zna­
lazłszy żadnej gotówki, ulotnili się w nieznanym
kierunku. Śledztwo w toku.

Z lOMISBlSi.

— Skromna less mila uroczystość, odbyła się
w ub. sobotę w małej sali Dworu Artusa. Z oka-’

zji 50-letniego jubileuszu zaślubin i pracy zawo-.

dowej członka cechu rzeźnickiegó, p. Jasińskie­
go, przybyli do Torunia przedstawiciele Związku
Cechów Rzeźnickich Rzeczypospolitej, jak i

przedstawiciele Izby Rzemieślniczej w Grudzią­
dzu, by wręczyć sędziwemu Jubilatowi dyplom
za 50-letnią pracę r.a polu zawodowem. Skromną
tę uroczystość zagaił prezes Związku Pomorskie­
go, p. Szeczmański Józef z Podgórza, witając ser-

decznemi słowy przybyłych przedstawicieli
władz, prasy i społeczeństwa. Po przemówieniu
p, Szeczmańskiego, wręczył p. Bednarski, czło­
nek zarządu Związku Jubilatom cenny dyplom,
ofiarowany przez Związek, poczem przemówił
przedstawiciel p. wojewody, p. radca Bogdano­
wicz, wręczając Jubilatom piśmienne życzenia p.
Wojewody. W imieniu społeczeństwa toruńskie­
go złożył życzenia p. przewodn. Rady Miejskiej
Antczak, w imieniu ,,Dziennika Bydgoskiego" p.
Ziółkowski. Po tej krótkiej lecz serdecznej czę­
ści uroczystości odbyło się wręczenie dyplomu
za 25-letnią pracę mistrzowską prezesow’i Zwią­
zku Pomorskiego i członkowi Rady Głównej na

Rzeczpospolitą, p. Józefowi Szeczmańskiemu.
Wręczenia dyplomu dokonał wiceprezes Zwią­
zku R. P. p. Putter z Poznania, zwracając się
pod adresem Jubilata ze s!owami najwyższego
uznania i szacunku. Przy tej samej okazji wrę­
czy! p. Kapalczyóski, gen. sekretarz Związku z

Poznania p. Lipińskiemu z Torunia dyplom za

podniesienie splendoru zawodu rzeźnickiegó w

Polsce przez uzyskanie medalu złotego na wy­
stawie w Rzymie. - Niespodziankę nielada spra­
wi! wszystkim p. burmistrz Weber z Podgórza,
który tę okazję wykorzysta! dla wręczenia p.
Szeczmańskiemu odznaki zasługi za oO-letn:ą
pracę w podgórskiej Straży Pożarnej, ofiarowaną
Jubilatowi przez Okręgową Komendę Straży Po­
żarnych.

_

Toruń ma senatora, W brew wszelkim po­
głoskom, jakoby p. dr. Sieinharn nie przyjął god­
ności senatora po p. mec. Szychowskim z Gru­
dziądza, dowiadujemy się, że p._ dr. Steinborn

przyjął mandat a zatem niedługo już a złoży ślu­
bowanie senatorskie. Ciekawi nas tylko, co zrobi
bez p. Doktora zakiad ,,Dobrego Pasterza", gdy
tenże przebywać będzie w Warszawie?

- Korzystne źródło zakupu. W naszym so­
botnim numerze ukazało się obszerne ogłoszenie
Toruńskiej firmy Czesław Baza, zapowiadające
o 10 dniowej nadzwyczajnej sprzedaży białych
płócien. Dzięki niedopatrzeniu personelu, zapom­
niano w ogłoszeniu tem nadmienić, że dalsza po­
dróż nawet po zakupy z powodu nader korzyst­
nych cen opłaca się znakomicie. Znając firmę
Czesław Buza, jako największą w Toruniu pol­
ską firmę, która mimo trudnyc-h czasów w po­
wodzi bankructw firm bławatnych, ostała się w

dawnej swej potędze finansowej, możemy zapew­
nić, że ogłoszenia tej firmy nie są zwykłym środ­
kiem rekla,mowym, lecz pewnego radzaju rękoj­
mią, że kucający rzeczywiście znajdzie na skła­
dzie wszystko, co firma w ogłoszeniu zachwala.

Legendarny Słup funduje kościół, Niemal?,
to radość panowała w Slupie, miejscowości po­
łożonej nad Osą, a tak zwanej dla legendarnych
slupów Chrobrego, gdy swego czasu z okazji swe

gó pobytu w Grudziądzu odwiedził ją umyślnie
prezydent państwa Wojciechowski. Dumni oby­
watele tej polskiej i szczerze katolickiej wioski
z owej ponownej wizyty najwyższej głowy pań­
stwa postanowili teraz wybudować kościół i u-

tworzyć znów własną parafję, przeznaczając na

uposażenie kościoła ziemie proboszczowskie j
(przeszło 300 mórg), które od czasu zaniku pier-1
wotnego kościoła wydawane były w dzierżawę. J

W Słupie utworzył się komitet, złożony z ks.

proboszcza Helwiga z Gruty oraz miejscowych
obywateli pp. Tadeuszewskiego, Górnego, Zię-

tarskiego i Sadowskiego, którzy się zajęli z

wynikiem bardzo dobrym, zbieraniem środków

na cel budowy kościoła.
Wieś Siup powstała w r. 1285; mistrz krzy­

żacki Konrad Thierberg uposażył ją bogato w

ziemię i lasy, obejmujące 68 włók, przeznacza­
jąc 0 włók, wolnych od czynszów, na kościół.
O historji kościoła tamtejszego mamy mało wie­
ści; historyk Frólich, opierając się na protokule
z okazji wizytacji kościelnej z r. 1743, nadmie­
nia ty!ko tyle, że w 1713 r. lutrzy przemocą wy­
parli katolik. (Polak.) z tej wioski. Kościoła, w

onym czasie w Słupach już nie było, co wynika
z protokulu ks. kanonika Strzesza z okazji wizy­
tacji kościoła w Grucie, dokąd został przy­
dzielony.

Komitat obywatelski pomocy dla bezrobot­
nych, spełniwszy swe zadanie - większa część
bezrobotnych otrzymała dzięki staraniom Magi-
ssrawę, która składa się ze słodzonej cieplej ka-
tclski pomocy dla głodnych dzieci; około 750

dzieci, które bez śniadania przychodziły do szko­
l§1, otrzymują w 6 szkołach codziennie ciepłą
strawę, które składa się ze słodzonej ciepłej ka­
wy 2 bułek. Komitet rozporządza zebranym na

ten cel funduszem, wynoszącym ckoło 30C0 zł

,,Szlakiem Legionów". Dramat ten, zapowie­
dziany na piątek, nie odbył się w Teatrze Miej­
skim wskutek niedyspozycji jednej z aktorek.

Łassarno w honisli spraw
zagranicznych Seimu.

Pesłowłs domagają się stałego miejsca
w Padz’ie Ligi Narodów dla Polski. — Po­
seł Stroński domaga się odrzucenia trak­

tatów w Lccarno.

Warszawa, l, 3. (PAT), Komisja spraw
zagr. obradowała w dniu 1 marca 1926 r,
nad projektem ustawy o ratyfiktcji trakta­
tów locarneńskich.

Sprawę zreferował pos. Niedziałkowski

(PPS.), prosząc o uchwalenie ustawy bez

zmian, przyęzem przedłożył obszerną rezo­
lucję, stwierdzającą, iż Sejm uważa za nie­
odłączne z ratyfikacją traktatów locarneń­
skicb uzyskanie przez Polskę stałego miej­
sca w Radzie Ligi.

Następnie zabrał głos pos, Dąbski _(sir,
chłop.), który dowodził, że traktat arbitra­
żowy polsko-niemiecki nie zabezpiecza na­
leżycie granicy polsko-niemieckiej_ i

_

że le­
piej to czyni obowiązujący pakt Ligi Naro­
dów, którego jasno sformułowane post_ano­
wienia traktat arbitrażowy z Niemcami ra­
czej osłabiają.

W tym samym mniej więcej duchu prze­
mawiał pos. Rudziński (Wyzw.)

Pos. Stroński (Chrz. Nar.) postawił
wniosek, stwierdzający, że Sejm, stoj_ąc
całkowicie na gruncie traktatu wersalskie­
go i paktu Ligi Narodów oraz traktatu so­
juszu z Francją, odrzuca ustawę o ratyfi­
kacji traktatów !ocarneńskich jako zbędną,
Na wypadek, gdyby komisja wniosek po­
wyższy odrzuciła, pos, Stroński przedkłada
dwa wnioski, z których pierwszy uzależnia

wejście w życie ustawy od uzyskania przez
Polskę stałego miejsca w Radzie Ligi, w

drugim zaś wniosku mówca doma_ga się
stwierdzenia, że ustawa o ratyfikacji trak­
tatów locarneńskich w niczem nie narusza

ustawy o ratyfikacji traktatu wersalskiego,
paktu Ligi Narodów oraz umowy sojuszni­
czej polsko-francuskiej.

Pos. Marjan Seyda (ZLN.) wniósł, aby
rezolucję pos. Niedziałkowskiego zastąpić
rezolucją, która w sposób stanowczy wyrazi
przeświadczenie, że wszyscy, którzy szcze­
rze współpracowali nad stworzeniem kon­
cepcji Loęarna i którzy szczerze chcą
utrwalenia pokoju, uważają jednoczes_ne
przyznanie Polsce i Niemcom stałych miejsc
w Radzie Ligi za rzecz rozumiejącą się sa­
mo przez się.

Pos, Chaciński (Chrz, Dero,), podniósł,
te uważa za rzecz niewłaściwą uniemożli­
wianie p. min. Skrzyńskiemu przeprowa­
dzenia jego polityki, polegającej na nieza­
chwianej wierze w to, że stosunki między­
narodowe układają się obecnie według no­
wych zasad logiki i sprawiedliwości. Uko­
ronowaniem tej polityki powinno być w

konsekwencji wejście Polski do Rady Ligi
Narodów, N;e ukrywamy, że w razie nie

uzyskania takiego miejsca — mów’ił pos.
Chaciński _- poniósłby porażkę nietylko
p. Skrzyński, ale i też cały obóz, który bez­
względnie ufał, że nastała nowa era w

stosunkach międzynarodowych, Nie przy­
puszczamy, by p, Skrzyński w swojem

zaufaniu szedł tak daleko, by bez żadnych
zobowiązań i obietnic traktat podpisał.

Następnie przemawiali pp. Bator (ZLN.)
Dębski (Piast) i Perl (PPS.), którzy oświad­
czyli się za ratyfikacją traktatów. W imie­
niu rządu podsekretarz stanu p. Morawski

oświadczył się przeciwko wnioskom pos.
Strońskiego. W zakończeniu dyskusji pos.
Niedziałkowski polemizował z niektórymi
mówcami, przyczem jeszcze raz stwierdził,
że traktat locarneński w niczem nie naru­
sza interesów Polski. W wyniku obrad i pa
zakończeniu dyskusji wybrano podkomisję
w składzie referenta pos. Niedziałkowskie­
go, pos. Strońskiego, Chacińskiego, Seydy i

Dębskiego, która ma zająć się rozpatrze­
niem zgłoszonych rezolucji i wniosków,
Podkomisja ma złożyć sprawozdanie przed
plenum komisji na następnem posiedzeniu,
które wyznaczono na jutro godz. 12 w po.
ludnie.

Niespodzianki w Genewie,
Paryż, 1. 3. PAT. ,,Gaulois" pisze:

Propozycja, jaka wyszła z Londynu w

spraw-ie przyznania stałego miejsca w

Radzie Ligi Nardów IIiszpanji, która

ustąpiłaby Polsce zajmowane przez sie­
bie dotychczas miejsce niestałe, mogła­
by mieć taki skutek, że nikogo by nie
zadowoliła, natomiast wywołałaby nie­
zadowolenie wszystkich. Jeżeli w tym.
tygodniu nie zostanie w-ywarty energi­
czny nacisk w celu skłonienia Rzeszy
do zajęcia stanowiska bardziej odpo­
wiadającego duchowi I.ocarna i pakto­
w-i Ligi Narodów-, można się będzie spo­
dziew-ać wszelkich niespodzianek.

Benesz uznaie prawa Polski,
Londyn, 1. 3. PAT . Benesz w wy­

wiadzie z korespondentem ,,Daily Ex-

press" oświadczył, iż uzńaje całkow’icie
prawa Polski, Hiszpanji i Brazylii do

zajęcia stałego miejsca w Radzie Ligi
Narodów.

Hiszpania grozi ustąpieniem z Ligi
Narodów.

Madryt. 1. 3 . PAT. W czasie mani-

festacj, urządzonej przez hiszpańskie
stow-arzyszenie przyjaciół Ligi Naro­
dów, ośw-iadczył hr. Romanonez, że je­
żeli Hiszpania nie uzyska stałego miej­
sca w Radzie l,igi, to będzie zmuszona,
zastanow-ić się nad tem, czy poczucie
godności narodowej pozw-oliłoby_ jei na

dalsze pozostanie w Radzie Ligi Naro­
dów. W podobnym duchu wypowie­
dział się również h. minister spraw-
za gr.

Dr, Luther w surawie rozszerzenia Rady
Ligi Narodów.

Berlin, t, 3. PAT. ,,Tagliche Rtind-
schau” donsi: Kanclerz dr. Luther ma

się udać dziś do Hamburga, gdzie jutro
rano tako gość senatu hamburskięgo

wygłosi przemówienie, w kt_órem w

imieniu rządu zaimie stanowisko
_

w

kw-estji miejsc w Radzie Ligi Narodów.

Hindenfourts w Linsku,
Wiedeń. 1. 3. PAT. ,,Wiener Allge-

meine Ztg." donosi z Lipska; Panuje tu

wielkie zaniepokojenie z nowodu zapo­
wiedzianej na jutro wizyty Hinden-

burga, która ma być wykorzystana do
wielkich manifestacji. Dworzec kole­
jowy w Lipsku strzeżony jest przez li­
czne oddziały policji. Wszystkie pra­
wicow-e związki ze Stahlhelmem_:na cze-

łe mają utw-orzyć na dworcu i na uli­
cach szpaler.

Bójka w kościde podczas ślubu.

Praga, 1. 3 . (PAT), W Orzechow!e_ na

Rusi Przykarpackiej przyszło w- kościele

podczas ślubu do zaciętej sprzeczki, _tak, że

proboszcz zmuszony był zawezwać żandar­
merię. Zanim żandarmi przybyli na miejsęc
zajścia, jeden z gości weselnych został za­
bity, kilku zaś innych odniosło rany,

Sten pośosSW-

Dzień i godz.
Ciśnienie
powietrza
700mm+

Temp.
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o.c
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i szybkość

wiatru

1. 3. 1 poł. 69.9 5,7 0 Cisza

1. 3. 9 wieez 682 0,4 0 Wss

2. 3. 7 rano 63,8 1,9 10 s.w.a

Rozmieszczenie ciśnienia i prognoza.
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a nauczycie sig gotować smacznie, tanio i szybko.

Ś. p. Ferdynand
Rss Radziwiłł

Z Rzymu dochodzi nas żałobna wieść:

Fedynand ks. Radziwiłł, sędziwy 92-
letni starzec, o którego owija się niemal
wiekowa historja naszej dzielnicy, zam­
knął swe powieki w murach Wiecznego
Miasta.

Wyjechawszy trzy tygodnie temu, jak
co roku, ze swą małżonką do Rzymu, by
pod włoskiem niebem spędzić miesiące
zimowe, zaziębił się w podróży i onegdaj
życie zakończył w willi swej przy Via

Gregoriana.
Śmierć długoletniego prezesa Koła

Polskiego w Eerlinie, pierwszego Mar­
szałka Sejmu odrodzcnej Polski, kirem

okrywa naszą dzielnicę.

S. p. Ferdynand ks. Radziwiłł, ordy­
nat na Ołyce, urodzony d. 19 październi­
ka 1834 w Berlinie, jako syn ks. Bogusła­
wa i małżonki jego hr. Clary d’Aldringen,
a wnuk namiestnika W. K. Poznańskiego
ks. Antoniego i ks. Ludwiki Hohenzol­
lern, odziedziczywszy po ojcu w r. 1873
hrabstwo Przygodzice (powiat ostrowski
i ostrzeszowski), stał się tern samem dzie­
dzicznym członkiem Izby Panów Sejmu
Pruskiego. W r. 1874 wybrany został po­
słem do parlamentu Rzeszy z okręgu o-

strowsko-ostrzeszowsko-odolanowskiego.
Przez 44 lat piatował ten mandat, aż do
r. 1918, dopóki dzielnica nasza należała
do państwa niemieckiego.

O zagranicznych k’orespondentów
prasowych.

,_,Gazeta Warszawska Poranna" do­
nosi, że postarała się o współpracownict-
wo jednego z najwybitniejszych publicy­
stów Francji, pisującego artykuły poli­
tyczne w bardzo rozpowszechnionym pa­
ryskim ,,Journal’u" pod pseudonimem
Saint-Brice. (Właściwe nazwisko wice­
hrabia de Saint Victor de Saint Blan-
card.)

Niewątpliwie współpraca zagranicz­
nych publicystów w prasie polskiej jest
pożądana, ale miejsce stałego korespon­
denta w Paryżu zajmować powinien tyl­
ko publicysta Polak. Nie wielu na razie

wogóle mamy polskich koresporideńtów
zagranicą, choć nie można sobie dziś

wyobrazić polskie! dyplomacji bez współ
pracy korespondentów zagranicznych.
Tymczasem naczelny organ Związku Lu­
dowo-Narodowego angażuje w Paryżu
Francuza na korespondenta. Jest to taki
absurd, jakby było odwołanie p. Chła­
powskiego i powierzenie stanowiska re­
prezentanta Polski jednemu z dyrekto­
rów francuskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych. (b.)

IfiBEao Corso.KBzeSŚ S9S !”,?i-’i ?S, Szampańskiego Humoru

Przygody Buster Keafona
Na scenie: (6071

występy pana Rasska jako ,,KOCENDBR SLĄSKI”.

KRONIKA.
Bydgoszcz, dnia 2 marca 1920 roku.

KALENDARZYK.

Dziś we w!orek Heleny.
Jutro w środę Kunegundy.
Wschód słońca o godzinie 648.
Zachód słońca o godzinie 5,38.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:

Od poniedziałku 1. III. br. do poniedziałku 8.
III. bm. dyżurują następujące apteki:

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska.

2) Apteka Kużaja, ul. Długa.
3) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska.

26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul.
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku ginach
dawnej Kasy Oszczędności, otwarte codziennie
od godz. 9-ej do 3-ciej po południu.

Biblioteka Miejska Stary Rynek I) otwarta
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9 14 i od 17-20 Pracownia naukowa
i Czytelnia pism codziennie od 10 13 i od
J?- ?O Wypo.życzalnia codziennie od 11-13.59

pcpołudniu tylko w poniedziałki, środy i soho

ty od 17 1845.

Biblioteka Ludowa, (ul. Jana Kazunierza 9.)
Wypożycza!nia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12-13. i 17-19, nadto
dla dzieci i młodzieży we wtoiki i soboty od

godz. 15-17.

Teatr Miejski.
Dziś we wtorek o godz. 8 wieczorem ,,Król",

aracyzatawna, pełna pikanterii i humoru ko-

medja satyryczna z J. Krokowskim w roli tytu­
łowej i T. Bohdańską, W. Trojanowską, M. Len­
kiem, C. Strzeleckim, w rolach głównych.

W środę 3 bm. ,,Chata za wsią” przepiękne
widowisko ludowe z tańcami i śpiew’ami, które
stało się ulubionem przedstawieniem szerokich
warstw tutejszej publiczności o czem świadczy
stale przepełniona sala

W czwartek 4 bm, ostatni raz w tym tygodniu
arcywesoły ,,Król”.

W piątek 5 bm. po poł. o godz. 3.30 specjalnie
dla wojska odegrani zostaną , Zbójcy” Schillera

)Wszystkie bilety sprzedane. Wieczorem o godz.
8-niej koncert wszechświatowej sławy śpie­
waczki Ady Sari.

W sobotę 6 bm. premjera znakomitej sztuki
Stefana Kizywoszewskiego ,,Edukacja Bronki”
z ulubienicą publ czności Haliną Cieszkowską
w roli tytułowej i N. Morozowiczową, J. Krokow­
skim, W. Kosińskm i in. w rolach głów’nych.
Reżyserja M. Lenka. Na premjerę spodziewa­
ny jest przyjazd autora.

— Ada Sari w Bydgoszczy. Wspaniały
program koncertu o,bejmuje sz,ereg najpiękniej­
szych arji operowych i pieśni polskich ,francu­

skich, włoskich, angielskich. Ada Sari nie po­
trzebuje reklamy. Jest to dziś po niebywałych
tryumfach w Ameryce bezsprzecznie najznako­
mitsza współczesna śpiewaczka koloraturowa,
O k.tórej pozyskanie na gościnne występy z utę­
sknieniem dobijają się największe sceny opero­
we św’iata. Po ostatnim koncercie w Warszaw­
skiej Fiłharmonji na który wszystkie bilety roz-

chwytano (rzecz w dzisiejszych czasach wprost
niebywała) fac.howa krytyka muzyczna nie mia­
ła dość słów podziwu i szczerego zachwytu dla

wielkiej sztuki wokalnej Ady Sari, która jest
dziś bezkonkurencyjną na świecie.

Adę Sari podziw’ać będzie miało wyjątkową
sposobność miasto nasze z okazji koncertu, któ­
ry odbędzie się w Teatrze Miejskim. Nie wątpi­
my ani na chwilę że na koncert Ady Sari po­
dąży całe miasto. Bilety po cenach mcżliwie

najniższych są już do nabycia w kasie Teatru

Miejskiega.

Teatr Popularny
(w ogrodzie Patzera),

Dziś we wtorek o godz, 8 wieczorem ,,Na łeb
na szyję”, krctochwila w 3 aktach Bissona.

W środę 3 bm. przedstawienie zawieszone,
W sobotę najbliższą ukaże się na naszej sce­

nie niezmiernie ciekawy utwór G. Zapolskiej
(autorki ,,Maiki Schwarcenkopf" granej z tak
wie!kiem powodzeniem) pt, ,,Ich czworo”, trage­
dia ludzi głupich w 3 aktach. Nie w’ątp’my, iż
nazw’isko autorki samo ze siebie wystarczy by
wzbudzić zainteresowanie pow/szechne a dcdać

należy, że dzieło to zalicza się do najlepszych
komedyj Zapolskiej. Reżyser’ę sztuki objął p
Zborowski, zaś role główne dzierżą pp. Wnorów’-
ska, Rapacka, Andrzejewska ł pp. Zborowski,
Andrzejewski, Sydor i inni,

Teatr dziecinny przygotowuje śliczną baśń
w- 3 obrazach ,,Święty Mikołaj ,patrzn dzieci",
pełnej barwnych kostjumów, pięknych ewolucji
tanecznych itd.

Teatr dobrze ogrzany.
W czasie przerw przygrywa znakomita orkie­

stra 16 pułku ułanów.

— Strzelanie artyleryjskie. W piątek dnia
5 bm. na placu ćwiczeń w Jachcicach odbędzie
się strzelanie z dział ostiymi nabojami. Strze­
lanie trwać będz:e od gdz. 8 do godz. 13-tej.
Plac zabezpieczy 15 p. a. p. Wlkp .

Dla uniknięcia nieszczęśliwych wypadków,
przebywanie o wyżej oznaczonym czasie na pla­
cu ćwiczeń i wpobliżu jego, a mianowicie 500
metrów od skraju lasu granicznego na pó-łnoc
i wschód z placem ćwiczeń — jest surowo

wzbronione.

— Pclskie Zjednoczenie Gospodarcze, Dziś
we w’torek, dnia 2 bm, o godz, 5 po poł. odbę­
dzie się w sali sesyjnej Banku Dyskontowego
ul. Dworcowa 86 II p,) w’alne zgromadzenie
członków Polskiego Zjednoczenia Gospodarcze­
go, które zawiązuje oddział w Bydgoszczy.
Wczoraj przybył z Warszawy na zebranie po­
wyższe sekretarz generalny Zarządu Głównego
p. Jan Tchórzewski, zaś dzisiaj przyjeżdża pre.­
zes tegoż Zarządu p, gen. inż. Józef Lipkowski.

— Licytacja wag. Zwraca się uwagę na ju­
trzejszą licytację wag, która się odbędzie o godz,
LO-tej przed poł. w Miejskim Urzędzie Policyj­
nym przy ul. Grodzkiej 32, pokój 1-2, ogłoszo­
nej w’ nr. 43 z dnia 23 lutego rb. ,,Dziennika Byd­
goskiego".

,,Kleines Geld”. Sześć łat minęło od oswo­
bodzenia Bydgoszczy a jeszcze spotyka się stare

napisy niemieckie. Razi bardzo Polaków ta­

bliczka umieszczona w tramw’ajach z napisem,!
,Kleines Geld". Czy tego doprawdy nie było mm,
żna zmienić dotychczas?

- Zebranie organizacyjne Klubu Mandslinl-
stówr Z .’W. S. W niedzielę, dnia 28 lutego br,
odbyło się w lokalu ,,Tivoii" zebranie organfe

Jzacyjne Klubu Mandolinistów Z. W, S. Po przed-
’ stawieniu zgromadzonym organizatorów klubu,

w osobach pp : Ziętaka, Kawczyńskiego, Kwiat­
kowskiego, Krauzego, Szydowskiego, Grabów,
skiego Aleksandra i Pawła i zapisanych kandy­
datów, przystąpiono do wyboru zarządu, którego
skład jest następujący: na urząd prezesa został

powołany p. Grabowski Paweł, na wiceprezesa
p. Seydowski, na sekretarza p. Buliński, na

skarbnika p. Kawczyński a na dyrygenta, zna­
nego już w innych klubach mandolinistów -1

p, Żiętak. Po opracowaniu statutu, ’wyznaczo­
no ograniczoną liczbę członków, i to 16 czyn­
nych. Zebranie zakończył prezes p. Grabowski
krótką przemową, w której zachęcał człon­
ków do wspólnej i gorliwej pracy nad rytmem
muzycznym. Poczem bawiono się przy dźwię­
kach muzyki tw’orzonej przez Organizatorów. ,

— Związek Pracowników Kupieckich zawia­
damia, że dnia 3 bm. wlecz, o godz. 8 odbędzie
się w sali hotelu Lengninga przy ul. Długiej
p!en, zebranie, na którem wygł. nrof. Lic Han­
dlowego Izby Przemysłow’o - Handlowej w Byd­
goszczy p. Manasterski pouczający wykład pŁ
,,Tkaniny" (rozpoznanie włókien używanych na

t-kaniny i sposób badania tkanin). Wobec tego,
że wykład ten z dziedziny towaroznaw’stwa wi­
nien zainteresować szersze koła młodzieży han­
dlowej, Zarząd Związku Pracow’ników Kupiece
kich prosi o liczne przybyc-ie na zebranie.

Kronika policyjna.
— Aresztowano wczoraj 2 kobiety za prze­

kroczenie przepisów polioyjno - obyczajowych,
3 pijaków, 3 złodziei i 1 zbiega z zakładu wy­
chowawczego w S’zubinie.

— Kradzież na strychu. Pan Wiśniewski,
zam. przy ul. Jagiellońskiej 65 zgłosił kradzież

rzeczy złożonych na strychu. Kradzieży tej doko­
nano za pomocą włamania. Lokatorzy tego
domu donieśli rów/nież policji, że na strychach
należącyh do nich porozbijano kłódki celem do­
konania kradzieży, lecz praw’dopodobnie sploy
szeni — zbiegli.

- Przyfcląkane psy i znaleziony klacz. W

Miejskim Urzędzie Policyjnym zgłoszono 2 psy
przybłąkane (wilki) i klucz. Prawo własności na,,

leży zgłosić w tymże urzędzie, ul, Grodzka 32,1
pokój nr. 7. ... /

Program w kinach.

- ,,Varietó” w/ kinie Now’ości już na pierw­
szym seansie zgromadził olbrzymią ilość publicz­
ności, na ostatni seans oczekiwały tłumy i w’ie­
lu odchodziło od kasy z powodu braku biletów’.

Wyświetlanie ,,Varietó" urozmaiciła dyrekcja
w’żmocnicną orkiestrą, która przez cały czas w’y­
świetlania tego nastrojowego filmu ilustrowała

muzycznie obraz doskonałemi romansami.

Przyszły- historyk kinematografii będzie musiał

szczególną uwagę poświęcić fiijn°wi ,,Var:ete"
jako arcydzieła, które doknało zupełnego prze­
w’rotu w dziejach sztuki filmowej. Najsłyn­
niejsi mistrzowie reżyserii skłaniają, się w kor­
nym hołdzie, przed tern, co zdołał osiągnąć
genjalny Dupont; żaden zaś aktor kinematogra­
ficzny nie może poszczycić się tak znakomitą
kreacją, jaką stwarza Emil Jannings. Kto nie

ujrzy tego filmu, nigdy nie będzie miał praw’a,
zabierać głosu w sprawach kinematografji.

Premiera operetki St. Baumanna p. t.

,,Romantyczna Amerykanka”
wystawiana na scenie Teatru Miejskie­

go w Bydgoszczy dn. 28. 2. 26 r,

W historji operetki polskiej odwróciła się
znów jedna karta. Oto w ubiegłym tygodniu na

scenie tut. teatru miejskiego wystawiono ,,Ro­
mantyczną Amerykankę", kompozycji Dra Bau-

manńa, znanego w Bydgoszczy melomana. Pol­
ska operetka, to kopciuszek, który v’ długim
szeregu wybitnych dziel tego rodzaju twórczo­
ści nie może sobie wyrobić należytego prestiżu.
Mamy znakomitych kompozytorów operowych
,symfoników, itp. twórców muzycznych, lecz co

który z naszych autorów z jakąś polską operetką
się pokaża, klapa! klapa, na całej linjil Tak by­
ło z Bersona ,,Lekcją tańca", tak było z op.
Koniora ,,Seans spirytystyczny", to samo z op.
,,Białe pawie", klapę zrobiła słynnaj swegio

czasu, z ogromnym sumptem wystawiona ope­
retka ks. Lubomirskiego ,,Die liebe Unschuld"

(wyst, w r. 1908 we Wiedniu w teatrze An der

Wien), nie wspominając już o poronionych w’y­
robach, j. np. Zwierzyńskiego: ,,Czar munduru",
Piotrowskiego: ,,Cyrkówka", i w. in. Jedynie
Sobolewskiego .,Kapłanka ognia", dzięki swym
wspaniałym walorom scenicznym i muzycznym,
potrafiła po dziś dzień na rosyjskich scenach

się utrzymać. Pczatem jednak, o polskiej ope­
retce nie słychać nic. Wszystkie te niefortunne

wyroby operetkowe, wiodły żywot efemeryczny,
gdyż po dw’u łub trzykrotnem wystawieniu zni­
kały w archiwach teatralnych. Przyczyną tego,
iest brak u nas dobrych, farsowych librecistów,

którzyby potrafili fabrykować zajmujące, dow­
cipne, o komicznych zawikłaniach teksty. Nie

mamy Bodanskych, Willnerów, Steinów Me łha-
ców i Halevych i im podobnych, znamienitych,
wesołych kawalarzy. Jesteśmy snąć za poważni
do żartów i pornograficznych kawałów. Jest to

prawdopodobnie wpływ półtorawiekowej niewoli,
która nas we krwi i łzach pławiła.

Jakkolwiek jednak, wszystkie te wyżej
tu wymienione usiłowania i próby stworzenia

polskiej operetki nie odnosiły zazwyczaj dotąd
sukcesu, należy je uznać i uszanować, bo w ka-

i żdyra razie, były to poczynania w dobrej wierze
na. rzecz polskiej sztuki, i da Bóg, że po tyc;h n:o-

udaiych usiłowaniach i my doczekamy się na

niwie naszej, polskiej, rodzimej operetki, na­
szych polskich Straussów, Kałmanów i Leha-
rów, a dla tyćh, aspirujących ku temu talentów,
miejmy wyrazy nie ironji i szyderstw’a, lecz wy­
razy pobłażliwości i zachęty.

Tę też metodę chciejmy zastosować i do Dr.
St. Baumanna, młodego debiutanta kompozytor­
skiego, który w ub. piątek staną! przed tut. pu­
blicznością aby w świetle kinkietów bydgoskie­
go Teatru Miejskiego, okazać pierwocinę swo­
jej muzy, mianowicie 3-aktową operetkę p, t:

,,Romantyczna Amerykanka".
Że pierwsze to dzieło nie przyniosło rau suk­

cesu, to fakt,, którego nie zmienia nawet owacja
kwiatowa urządzona mu po II. akcie, przez koła
koleżeńskie ł sfery towarzyskie, wśród których
szanowny autor miły żywot swój przeżywa a

rewerencje, nastroje i refleksje pópremjerowe,
których się tu i w Toruniu na ten temat nasłu­
chałem, są dowodem prawdziwości s!ów powyż­
szych. Przełr.ja z nich jednogłośnie zapatryw’anie
że główną w’inę niepow’odzenia, ponosi nieudol­
ne libretto, która nie zawiera interesującej fabu­
ły, ani też niema w akcji zajmująco przeprowa-

,dzonej intrygi, jest pozbaw’ione nerwu, dowcipu
i życia, nie jest zmontowane w sposób zwarty
i logiczny, a poszczególne sceny, nie trzymają
Się kupy.

Na ten pogląd zgadzam się. Muzyka natomiast

którą autor do tego libretta skonstruował, oka­
zała się jak na wymogi dzisiejszej, operetki wca­
le odpowiednią, i udałą, jakkolwiek nie zawiera
łatwo do ucha wpadających szlagierów, ani też
nie zawiera osobliw’szych w pomysłach ensambli

zbiorowych. Prostolinijną w formach, w melodji
,i harmcnji, o skocznych rytmach, muzyka tej

operetki traktowana jest więcej wodewilow’e,
j. np. w ,Doiły", Ińłi .,w ,Błękitnej krwi".

Artyści mieli trudne zadanie, by z ciężkiej tej
baterji wykrzesać bodaj trochę humoru i żaba-

wy. d,la publ;czności. W lw’iej części przychodził
im w tern zamierzeniu w sukurs, balet który
kilkakrotnie wykonał efektowne, wkładki ba­
letowe i ewolucje taneczne. A teraz słów k,ilkoro
jeszcze o wykonaniu tej Baumaimowskiej, ope­
retki. Na zaszczytne wyrćźnieńic za swoje tru­
dy i niezłomną wytrwałość, zasługuje tym razem

p, Zdzitowiecki, któ-ry tę now’ość wyreżyserow’ał,
przyczern też wykazał dużo twórczej inw’encji w

inscenizacji. Sam, jako wykonawca swojej roli

był jak zwykle, pełen werwy i tupetu, j srobił

wrażenie dodatnie.

Tytułow’a, rolę romantycznej Amerykanki, po­
wierzono zawsze mile tu widzianej p. Czerniaw­
skiej. Piękny jej śpiew, miła aparycja i gra,
pełna temperamentu przyczyniła się do tego,
że premjera, szczególnie w II. akcie, była jako
tako ożywioną i na w’idowni nie panowała nuda,

P. Leonowiczówna, swoim szczebiotem, mi­
łym śpiewem i pikanterią, przyczyni!a się ró­
wnież do ożywienia akcji ,Romantycznej Ame­
rykanki", i okrasiła sobą ten wieczór, lecz co do

toalety jej w IL akcie, mamy pewne zastrzeże­

nia, bo na, takie odkrywanie kobiecych osobli­
wości, może sobie pozwolić Niewiarowska, Po­
gorzelska, Zuia, Korabianka i inne, któro rze­
czywiście, mają coś do pokazania, Było to zda-

je się poświęceniem z jej strony, by humory
publiczności popraw’ić cokolwiek.

Pan Laskow’ski sw’oim sympatycznym tono-

rem umilił stronę muzyczną, tej premjery, lecą
sama rola pod względem scenicznym nie dała mu

pola do popisu. Czuł się w- niej niewyraźnie i
nie swojsko. Reszta personelu, z p. Ilcewiczem
na czele, co tylko mogła, wszystko robiła, by z

tej ,,Amerykanki" coś wykrzesać, by zapewnić Jej
sukces, lecz, gdy się im to niezupełnie udało,
nie ich wina w tern.

Niektórzy, jak słyszałem, mają za złe dyrek­
cji że operetkę tę przyjęła do wykonania, Nie

zgadzam się z tern! Owszem! Dyrekcja zrobiła do­
brze, wystawiając tę rzecz, bochciała polskiego
autora uwzględnić, a po drugie, dobrze jest takie
nieudałe rzeczy wystawiać, bo tą drogą, nieje-
jen z manji swojej tw’órczej wyleczy się a. i pra.
wdziwy talent gdy mu się jego pierwocina nie

uda,, wie potem, w którą stroną swoje tw’órcze

aspiracje skierować. Mieć talent kompozytorską
a p,isać dobre operetki, to rzeczy, które niekonie­
cznie muszą iść w parze ze sobą. Gdy , Romanty­
czna Amerykanka" zawiodła, autor nie powinien
się tern zrażać. Wszak to dopiero pierwsz,y je­
go debiut kompozytorskL Wybitni nawet twór­
cy przechodzili zrazu to samo, i powodzenia,
fortuny i laurów’ odraził nie zdobywali. Talent
Dra Baumanna i rutyna, gdy ją posiędzie, zj-o-i
bią swoje zwłaszcza, że Dr. B. jest jeszcze czło­
wiekiem młodym, i jako muzyk, jeszcze się wi
przyszłości niejednokrotnie będzie mógł wypo^
wiedzieć.

,. Ł G, UrbanyŁ
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- Kino Marysieńka wyświetla dzisiaj po raz

ostatni’sensacyjny dramat pt. ,Na terze wyści­
gowym", Jutro premjera niesamowitego drama­
tu w wykonaniu Conrada Veidta, dramatu in-

scenizawcnego pcdiug powieści Tołstoja p. L

,,Erafcia Kestia". Obraz ten jest ostatnim sło­
wem techniki, wykonany został w obecnym se­
zonie w Faryżu. Akcja rozgrywa się wśród ary­
stokracji rosyjskiej i dostojną jest obsady takiej,
jakim jest Conrad Veidt.

— Kino ,,Ccrso" daje od dziś aż 2-godzinny
piękny program, pełen śmiechu i humoru. Na
ekranie występuje Buster Kreaton w swej naj­
nowszej kreacji. (Całość 12 aktów).

Na scenie występy bezkonkurencyjnego hu­
morysty - ślązaka p. Rasska w typach charakte­
rystycznych. Naprawdę nikt ńie pożałuje, kto

odwiedzi Corso!

— Pat i Fatachon w dalszym ciągu wystę­
pują jako ,,Miliarderzy" w kinie Kristal, ciesząc
się zasłużonem powodzeniem za humor, w jaki
grą swoją wprowadzają publiczność. Nadpro­
gram pogrzeb J. E. ks. kardynała Dalbora i dwie
świetne komedje z zabawnym Harold Lloydem
w rolach boksera i obrońcy ciemiężonych.

Zjazd właścicieli Kinoteatrów

w Warszawie.

W dniu 26 lutego odbył się w Warsza­
w’ie dość liczny zjazd właścicieli teatrów
Świetlnych z całej Polski.

Najaktualniejszym tematem i celem
zjazdu była, jak zwykle, sprawa podatk’u
miejskiego od biletów wejścia, Prawdzi­
wą niespodzianka była wiadomość przy­
wieziona przez delegatów łódzkich, że

magistrat tamtejszy zniżył podatek o 25
procent, mimoto wynosi on dotąd 50 proc.
Szereg delegatów z prowincji zakomuni­
kowało, że i u nich podatek ten, ze wzglę­
du na ciężkie warunki, został przez ma­
gistraty zniżony i płacą obecnie od 10 do
30%. Na Górnym Śląsku wynosi stopa
podatkowa od 15 do 20 %.

Czy nie czas, ażeby nareszcie i u nas

w Polsce zachodniej magistraty poszły za

przykładem innych miast i podatek ten

zniżyły?!
Najlepszym dowodem ,,dobrych inte­

resów", które rzekomo uprawiają kino­
teatry, są dane statystyczne, a mianowi­
cie: W roku 1924 było w rolsce kin 803,
a obecnie znajduje ,się już tylko 382. W
Warszawie zamknięto 3 wielkie kina:
,,Nowe", ,,Roccoco" i ,,Comedia”.

Czas już najwyższy, ażeby wglądnąć
w te sprawy bez uprzedzeń i umożliwić
temu zawodowi dalszą egzystencję.

Zjazd ostatni wykazał dobitnie, że

dzięki eksterminacyj.nej polityce władz
komunalnych, większość kin w b. Króle­
stw’ie i Malopolsce jest już w rękach ży­
dowskich. Żydzi sobie prędzej dadzą
,,radę" z podatkami. Oby u nas do tego
nie doszło!

Jak wypad! karnawał
w Bydgoszczy?

Od p. Żernickiego, kierownika Urzędu
Statystycznego, otrzymujemy co następuje:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Wezwany na łamach Pańskiego pisma do
zebrania danych na temat ,,Jak wypadł
karnawał w Bydgoszczy?", chętnie czynię
zadość wezwaniu, komunikując:

1) że w czasie od 1 stycznia do 16 lute­
go br. zgłoszono wszelkiego rodzaju zabaw

tanecznych 128, pozatem balów w doslo-
wnem tego s!owa znaczeniu 25, godzinę po­
licyjną przedłużono w 56 wypadkach, czyli,
że razem odbyło się zabaw 209, nie licząc
,,tańcujących herbatek",

2) że w tymże samym okresie zawarto

małżeństw 115. Przy liczbie 105.852 miesz­
kańców Bydgoszczy przypada na każde
1000 — 1,09, w tym samym czasie w War­
szawie na 1000 mieszkańców zawarto mał-

żeiistw 1,40.
Według wyznania zawarto: 106 mał-

żąństw katolickich, 4 ewangelickie, 4 mie­
szane i 1 żydowskie.

Według stanu cywilnego ożeniło się: 104

kawalerów, 10 wdowców i 1 rozwiedziony;
wyszło zamąż: 107 panien, 6 wdów i 2 roz­
wódki. ,

Zawód mężczyzny w chwili zawarcia

związku małżeńskiego przedstawiał się na­
stępująco: samodzielnych kupców, prze­
mysłowców, rzemieślników i rolników 10;
wyższych urzędników i oficerów 6; śre­
dnich urzędników i nauczycieli 7; niższych
urzędników i wojskowych 18; czeladników

rzemieślniczych 29; urzędników prywat­
nych 13; robotników 20; innych 3.

Tlómacząc powyższe językiem bynaj­
mniej nie statysty, 2ż matek w tymże o-

kresie dziennie wydawało zamąż swe có­
reczki.

Kfa lais?HK!ał

odnowić przedpłatę za ,,BziesmiSs
Bydgoski" na tn:esiąc marzec,
może to uczynić jeszcze sls:iś

w każdym urzędzie pocziewym.

Skład Zarządu i Komisyj
Okręgowego Chrześcijańskiego Zjednoczenia
Zaw’odowego w Bydgoszczy i poszczególnych
Komisyj — wybranych na wałneni zebraniu

okręgowem w dniu 28 lutego 1926 roku.

Zarząd Okręgowy:
Kazimierz Kałdowski, prezes (Bydgoszcz, ul.

20-go Stycznia 10).
Ignacy Świerkowski, zast. prezesa.

Florjan Piotrowski, sekretarz.
Leon Korthals, zas. sekretarza

Juljan Muchowski, skarbnik (Bydgoszcz, ul.

Poniatowskiego 3).
Franciszek Smoliński, Nikodem Suplicki (z

Bydgoszczy), Roman Olszewski (z Łagiew’­
nik, pow. Strzelno) i Ludwik Mróz (z Ko­
ronowa) - ław’nicy.

Komisja rewizyjna:
Bronisław Gordon, Michał Malicki i Jan Jur­

kiewicz.

Komisja organizacyjna:
Roman Olszewski (Łagiewniki), Antoni Gołą­

bek (Bydgoszcz), Stanisław Radtke (Pia-
win), Ludwik Mróz (Koronowo) i Florjan
Piotrowski (z Bydgoszczy).

Komisja taryfowa:
Jan Jurkiewicz z Bydgoszczy, Feliks Bogurski

z Inowrocławia, Aleksy Biskup z Bydgo­
szczy, Stanisław Bygier z Bydgoszczy, Sta­
nisław Zając z Bydgoszczy, Jan Kotccki z

Bydgoszczy, Zygmunt Perszke z Bydgoszczy
i Józef Wojtynowski z Bydgoszczy.

Komisja redakcyjna:
Antoni Gołąbek, Edmund Fryka i red. Nowa­

kowski.

TEATR POPULARNY.

Krotochwila w 5 aktach przez H. i K.

Na tle tyle dzisiaj modnej i zarazem zabaw­
nej sztuki odmładzania, uprawianej podobno
nawet z pewnym rzeczywistym, dodatnim skut­
kiem przez profesora Steinaclia i doktora Wo-

roncowa, napisał jakiś zakonspirowany, pod
dwiema tylko literami występujący duet lite­
racki dość zgrabną i zabawną komedyjkę, która

wykonana z francuskiem tempem farspwem mo­
że ubawić publiczność na niejednym wieczorze.

Wystawiona w naszym Teatrze Popularnym
krotochwila ta wywołała komicznym wątkiem
swoim dość duże salwy szczerego śmiechu.

Jest to, zasadniczo rzecz biorąc, sztuka bez

jakiejkolwiek poważnej treści, ot - taki sobie

wybryk zwarjowanego pióra farsiarzy, którzy
wpadli na pomysł wyzyskania i wydrwienia pe­
wnych naukowych, lekarskich teoryj, któremi

obecnie świat się trochę na serjo bałamuci a

klóre już prawdopodobnie w niedalekiej przy­
szłości bęlą tylko przedmiotem politowania.
Starości i śmierci nikt nikogo nie wydrze, mo­
żemy mieć chwilowy podziw dla śmiałych eks­
perymentów niektórych dzisiejszych sław nau-

kowo-lekarskich, lecz nie sposób uwierzyć nam

na serjo w możność odwrócenia przez człowieka

wiecznych, nieodwracalnych praw przyrody.
,,Koziołki" ujmują zagadnienie sztuki odmładza­
nia z humorystycznej strony, dostarczając nam

w teatrze kilku prawdziwie zabawnych scen i

sytuacyj.
Grano to głupstewko dobrze. Najlepiej wy­

wiązał się z roli pana Grunwalda p. Tad. Pol,
dobrze odegrali role swoje pp. Bystrzyński (Kon­
rad Trapcien, malarz;, Larewicz (prof. Loeven-

strom), Rapacka (córka Grunwaldów) i p. Wno-

rowska (Nina szansonetka). Reszta obsady da­
la w grze swojej kunszt aktorski przeciętny,
bynajmniej jednak nie rażący.

Publiczność nie dopisała zupełnie. Czy że

sztuka jest w treści swojej mało poważna, czy
też że chwila, jaką przeżywamy, staje się z

dniem każdym coraz cięższą, dość, że teatr świe­
cił pustkami takiemi, jakich już dawno w Popu­
larnym się nie widziało.

Miasto nasze już ma jedną poważną troskę na

głowie, mianowicie odpowiednie wyposażenie
Teatru Miejskiego, ale liczne istniejąc”. w mie­
ście naszem stowarzyszenia kulturalne mogł.yby
naprawdę.zająć się trochę na.szym Teatrem Po­
pularnym i, jeżeli już nie groszem, to przynaj­
mniej frekwencją swoich członków salę Teatru

Popularnego a tein samem kasę tego teatru po-

winnyby zasilić.:
W razie przeciwnym teatr ten straci rację

bytu i wobec ciągłych swoich pustek z koniecz­
ności będzie się musiał zamknąć. Trudno prze­
cież wymagać od artystów, by grali, nieraz na­
wet dcść poważne i ładnie podane rzeczy do

lamp elektrycznych lub do sufitu. 3. K.

Z sali sądowej.
Dentschland, Dentschland uber alles.

W kwietniu, 1925 roku w Jabłówku, pow.
żnińskicgo, odbywała^się zabawa Towarzystwa
Powstańców i Wojaków. Zjawił się też na tę
zabawę Paweł Zinn; powstańcy nie puścili go,
wówczas Zinn zemścił się w ten sposób, że

złapał rogatywkę z orzełkiem, wyrzucił przez
okno a następnie miał ją zwalać kałem.

Nie na tern jednak koniec!
Zinn, wracając przez wieś do domu pozwolił

sobie na wyśpiewywanie .,Deutschland, Dei,tsch-
land uber alles". Śpiew ten. słyszał niejaki A-

damczyk, który na drugi dzień zawiadomił o

tom policję; sprawę całą skierowano do Sądu
Powiatowego w Żninie, który Zinna za wybryki
skazał na karę więzienia przez 1 mies’ąc.

Przeciwko temu wyrokowi załcżył sprzeciw
Zinn i sprawa ta znalazła się na wokandzie I

Izby Karnej jako odwoławczej.
Do samej sprawy nic ciekawego nie dodano.

Obrońca oskarżonego adwokat Hoeppee dowo­
dzi!, że wybryku nie było i prosił sąd o uwol­
nienie oskarżonego względnie o zmianę kary
więziennej na grzywnę odpowiadającej przestęp­
stwu.

Prokurator Janiszewski wskazał na wybryki
popełniane przez niemców; mówił on jak’e cięż­
kie kary spotkały by polaków gdyby pozwolili
sobie na śpiewanie ,,Boże coś Polskę", lub ,,Je­
szcze Polska nie zginęła". W konkluzji pro­
kurator wniósł o ukaranie Zinna 2 tygodniowym
więzieniem.

Sąd po naradzie wyrok sądu powiatowego
zmienił i skazał Zinna na 20 złotych grzywny.

O spowodwanie śmierci dziewczyny.
Było to we wsi Królikowio, powiatu szubiń­

skiego, dnia 14 września 1925 roku, w zagrodzie
gospodarza Bolesława Alwina. Odbywała się
tam młocka zbożay Alwin polecił swej pa-
sztuszce, by jak zawsze tak i tego dnia pcszła
paść krowy. Pastuszka jednak nie usłuchała
i została w stodole gdzie byia też jej matko,
pomagająca przy młócce zboża. Marja Bachoro-

wiczówna, a tak się nazywała pastuszka, wlazła
na zboże młócone w sąsieku skąd spadla na

ziemię, potłukła sobie głowę i w krótkim czasie
zmarła.

Gospodarza Alwina oskarżono o spowcdwa-
nie śmierci z niedbalstwa. Sąd powiatowy w

Żninie uwolnił go od winy i kary. Sprzeci­
wiła się jednak temu podprckuratura i założyła
odwołanie.

Na rozprawie wczorajszej odczytano zeznania

świadków, którzy zgodnie stwierdzili, że śmierć

śp. Marji Bachorowiczównej nie byia spowodo­
waną przez Alwina. Świadek przodownik po­
licji stwierdz!i, że maszyna mlocarnia była do­
brze zabezpieczona i to według przepisów poli­
cyjnych.

Po przemówieniach prokuratora Janiszew­
skiego i adwokata dr. Mansteina z Szubina Sąd
wydal wyrok uwalniający Alwina od winy i

kary.
Górskie słońce.

W marcu 1923 roku zgłosiła się do lekarza
dr. Świąteckiego p. Janina Olszewska i lekarz
na liszaje przepisał jej górskie słońce, polecając
zwrócić się do ambulatorjum Kasy Chorych.

Traf zarządził, że wskutek podrą:’pienia skóry
nastąpiło silne poparzenie twarzy i piersi.
Skutkiem tego prokurator oskarżył dr. Aleksan­
dra Zarewicza i siostrę Martę Fęlską o spowo­
dowanie poparzenia Olszewskiej.

Sąd pokoju pod przewodnictwem p. sędziego
Gajewskiego zgodnie z wnioskiem przedstaw’i­
ciela podprokuratury uwolnił dr. Zarewicza i

siostrę Felską cd winy i kary, opierając się na

zeznaniach rzeczoznawców dr. Króla, dr. G’ntył-
ły, dr. Obniskiego, dr. Szymańskiego i dr. Świą­
teckiego.

Jako obrońcy oskarżonych występowali dr.
Bauman i adwokat Sioda.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
— Związek Cywilnych Niewidomych podaje

do wiadomości, że zebranie plenarne odbędzie
się w środę, dnia 3 bm. o godz. 5-tej po poi. w

biurze przy ul. Gdańskiej 41. Na porządku dzien­
nym ważne sprawy. Komplet wszystkich człon­
ków pożądany. Goście mile widz ani.

K. S . Korona przy Zw. Podoficerów Rezerwy.
Trening obydwóch drużyn piłki nożnej odbędzie
się w czwartek, 4 bm. o gcdz. 3 po pcł. na Sta-

djonie Miejskim. Wzięice udziału przez wszyst­
kich członków obowiązkowe. Zarząd.

Towarzystwo Kłodzieży Polskiej ,,Fatria". —

Walne zebranie odbędzie się w środę dnia 3 bm.
o godz. 7 .30 na sali p. Mellera (Plac Piastowski).
O liczne i punktualne przybycie prosi Zarząd.

Towarzystwo Właścicieli Domów i grantu w

Bydgoszczy — przypomina członkom, że w. dniu
3 marca o godz. 6-tej wieczorem w Resursie Ku­
pieckiej (Jagiellońska 25) odbędzie się roczne

walne zebranie i wybory zarządu. O liczny u-

dział prosi Zarząd.
Tow. śpiewu ,,Dzwon”. Zebranie plenarne w

czwartek dnia 4 marca o godz. 8-mej wieczór w

szkole na Okolu. Zebranie zarządu w środę dnia
3 marca o 8-mej wieczór w biurze parafjalnem
przy kościele Św. Trójcy. Prezes.

Tow. Gimnast. ,,Sokół" Bydgoszcz III. Zebra­
nie miesięczne odbędzie się w środę dnia 3 mar­
ca o godz. 7.39 wieczorem na sali p. Jamatłia

(ui. Jana Kazimierza!. Zebranie zarządu tegoż
samego dnia o godz. 7-mej wieczorem.

BacgneSó pfehaize pskcy! Lekcja śpiewu, jak
zwykle w środę o gt-dz. 5 po poł, Wszystkich
członków uprasza p punktualność Zarząd.

Baczność! Klub KEandolinistów Z, W. S. Byd­
goszcz. Lekcje odbędą się regularnie we wtorki
i piątki o godz. 7 .30 w lokalu ,,Tivoli" (ul. Św.
Trójcy). Dyrygent,

K, Ś .Pclcnja. Członkom podaje się do wia­
domości, że pogrzeb członka naszego śp. Waltera

Burzyńskiego odbędzie się dzisiaj o gcdz. 3 po
poł. z kaplicy szpitala rejonowego przy ul. Ja­
g-iellońskiej. Uprasza się o liczne stawienie
członków celem oddania Mu ostatniej przysługi.

Związek Fraccwników Knpieck’ch. Zebranie

miesięczne odbędzie się w środę, dnia 3 bm.
o godz. 8 w hotelu Lengninga. Na porządku
dziennym wykład prof. Manasterskiego ..O tka­
ninach". Przed zebraniem urzęduje kcl. skar­
bnik i uprasza się o uregulowan’e składek.

Staw. Akuszerek na m. Bydgoszcz i okolica
Zebranie miesięczne odbędz’e się w środę, dnia
3 bm. o godz. 5 po poi. w biurze Związku Leka­
rzy, ul Jagiellońska 29. O pomplet prosi

Zarząd.
Tow. Fowst. i Wojaków, Bydgoszcz - Szwede­

rowo. Plenarne zebranie z wykładem naukowym
odbędzie się w środę, dnia 3. II. br. o godz. 19-tej
wiećz. w salce d-hn Konieczki. Lenartowicza 3

Legitymacje rozdane będą 30 minut przed zebra­
niem. Zebranie zarządu we wtorek o godz 16-tej
tamże. Uprasza się o liczne i punktualne przy­
bycie. Zarząd.

List do redakcji.
To ich zwykła taktyka!

,,Gazeta Bydgoska" w nr. 91 r. 1925, opisując
zajścia na Okolu, gdzie t!um przygląda! się wy­
rzuceniu na bruk kilku rodzin z domu przy ui.

Grunwaldzkiej 82, i zajął wrogą ])odstawę, za-

denunc;owala mnie u władz, jakobym pobudzał
tłum do gwałtów i -stał się winny najścia
domu.

Na skutek stronniczego przedstawienia spra­
wy przez ,,Gazetę Bydgoską", wytoczyła mi wła­
ścicielka domu, p. Teofila Lewandowska proces.
W terminie dnia 30 pażdz’emika 1925 r. oskar­
żająca jednak cofnęła skargę i zapłaci’a koszta,

Kiedy zwróciłem się teraz do ,Gazety Bydg."
z prośbą, aby mnie zrehabilitowano w opinji,
gdyż czynu karygodnego się nie dopuściłem, a

nie chciałbym jako stary działacz narodowy z

obczyzny uchodzić za burzyciela ładu w Polsce,
w redakcji potraktowano mnie niegrzecznie i

kazano się wynosić...
Roch Krupa,

dawn. członek zarządu Związku
Lokatorów w Bydgoszczy.

Notowania
Giełdy Płodów Ro’n czych w Poznaniu

z dnia 1 marca 1923 r.

Warunek: Handel hurt. fr. st. zał ładunki wag., dost.
zaraz za 100 kg. w z!ótych

Żyto . . . 181/,-201/, Pszenica . 37,00- 39,00
Owies . ................ .... 20,25- 21,25
Jęczmień - 19.00 20,00 Jęczm wybór 21,00- 23 .00

Mąka żytnia 70°/, z workami .... 3 ’,OO— 33,00
,, ,, 65% ,, 33.50- 3i,50

M?kapszenna65/’ ,, .... 57.50— 60,50
Otręby żytnie 13,75-14,75 Otręby pszen. 16,25- 17,25
Groch po!ny ............................ 29,00— 30,00
Groch victoria...................................... 38,00— 42,00
Seradela ............................................. ....

- 20,00- 23,00
Lubin żółty 18,’ 0—20,00 Łubin niebieski 14,50— 16,50
Koniczyna ż.ółta................ . . . . i 70,00— 80,00
Koniczyna czerwona ........ 190,00-275,00
Koniczyna b!ata -

............................. 180,00—251,00
Koniczyna szwecka ......... 190,00—25j0,00

Usposobienie: spokojne.
ECTwggggamESEBaiBEE?BaaBnMaMBaBBasałagag!MBBBBMBBBMnMi

Bank’ Pclski płacił w dniu 2. marca za

Dolary ameryk. 7.61
Funty szterlingi 37.10
Franki szwajcarskie 146.90

,, francuskie 28.30
Marki niemieckie 182.00

Guldeny gdańskie 147.22

hHa Sst!ó parowytli sprawności

Kotły wodnorurkowe o wielk. poj. wody

PaleahRa uamnalna na miał
Oszczędność węgla min. 30 procent

laatj e’nń
z nisitariaii i żela ila!nwass

Oszczędność węgla min. 10 procent.

PHa 1 lift Z mlB Pllt!jtjŁ
BBaatiSessaBsB wsiepies B csSffisn-aąp

SteairSaiSmle.

Łicigtaefsa.

Dnia 3 marca 1326 r. o godz. 10-tej przed poł.
odbędzie się licytacja 6uaą

oBbihwSch
w składach Kartwiga przy u!. Dworcowej nr. 72 .
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Jak Amerykanie lubią
ftiemcdw.

Jak sobie Niemcy wyobrażają Ame­
rykanów, o tem w Bydgoszczy mogli­
śmy się przekonać z filmu: ,,jedynacz­
ka króla smalcu". Natomiast o tem jak
sobie Amerykanie wyobrażają Niemców
dowodzi film amerykański: ,,Marę nos-

trum". Nowojorski korespondent ,,Voss.
/tg. alarmuje całe Niemcy olbrzymim
tele-gramem, z powodu rzeczonego lilmu
który odgrywa się dokoła niemieckich
łodzi podwodnych, szpiegów niemiec­
kich, którzy noszą przy sobie flakoni­
ki z bacylami różnych epidemji przeciw
nieprzyjacielowi. Dziennikarz niemiec­
ki oburzony jest tem, że w okresie Lo-
carno i w 7 lat po wojnie w Ameryce
nie chcą zapomnieć o przeszłości.

Podobne szczere zdziwienie okazał
pewien złodziej recydywista w Bydgosz
czy, gdy mu sędzia przypomniał jego
kary przedwojenne. ,,Panie sędzio -= -

przecież to nie może ,,geltować" — toć
to było za Miemca".

Sędzia polski był jednak zdania, że

złodziejstwa za Niemca popełnione w

niepodległej Polsce ,.geltują" nada],
,,Yoss. Ztg." ma pretensje do samego

prezydenta Stanów Zjednoczonych, aby
zakazał wyświetlania filmu Metro-Gold
wyn p. t, ,,Marę Nostrum", którego treść

zaczerpnięta jest z powieści wielkiego
Hiszpana A. Blasco Ybaneza, (b)

Oszustwa Wysokiego Sędziego
Niemieckiego.

Na rozkaz generalnego prokuratora
aresztowanego sędziego Dr. Bernhardta
Jurgens’a. członka Trybunału dla ochro

ny republiki. Do niedawna był on sę­
dzią w Sta,rogardzie (Szczecińskie Po­
morze) i tam wspólnie z żoną dopuścili
się oszustw na szkodę towarzystw ubez­
pieczeniowych, od których pobrali od’­
szkodowania za fiftgowane kradzieże.
Pozatem Jurgensowie, którzy przez in­
flację ’stracili majątek, narobili w mie­
ście długu na 20 000 ink. Jurgens po­
chodzi z rodziny sędziow’skiej, liczy lat
53, ona jest córką dygnitarza z admini­
stracji lasów’ państwowych, liczy lat 42.

Podobnie, jak niedawno sprawa hra­
biny Btohmer, afera Jurgensów rzuca

jaskrawe światło na obecne stosunki w

Niemczech, wywołane oczywiście prze­
wrotem. Anormalne położenie zdepra­
w’ow’ało nietylko słabe charaktery no­
wobogackie, jak Barmat, ale także nie

mniej liczne wśród oficerów i biurokra­
cji. (b)

Kościuszkowski bil w kongresie
Stanów Sjeónoc:.vnych.

Z Waszyngtonu, donoszą:
Ze względu na to, że w nadchodzącym

roku przypada 150-ta rocznica przyby­
cia do Ameryki bohatera dwuch świa­
tów, Tadeusza Kościuszki, który ode­
grał tak wybitną rolę w walce o niepo­
dległość Stanów Zjednoczonych, kon-
gresman Hickey, ze stanu

’

Indiana,
wniósł bil, aby rząd Stanów Zjednoczo­
nych wziął urzędow"o udział w uroczy­
stościach, jakie mają być urządzone z

tej racji.
. Tak zapew"niają, spora liczba kon-

gresmanów’ ponrze gorąco wysiłki kon-

gresmana Hickey’a i istnieje prawie pe
wność, że bil ten zostanie przyjęty przy­
chylnie.

Propaganda antypolska w teatrach żydow­
skich w Stanach Zjednoczonych.

,,Dziennik Związkowy" z Chicago donosi
W 20 teatrach żydowskich w Stanach 2je-
dnoc;’Wiych wystawiany jest obecnie nowy
dramat napisany ostatnio przez Izydora So-

lolaresky’ego. Dramata ten ma tendencje
antypolskie i jest oparty na ostatnim proce­
sie przeciw Zygmuntowi Steigerowi, oskar­
żonemu o rzucenie we Lwowie bomby na

prezydenta Wojciechowskiego. W procesie
tym Stcśgsr został uwolniony. Autor dostał

stenograficzne zapiski z procesu i na pod­
stawie ich napisał dramat, w którym ze

Steigera robi drugiego Dreyfusa.

Kongres mieszkaniowy.
W maju r, b. ma się zebrać w Zury­

chu międzynarodowy kongres, pośw"ię­
cony spraw"ie walki z nędzą mieszkaniu

wą. W kongresie tym mają wziąć u-

dział delegaci z Niemiec, Danji, Ańglji,
Francji, Włoch, Auśtrji, Polski, Rumu­
nii, Szw’ecji, Szw ajcarji, Czechosłowacji,
Węgier i Jugosławii.

Prasa wioska popiera PoSsR§.
P. A . T. komunikuje:
Od kilku dni prasa włoska katego­

rycznie popiera stanowisko polskie w

sprawie Rady Ligi Narodów".

Urzędowy dziennik ,,Tribuna" ogła-
: sza artykuł w"stępny deputow"anego For-

ges Davąnzati, zatytułowany ,,Uśprawie
dliwione żądania". Po nawiązaniu do

deklaracji prerojera Skrzyńskiego au­
tor dowodzi, że Niemcy wykazały, iż

gw’arancja granic zachodnich była tył-
j ko pokrywką, aby dopiąć celów panger-

manist,ycznyeh na innych front,ach i w

Lidze Narodów". Propaganda antiwłoska
została zahamow"ana przez Mussołinie-

! go, lecz słuszne pod w’zględem politycz­
nym i prawnym żądania Polski uzyska-

, nia równocześnie z Niemcami stałego
| miejsca w Radzie natrafiają na opór

1 anglo-saskiego pacyfizmu, który polega
na sprzecznościach. Polska — zdaniem
autora — ma silniejsze podstaw’y do

. żądań, niż Brszylja i Hiszpanja, ze

? w’zględu na Niemcy, które, nim jeszcze
i weszły do Ligi, rozpoczęły brutalną o-

j fenzywę przeciwko Polsce. Z tych po­
’

, wodów’ artykuł twierdzi, że kańdydatu-
; ra Polski godna jest największej uw"agi
j i musi być rozpa trywana równocześnie
j z kandydatura Niemiec.

Jakie stanowisko zajmie Japonja.
. Tokio, 2, 3. (PAT). Wbrew" wiadomo­

ściom, podanym przez szereg dzienników

europejskich, japońskie ministerstwo spraw/
zagr, wyjaśnia, że rząd japoński jeszcze nie

zadecydował, jakie zajmie stanow/isko w

spr.awie zwiększenia liczby stałych człon­
ków Rady Ligi Narodów. Decyzja prawdo­
podobnie będzie powzięta za kilka dni, jed­
nakże już teraz stanow/czo zaprzeczają, ja­

koby opozycja Japonji w tej spraw/ie miała

być bezw/zględną, W tutejszych kołach dy­
plomatycznych przewidują, że ,Japonja w

spraw"ie wejścia Polski i. Hiszpanji zaimie
stanowisko negatywne, albo neutralne, opo­
w/iadając się przytem za wejściem Brazylii
w skład Rady Ligi przez wzgląd na zamie­
rzone skierowanie emigracji japońskiej do

Brazylji.

Musso§im przestrzega pnefl ,,republikanami”
niemieckimi.

W uzupełnieniu w/ywiadu rzymskiego
ko,respondenta ,,Petit Parisien" z Mussoli-
nim dodać należy, że Mussolini. mówiąc o

tajnych przygotowaniach niemieckich,
ośw/ia-dczył, iż od. czasów wojny, w Niem­
czech nic się nie zmieniło. Parady i prze­
glądy wojskowe powtarzają się ciągle, lot­
nictw/o rozporządza najbardziej udoskohąło-
nemi środkami technicznemi. i posiada w/ie­
lu wyćwiczonych pilotów/, milicja kolejowa
została utworzona na now/o, co oznacza, iż

sztab generalny objął ponow/nie najwyższą
w"ładzę nad kolejami.

Mussolini wspomniał dalej, iż rzekomi

republikanie uchwalili w Hamburgu rezolu­
cję na rzecz odbudowania b!oku germań­
skiego i zgrupowania dokoła Niemiec wszy­
stkiego, co od nich zostało oderwane,

W zakończeniu Mussolini stwierdził, iż

tego rodzaju ludzie nic nie zapominają, z ni­
czego nie rezygnują i nie zrzekają się daw­
nych sw/ych marzeń,

TajatsśBi z przBfl 28 fety -- wiilBiosa.
Co się s?alo ze znanym badaczem okolic bodhiecunowych Aodree. —

Zabili go e?Mmosl, u jfaiając za czarownika. — His podobał im się
s,biały ptahes, unoszący się w powietrzu i zabijanie zwierząt piorunem

na odległość.
Dnia 11 lipca 1897 roku w/zlec?ąl w ba­

lonie razem z towarzyszem ,znany badacz
okolic podbiegunowych, Andree, celem

osiągnięcia bieguna północnego, Od chw/ili

tej wszelki ślad po nim zaginął i dopiero
obecnie zupełnie niespodziewanie zaęzyna

się zagadka wyjaśniać.
Duński badacz podbiegunowy Rassmus-

sen opisuje obecnie historję, jaką słyszał u

Eskimosów z wysp chesterfiełdzkich, Otóż
z w/iosną roku 1909 w/ybrał się ks) Turoue-

til, kierownik tamtejszej misji katolickiej,
w podróż nad jezioro Dupoint ,w Kanadzie,
Mieli tam żyć Eskimosi, którzy nigdy przed­
tem nie zetknęli się jeszcze z ludźmi bia­
łymi, Pewnego dnia ,natknął się Turąuetil
na małą o?.? .dę eskimoską, w której zatrzy­
mał sie kilka dni.

Pewnego wieczoru przyszli do niego
wszyscy mężczyźni plemienia i zapytali go,
czy biali ludzie umieją w swym kraju wy­
rabiać wielkie białe namioty, które latają
w powietrzu, jak ptaki. Turąuetil potwier­
dził zapytanie, a wówczas Eskimosi popa- |

trzyli na siebie z zasrąuconemi minami i roz­
poczęli szeptać między sobą, Podróżnik

spytał na to, czy widzieli taki latający na­
miot, nie otrzymał jednak odpow/iedzi, bo
Eskimosi szeptali w dalszym ciągu między
sobą tak, jakby chcieli ukryć jakąś tajemni­
cę. Zdradziła ich jednak ich własna cieka­
w/ość i z treści ich zapytań udało się księ­
dzu wpaść na trop tajemniczej sprawy. Po
nitce do kłębka doszedł ks. Turąuetil do

przekonania, że chodzi o balon.

Opow/iedzieli mu też, że kiedyś przed
laty przybyli do nich dwaj biali ludzie w la­
tającym namiocie. ,Mieli z sobą psa. Przez

jakiś czas żyli z nimi Eskimosi w zgodzie,
lecz później obce jedno plemię zamordowa­
ło ich, gdyż zabijali na ich terenach reny.
Owe plemię uw/ażało białych ludzi za cza­
rowników, zabijających na odległość pioru­
nem.

Także Rasmussen badał sprawę i prze­
konał się, iż Eskimosi tamtejsi mieli płótno
pochodzące z balonu i obijali niem swoje
sanki,

Oieostwo stwierdzić można przez bada­
nie krwi.

Dnia 26 lutego b. r . przed sądem cy­
w.,ilnym v. Wiedniu toczyła się skarga
przeciw pew/nemu nauczycielowi tańca
o alimenta i uznanie go ojcem dziecka

skarżącej pew/nej kucharki. Oskarżony
jak zwykle, chciał się wykręcić. Sąd
postanowił na wniosek lekarza sądowe­
go prof. Dr. Hahrda, zbadać krew dziec­
ka, matki i domniemanego ojca. Owa
metoda naukowa, niedawno t,ernu ogło­
szona, tem samem znalazła poraź pier­
wszy zastosowanie w sądzie.

Wysoki Komisarz Lip Na,rodów
dla Gdańska przybędzie w środę.
Wysoki Komisarz Ligi Narodówp.

van Hamel, który miał przybyć w po­
niedziałek do Gdańska nie przybył jesz­
cze. Z przybyciem jego liczą się do­
piero w środę.

Nowy prezes Macierzy Szk.clnei
w Gdańsku.

Ną odbytem walneni zgromadzeniu
Polskiej ,Macierzy Szkolne,j w Gdańsku
prezesem wybrany został jednogłośnie
prezes? dyrekcji P,.-K: P w Gdańsku, p.
Czarnowski.

Sprawa Poisko-AmeryRsńskiego
Towarzystwa Żeglugi.

Żądanie zwrotu okrętów zabranych
w 1921 roku.

,,Dziennik Związkowy" donosi, że czło­
nek parlamentu w Waszyngtonie, Polak z

Detroit, b. oficer wojsk, St. Zjedn. wniósł

projekt ustawy o zwrot statków zabranych
Polsko-Amerykańskiemu Tow. Żeglugi.

W 1919 r, Tow, kupiło od zarządu floty
handlowej 5 statków za 6.694.000 dolarów
i zapłaciło gotówką 2.244,000 doi. Gdy na­
stępnie podczas depresji w żegludze ceny
spadły na statki, Towarzystwo nie było w

stanie wypłacić resztę należności. 40,000
amerykańskich Polaków, którzy zainwesto­
wali pieniądze w przedsiębiorstwie straciło
2.250.009 dok, gdy państwowy^ zarząd floty
handlowej odebrał statki od Towarzystwa
w 1921 r, Obecna wartość t,ych statków

przedstawia sumę 900.000 dok i Tow. Że­
glugi żąda oddania zabranych mu statków

przez zarząd floty handlow"ej, który uzyskał
z nich wielkie zyski i może bez straty
zwrócić je. pierwotnym właścicielom,

Alfred Nieżychowski, reprezentujący
40.000 akcjonarjuszów tego; Towarzystwa,
zażądał, aby kongres załatwił spór Towa­

rzystwa z zarządem floty handlowej. Kongr.
Sosnowski oświadczył, że Polsko-Amery­
kańskie Tow. Żeglugi było założone pomię­
dzy amerykańskimi obywatelami, pośród
których było około 40,000 obywateli pol­
skiego pochodzenia,

Rozwói prasy polskiej
w Chicago.

Dziennik Związkowy w Chicago, organ
Związku Narodowego Polskiego, mieszczą­
cy się w wspaniałym gmachu te jże organi­
zacji, zyskuje coraz więcej abonentów. Fi­
nansowo postawiony jest tak silnie, że po­
zwolił sobie na olbrzymie wydatki celem

polepszenia wydawnictwa.
Instalacja nowej, kolosalnej prasy rota­

cyjnej, oraz odpowiednie urządzenie dru­
karni związkowej kosztem przeszło 60.000
dolarów, przywiązało Wydawnictwo już
raz na zawsze do Domu Związkowego i tru­
dno nawet marzyć o tem, by Wydawnictwa
mogły być kiedyś w przyszłości przeniesio­
ne gdzieindziej, nawet gdyby Związek przy­
stąpił wreszcie do budowy planowanego
gmachu na rogu Division i Dickson ul, Za­
rząd Centralny Z. N . P ., widząc to, myśli
już serio o przeniesieniu biur Związku z

Domu Związkowego i wynajęcie na ten cel

odpowiedniego do swych potrzeb lokalu,
aby ustąpić niejako miejsca rozbudowują­
cym się wciąż i rosnącym stale Wydaw­
nictwom, które wtedy zajęłyby cały Dom
Z. N. P . na swój wyłączny użytek.

Brak bowiem miejsca nie pozwała na

należyte urządzenie drukarni. Niema po
prostu miejsca na dole na wstawienie no­
wej prasy ,,Miehle", którą już Wydawnict­
wa zamówiły, bo nowa prasa zajęła lwią
część drukarni, jak również i potrzebne dla.

niej machiny pomocnicze. Olbrzymie wały
papieru, które są nieodzow’ne dla nowej
prasy, domagają się zbudowania specjalne­
go elewatora w chodniku przed Domem,
oraz założenia specjalnej kolejki, wewnątrz
drukarni, aby je można było na wózkach
dowozić do prasy.

R!?slsa na wyśelgi honns

w Anglii.
Pomysł ministra Churchilla. — Skarb
ma zarobić 12 milionów funtów szter-

linaów rocznie.

Londyn. (Teł. wł.) Pomysłowość
angielskich ministrów sk-arbu jest nie­
zwykła, I ministrowie innych krajów
wymyślają coraz to nowe podatki, o

czem opowiadać mogą cuda i u nas.

Lecz obecnie p. Churchill, minister fi­
nansów Anglji wpadł na fortel zagło-
bowski, by ulżyć kieszeniom obywateli
Wielkiej Brytanji. Cb .ce on mianowi­
cie spowodować ludzi chodzących na

wyścig kornie i zakładających się tam_­
że nieraz o fantastyczne sumy_, by też
coś nie coś oddawali ze swej lekko­
myślności na skarb państwa. Każdy za­
kład na wyścigach konnych ma być o-

podatkowany na rzecz państwa. Angli­
cy umieją liczyć gruntownie i skrupu­
latnie. Minister’ Churchill obliczył, że
dochód z tego źródła dla państwa przy­
niesie skarbowi angielskiemu conaj-
mniej 12 miłjonów szterlingów rocznie.
Wielka Brytanja nadomiar ma tak

dowcipnych ministrów skarbu, że wy­
ciągają pieniądze z kieszeni tym, którzy
i tak ich mają dużo i nie odczują zby­
tnio straty. U nas inaczej. Trzebaby i
u nas wpadać na oryginalniejsze źródła

dochodów, aniżeli dotąd.

PAPER - TOREBKI
Papiery pakowe w różnych gatunkach.
Torebki, tytki: kolonja_lne, piekarskie, ga­
lanteryjne. drogeryjne i t. p, poleca firma

chrześcijańska 2487

BB’ffls-lslsffli
Bydgoszcz, ulica Poznańska 10. lek 1630

W lelka wyprzedaż 1111

in, Ilhli!rew i Iranserw
po bardzo niskich cenach
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Lacn Jackowiak

u!ka Sdaóska nr. 2Ł (5004) Telefon nr. W.



Str. 10. środa, dnia 3 marca 1926 r.
Nr BO.

Agentury Dziennika Bydgoskiego -

Aleje Mickiewicza 10, Kostrzewska

Aleje Mickiewicza 13, Kozłowski.
Be!zka 15, Fietzner.
Belzka 28, Kubiak.

Bernardyńska 10, Janicka.
Bielicka 13, Kowalski.
Bielicka 13, Siachowski.
Bielicka 48, Grylewicz.
B!onia l, Grabo wsi% i,
B!onia 1Q, Dege.
B!onia 22 a, Bachnicki.
Bocianowo 3, Grzybowski.

,, 10, Górecki.

,, 18, Szott.
,, 21, Kordecki.

,, 21, Goc.
,, 26, Weyna.
,, 28, Pietruszewski.
,, 44, Wiśniewski.
,, 48, Wyrzucki.

Chełmińska 21, Siuda.
Chełmińska 23, Zirke.
Chodkiewicza 36, Bilecki.
Chocimska S, Drogowski,
Chocimska 12, Kruczkowski.
Chocimska 14, Warchoł,
Chrobrego 18, Lewandowski.

Chrobrego 3, Rembowicz.

Chwytowe 14, Stodółka.

Chwylowo 15, Stęinborn.
Czarneckiego S, Zagórski.
Czarneckiego 6, Borow’ski.

Czarneckiego 9, Ziółkow’ski.

Dąbrowskiego 11, Sikorski.

Długosza 5, Kałitow’ski.

Dworzec, Czajkowski.
Dworcowa 14, Zagórski.

,, 17, Lewicki.

,, 52, Goniec.
n 59, Krasiński.
H 69, Krawczak.

Fordońska 75, Lenckowski,
Fordońska 76, KościelskL
Gdańska 17, Idzikowski.

,, 36, Kapela.
v 48, Jankowski.
B 49, Paciorkiewicz.
,, 65, Chylmański,
n 84, Cywiński.
,, 84, Grałewski.

w 114, Staff.
n 117, Kochański.

Gdańs a 133, Manikowska.

,, 38, Perlik,
,, 58, Szlosowski,
,, 82, Żakowicz.
,, 94, Weimiński,
,, 162, Zalewski,

Glinki 6, Dąbrowski,
,, 53, Bukowśki,

Gołębia 36, Paw’likowska,
Grodziwo 27, Wegner,
Grunwaldzka, Kukuk,

,, Krawczyński,
,, Jankę,
s) Zaremba,
n Gierszewski,
,, Figiel,
,, Chruściński,
,, Ąrentowiez,
,, Burdelski,
,, 7a Chmara,
,, Buko! t,
,, . Borowski,
,, Niemczewski,
,, Roszak,
s, Springer,
,, Szczeblew-ski.
,, Słahoszewski
,, Sikorski
,, Szczeciński,

Tomaszewski,
., Urbanowski,
,, Wolf.

,, Wegner,
,, Wierzćhowiecki,
,, Czyżkówko, Polonja.,

Herm. Frankego 4, Januszewski,
Hetmańska 25, Smoczyk,
Jackowskiego 13, Boch,

,, 14, K.neho.

Jagiellońska S, Rbzfniarek,
n 6, Jakuszkowiak,
n 35, Halin,
,, 35d, Jasiński.
,, 56, Goniec Inwalida,

Jasna l, Andrzej,ewski,
,, 4, Bieszko,
m H, Kurzhalc,
,, 12, Blaszczyk,
n 14, Ignowski
,, 16, Ogórkowski.
,, 23, Wick,

Kaszubska 33, Berg,

Konopna 24, Stachow,-iak,
Kordeckiego 27, Kujaw’ski,
Kossaka 99, Poczekaj
Krasińskiego 16-13, Krzyżagórska,
Król. Jadw’igi ?a, Fłórczyk,
Ks. Skorupki 24, dąbrowski,

,, 84, Czarnecki,
Kujawska 17, Halagiera,

,, 17, Bogusławski,
n 27, Węglarski,
n 31, Rosiński,
,, 71, Gryska,
,, . 72, Zamurowski,

Kwiat cwa 7a, Pakowski,
Leśna 23, Lange,
Leszczyńskiego 2, B!um.

,, 11, Kunkiel,
Lenartowicza 3, Konieczka,
Lubelska l, Parzemski,

s, 23, Brudziński,
;, 23, Kalkę,

Łokietka 5, Kociński,
n 8a, Rufenaęh,
,, Sc, Kuźmiński,
,, 29, Melcen,

Malborska 2, C,renda,
,, l, Giełda,
,, 8, Klocek,
,, s, Muchowska,
,, 29, Sołtysiak,

Mazowiecka 5, Polesik,
,, 8, Cieślewicz,
,, li, Mikołajczak,

T?a Wzgćrzu 21, Tutlew’ska,
Nskielska 11. Wabich

,, l?, Bednarski,
,, 11, Stankiewicz,
es 78, Karaś,

14, Bergman,
n 54, Dobersiein,
,, 83, Dąbkowski,
,, 117, Marchlewski,
n 122, Starzyński,
,, Kirsk. Stupaj,

Nowodworska 12, Kamiński,
,, 15, Zumkowski,
., 29, fzymoniak,
,, 36, Jankówśki,

’,, 51,Trzebiatowski.
Orła 7, Maierowicz,

,, 11. Gorzelany,
,, 12, Karpiński,

Ori? 18, Gliszczyński,
n 56, Hybiak,
n 62, Kowalkowski,
,, 169, Ba!ko,

Parkowa, Kurjer,
Paderewskiego 2, Marcinkowski.

Piękna 17, Seehafer,
Piać Piastowski, Kucharzewski,
Plac Poznański 11, Stryszyk,

n 14, Lewa,ndowski,
,, 10, Fietz,

Pomor’ska 8 Prauze.
,, 13 Świmierski.
,, 14 Janowski.
,, 18 Chojnacki.
w 39 Fiszer.

42, Chudy,
n 41 Langer.
,, 33 Lewicki.

Podgórna 12 Gordon.
B 14 Prabucki.

Podgórze 49, Krzyźański.
,, 11 Szczepaniak.

Poniatowskiego 9, ZiólkowskL
Promenada l, Sieradzki.
Promenada 5, Ekcrt.
Promenada 17, Suchocki.
Poznańska 19, Siuda.
Poznańska 21, Kieliszek.
Plac Poznańska 12, Trafas.
Plac Teatralny, ,Białecki.
Racławicka l, Michalak.
Racławicka 16, Kuciński.
Różana 12. Pieniężna.
Rycerska 5, Nawrocki.

Rycerska 17, Deja.
Rycerska 24, Rachuba.

Siemiradzkiego 7, Saffjan.
Sienkiewicza 21, ficg.

,, 23, Blaszek.

,, 13, Wrzeszczyński.
B 31, Tręuchel.
,, 43, Rosenau.

,,- 63, Molenda,
Śniadeckich 11, Barański.

B 15/16, Kosiedowski.
,, 15/18, Preuss.

,, 17, Majak.
58, lisięg. Świt.

Senst-rska S. Was zk ’ew’ic z.

15, Neruszew’icz.
,, 42, Mączyński.

Senatorska 70, Maj.
Sowińskiego 3, Zajezyk.

. Sowińskiego 15, Warsiński.

Sowińskiego 20, Kropiński.
Szczecińska l, Kręćki.
Sieroca 2, Apelhaum.

,, 3, Zaremba.
,, 7, Kuczkowski.
,, 12, Wieczorek.

Siara Szkólna 16, Dopslauf.
Stara f,zkó!na 12, Lassa.

Stary Ryńsk 5 6, Gaw’ęcka,
Szubińska 8, Herzherg.

,, 16, Ka’a.
w 11, Hajman.
n 14, Koszcząb. ,

Stroma 25, Bogdański.
Stroma 48, Dubiel.
Stawowa 15, Bec’-ański.

Stepowa ?a, t’anin.
Świecka 14, Brzozowski.

Seminaryjna 9, Chwistek.

Śląska l, Jóźw’ak.
Śląska 4, Borowiak.
Sirze’ecka 83, Reichert.

Strzelecka 88, ftyler.
Św, Trójcy 12, Kruszezyński.

,, 16, Nadolny.
n 19. Steinke.
,, 22 a, Cesarz.
,, 27, Zaparucha.

Św. Jańska 5, Gurdlach.
Tcrnńska 3, Kłusak.
Toruńska 153, Kiliński.

Ugory 3, Wolfram.
n 26, Trebicki.

,, M, Darcn.
,, 48, Górski.

H!’ańska 8, Szmuge.
Ułańska’ 20, Rzeźnik.
’Warszawska 4, Matuszewski.
Warszawska 24, Sadowczyk.
Wiatrakowa 9, Kasza.

We”niany Rynek, Adamczew’ski,
W’leń?ba 8, Fac.
Wileńska 9, Coft

Wincentego Fela 11, Rogow’ski.
’Wysoka 30, Pohopień.
Wyselia 21, Jarosell.

Zamojskiego 37, Brudzikowski.

Zygm. Augusta 19, Brząkała.

poiecemy
Me1

66000 losów, 33000 wygrane i 1 premja
Główne wygrane:

1 prem]a po 85Ó.OOO it
2 wyprane,, 150.000 ,,

Z wygrane,, 100.000 ,,ii i
Ciągnienie !-szej klasy: 21 i 22 kwietnia.

Cena losu do każdej ki.: Vi - 40 Zł., ’/s - 20 Zł, - 10zł,

KoMura Itoferji Paftsiwowef
PS. SSefewslfea, -SE5JS?!?

w każdej ilości. 6DJ1

Kruczyński i §ka,
Bydgoszcz,

Grunwaldzka nr. 105.
Tel. 1323 i 1333.

Sól ni!F
Slaraan wmi

Tomasćiskę
Kainit

poleca ’5933

l,ali!(. Eiit -1. Ih-

S).Z.E
o. od.

Bydgoszcz,
Tel, ISO,

Cssaifc na żądanie gratis i taks.

Do sierou:
p!erassorggdrie nasiona

roarzyione, Iroictloroe, gospodarcze
z krajowych i zagranicznych hodowli poleca

St. Szukalski
hsdon?!a i skład nds.on

Bydgoszcz, ulica Dioorcoroa nr. 95a.

Telefon 889. (5928) Telefon 1162.

i Napisowr wiersz tłusty 26 groszy, każde da!sz° I

słowo 10 groszy. 5 cytr = 1 słowo,
i, w, z, a = każde stanowi i słowo.

DROBNE OGlOSZEfSIA I
| Cełoszenia większe pod niniejszą rubryką oblicza się na mm. o 10O% drożę?. 1

Ula ooszulsującycn nosa iv 50 °)o zn zkt.
Drobne ogłoszenia )rzyjinuie się do ?o!z. S -lej |

przed nrłudntem.

Na post !
Śledzie opiekane, zawi­
jane, najlepsze sery,
szorotki, bytlingi, cytry­
ny. pomatańcze poleca
F. Ziółkowski, Kościel­
na 11. iy2328

Wz komis
przyjmuję garderobę

’

,

obuwie, rn"b!e, kupuję
za gotów,ię Dom Korni
sowy, Po i orska nr. 6

30!4l

IPóziki
dziecięce w wielkim
wyborze, najtaniej w

firmie T. Bytomski, ul
Dworcowa. 15 a, Gdań­
ska 21 i 31/32. .3.87

Dentysta
Duszyńska, ul. Śniade­
ckich 20. przyjmuje od
9-12 i 15-18 godz.

(21621

ttilansC
zaprowadzenie ksiąg
handlowych, regulacja
zaległości, reklamacje
podatkowe, przepisy w a

wie i ćwtc zenia na ma

szynie. L, Porzyński
Kfót. Jadwigi lo." ,6C2ł

Pracownia
kapeluszy poleca na sfezon

wiosenny i letni kapelusze
w wielkim wyborze, do­
datki do stroju, fasony
linon a także przyjmuje
przeróbki 1 przefasonowa-
nia podług najnowszych
modeli. P. P, Modniarzom

ustępstwa. Bydgoszcz, ul
Dworcowa 76, N. Głowacka

(5903
Polecam

Szanowne/ Publiczności

jńój skład z obuwiem przy
ulicy Długiej nr. 51, za-’

opatrzony W najlepsze
obuwie krajowe, ręczny
wyrób z najlepszego towa­
ru, pasowo szyte, Każda

para gwarantowana, Ceny
przystępne. - Obsługa
(grzeczna- _ (5780

Krorecorca

mistrzyni poleca się na

wszelką, garderobę dam­
ską, wykonuje dobrze
i tanio, przyimie dwie
uczennico zaraz, Misie-
wiczówna. Pomorska 65

(6003)

Kar!owe
wiśnie, czereśnie, śliwy,
morele i brzoskwinie do

ogródków podmiejskich i
koło murów południowych
oraz inne drzewka ,owo­
cow’e wysokopienne i
’/j-pienne polecają Szkółki
drzew i krz.ewów- owoco­
wych Wielkopolskiej izby
Rolniczej przy Szkole R.ol­
niczej w- Janowcu (Po­
znańskie). (6012

Przy}mu e

reperacje i odpolerowa
nie wszelkich mebli sto­
larnia, Mazowieka 43.

(6014

Majątki
folwarki małe i duże, fa

bryki, młyny parowe i
wodne, kamienice i skie

py Kupieckie poleca S
Ruszkowski. Biuro Pol­
sko Amerykańskie, u!

Franhiego la ebok Pla­
cu Teatralnego, telefon
nr, 885, (18582

Majątki
ziemskie, dzierżawy,
lotny, wi!e, poleca t

pi szokuje, Szarek, Dwór
cuwa 90. (5^59

185 morgowe

gospodarstwo dobrej ziemi
w Poznańskiem, prywatne,
w tem łąki 12 mórg, bu­
dynki masywne, dobre z

Lompietnynt inwentarzem
żywym i martwym, bez

długu. Cena 20.000, przy
w’płacie 10 000 zł i wiele
innych poleca i pnyjmuje
Pogoń, Dworcowa 80 I,

Młyna, wodnego
nh dobrej wodzie niebyło
jeszcze w anonsie tak

pięknie położonego przy
samej stacji kolejowej,
13 minut koleją do wię­
kszego miasta. Wiła o 7

pok., budynki masyw, do­
bre, park, ogród owocowy,
przy tem 50 mórg ziemi,
1 para walcy, 2 pary ka­
mieni, przemiał do 60 cent.

Cena 28.000 zł, Zgłoszenia
spieszne Dworcowa 80,
Pogoń Ł

Ma ąte!e
łOO-morgowy b’iski. Byd
goszczy przy wpłacie
30 0.0 zł sprzeda N,iwa
kowski, Kaszubska 34

(5950)

f/otpfłfsffić
n ,rzędzia, niaszvny :

zgrubiarka, do gię ia
wiertarka, kowadła

thń-ch sp zuia jako zby­
tnie Sperbns następ a

Nakło. Tel. 80. (5581

Kacznaóć!
Kompl. sypia!ka. kotnpl.
iaddika mnło używana
natychmiast tanio na

sprzedaż. Ul, Sowińsk e

go 2. 5925

d? eł"’ckie
wozy, 1 wóz z platformą
mają na sprzedaż Mensor
Óó Avellis, Sowińskiego
nr. 12,14. (6038

tl/e’/, e

wszelkiego rodzaju tak
że meble wyściełane,
kanapy, leżanki, matę
race. nakładane ooieca

nadaniej i na uog.odn\ch
warunkach W. Kosmow
stu,skład mebli, S.enkie-
w cza 1. Tel 3)7. 59,1

Z powodu
objęcia ^kładu p. K. Kie

drowskiej przy ul. Dłu-

g ej 49, narożnik Je
zuickiej w,yprzedaje na

byte towary któtuie

tylko przez kilka dni po
bardzo niskich cenach.
Leon Oorożyftski. 594

Kanupy
leżanki, materace na­
kładane i szpirale. oto

many i inne. Wyrób
wJas-ny. ceuv niskie.
Pracownia taoicerska,

Bydgoszcz, Mazowiecka
nr, o, ż7u5

Stadjo
aparat 4 l,ampkowy
bardz i dobry odbioru k

sprze am z, 15c zł. w

kompl 350 zł. Poizyń
ski, Król. Jadwigi 10.

(60251

Sprzeda n
.a 3010 butelek rrz-

niaitych gatunków za­
każanych przez Mono
ool Spirytusow’y lecz

dobrych dia domowego
użytku po 5-10 groszy
za sztukę. Józef Milchert

fabryka likierów, ulica

Jagiellońska 55 io389

Samochód
Landolaid 6 osobowy w

bardzo dobrym stanie

nadający się na dorożkę
icst za 2.50 i zŁ . zaraz

na sprzedaż. Oferty pod
. Landolaid1 do I)z en

(/ydgosjsiege. ńS!O

ŻYw s,/r;e/aś
(bało używano meble
Gołębia 47. - 6i40

Power
z wo!nem biegiem w do­
brym stanie tanio na

s lrzedaż Pomorsk i 0.
Frankowski. L05i

Jadalń e

sypialnie, łóżka, szafy
stoły, kuchnie, dorodne
warunki Zieliński,Snia
deck ich 43 (5 42

Pianino
używane i gablotka do
zbioiów r,a sprzedaż
Piotra Skargi 6 II l. 60il

Prima
-zczapy sosn. mtr. 8 50
ftanco stacja Cekcyn
z załadowaniem oddaje
Stanisław Marasz, Cek
cyn. p . Tuci ola. 6,33

Pa. !Oli skrzyń
puśfycb w dobrym stanie

koizystnie cło oddania
Wł. Kaptur. Gamma 2

(6Q39i

Klacz
3 lat. źrebna zdrowa,
dobrze ciągnie 168 tn.

sorzedam lub zamienię.
Achtel, Gdańska 45.

(59321

Dobermana
korzystnie na sptzedaż.
Kuipiń3ka Sieroca 23

(6934

.Yrr sprzedaż
krowa wys)kecieina 5
tętnią ul. G inki nr 59
Bydgoszcz (5?S(

Pies
wilk) zły. oraz używa

ne worki tanio na sprzG"
daż. ulica Długosza lłt
3 pietra. (6028

i
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zalałwia wszelkie, choć

by na trudniejsze spra
wy sądowe, karne

procesowe, s?adko-
we, hi ,oterzne. waiory-
za y,ne. kontr, ktowe.
spóikowe najmu, a )mi
n.stracyme, podatkowe
ściągan:e należm-ści itd.

St. Banaszak,
e!. CieszEtowshieso 2. Tek 1304

Długoletnio praktyka
27310

1(1- ypożticzain.a
książek na bardzo do

godnych warunkach o-

twarta. Książnica Po­
ra-rska 181 parter. 6107

6 bw, eszczenie
Poda,ę do publicznej
wiadomości, że p. Li­
piński Aleksander do­
tychczasowy wspólnik
Biura Han iłowo Pośre-

dniczego, .,Uniwersalny
Pomorzanin” utraci!

swój udział w spółce.
Wszelkie wolaty do­
tychczasowe i zubowią
zania do rąk wyżej wy­
mieni( nego z tego tytułu
nie akceptuję. Biuro
Handiuwo - Pośredn cze

,,Uniwersalny Pomorza­
nin w.aśc. Aleksander
Edmud Wodf. (9Cfc0

poziań

(B.. KAPELA!
Gdańska 37 Af/

Tel. 1006 ^/

W yborną
kaszę jęczmienną, kaszę
perłową, pęczak poleca
M. Mnichowski, Mogilno,
teł 65, olejarnia i wytwór­
nia kaszy. Kupuję rzepik
i siemię. (4.55

Dilansy
regulowanie, zakładanie
wszelkich ksiąg handlów,
podejmuje się samodziel­
ny książkowy. Wyjazd na

prowincję możliwy. Oferty
pod ,,E. G ." do Dz Bydg.

(6045

Haftowanie
ł rysowanie oraz abażu­
ry wykonuje się tanio,
szybko i starannie. Ma

rja Ligarzewska. Sw.
Trójcy 27 tylko I ptr.

(6058

Pieniądze
zaoszczędzi każdy kupu­
jący, wszystko cokolwiek
bądź potrzebuje, ul. Je­
zuicka 6, taksator Marcin­
kowski. (6078

Przemysł Korkowy
Mundus-Toruń, Bydgoska
nr. 10, telefon 524, poleoa

korki butelkowe oraz

gumki do butelek wszel­
kiego rodzaju. (2499

Dom
z G°rodem i wolne mie­
szkanie, tanio na sprze
daż Adies wg, aże Dz

Bydr. (60,9

Wiatrak
holenderski, 2 pary ka­
mieni francuskich, 1 para
walcy, czyszczalnia, gnio­
townik, 23 morgi ziemi

pszennej, dom murowany
o 3 pok , kuchni, zabudo­
wania murów, pod papą
i dachówką, inwentarz
martwy kompl., żywy 1
koń. 2 krowy. Urządzenie
do motoru. Sprzeda biuro

pośredniczę Tas::yckiego,
Dworcowa 13, telefon 78.

(6050

Lokata
kapitału, dom parter dwa
piętra z wjazdem, podwó­
rzem, chlew-ami/ przy
wpłacie 6000 zł na sprze­
daż. Grundtke, Bydgoszcz,
Pomorska 43. (6092

Na raty
debowe syoiaiki, krze­
sła, stdy rozciągane i
Fżka poleca Tai icernia
Jani wieża. Jagiellońska
nr, i, drugo podwórze

(61004

Platforma
Roiwózi dohrze utrzy

mana tanio na sprzedaż
M. Beigmann, Nakie(-
ska li. 6051

Zarns
na sprzedaż 2 szafy
2 łóżka, kuchnia i duży
stół krawiecki Ui.Farna
nr. 6. II ptr. pr. 6076

Au ruty
kanaoy p!usz( we, le­
żanki garnitury klubo­
wo, otomany, materace

poduszkowe i sp.ężyno-
w°, poleca w wielkim
wyborze Tapicernia Ja
nowicza, Jagiellońska 4

drugie podwórze. (609J

Kanajia
z obudowaniem i rower

męski jak nowy na sprze­
daż Żakowicz, Gdań­
ska 114 pod w. lew?.

(6067

Wósefe
dziecięcy na sprzedaż
Lewandowska Wełnia­
ny Rynek 15. II. 6112

Kadio-upnrnt
4-lam kowy. fabrykat

francus ki na snrze też

Zbożowy Rynek 5 I. 6091

Łóżeczko
drewniane, 150 cm. dłu­
gie sprzeda Muller, ul
Chrobrego 4. 6086

Okazy} nie
damskie futro karaku
!owe, bardzo tanio do

nabycia. Cieszkowskie
go16IId.pr (6070

Pies
mały pokojowy, czystej
rasv angjelskiei, biały
pinczer na sprzadaż Pro­
menada 3.1 prawo 5944

liro ten

młoda, dojna, 14 dni po
ccieleniu i m!oda, wy-
sokocielna krowa na

sprzedaż. Dworcowa 47.
(6177)

KUPNA
PoSZUkn’ą

kupna albo dzieiżawy
większego hotelu z re­
stauracją w mieście.
Zgł. pod ,,5807" do Dz

Bydg. (5907

Snuł(am
kupna większego gospo­
darstwa pszennej ziemi,
blisko szosy i stacji ko­
lejowej. Wpłacić mogę do
30 tysięcy zł. O dokładny
opis, warunki i cenę upra­
sza się pod ,,nr. IGO"’ do
Dzień. Bydg. (6016

f’ ortepjan
w dobrym stanie i pier
wszorzędnej firmy ku
pię za gotówkę. Zgł. pod

Pieiwszorzę me" do
Dz. Bydg. (5912

W’ierturką
i imadło używane ku­
pię. Zgłusz do Dz, Bydg
pod .,W ieriarka ’. (0074

II óse/.’
dziecięcy kupię. Z;ł- pod
,,Wózek" do Dz. Bydg

(6084)

Płacą
najwyższe ceny za wszel­
kie skórki i włosie koń­
skie Garbuję i farbuję
wszelkie skórki obce.
Mam na składzie zagra­
niczne i tutejsze skórki,
również wykonuje się
wszelkie futra. Wilczak,
Malborska 13. (3427

- LEKCJE

Darmo
wyucza stenografjł li"
stownie dając" lównież

bezpłatnie komplety le­
kcy). Redakcja Steno­
grafa Polskiego. War­
szawa, M(’kotowska 57.

(5422,

Kursa
modniarskia ul. Snia
deckich 2. Wpisy co­
dziennie, na życzenie
kuisa wieczorowe. 5472

Lekcji
fortepianu udziela ruty­
nowana nauczycielka

podług najnowszej me

tody. ()f. do Dz. Bydg .

pod ,,Pianist,ka". p047

Huckalter}t
(księgowości) pojedynczej,
podwójnej,amerykańskiej;
rachunkowości kupieckiej;
korespondencji handlowej
wyuczają zamiejscowych
listownio, Kursa Sekuło-
wicza, Warszawa Żórawia
nr. 42 . Po ukończeniu
świadectwo. Żądajcie pro­
spektów. (5795

POSADY
--.. im/.- -, -,’- - -..’.L,-f ....

tenografji
wyucza wszystkich li­
stownie bezpłatnie ce­
lem propagandy Insty­
tut Sten, graficzny An-
t niego Wojnara, War­
szawa Krucza 26. ’6018

Potrzeim a

dzielna marszantka. ul.

D?oga 65. (6000

Eh spęd, entką
młodszą do resiaura ji
przyjmę każdego czasu

Zgł piśro. wraz z foto
graf ą pożądane. B Kaus
Żnin. Dom Polski 60x9

Padróżującego
z kaucją 30 zł poszukuję
na Bydgoszcz i okolicę.
Falk, Hotel International,
Dworcowa, od 3—5 popoł.

(6089

Poszukują
czeladnika szewskiego
na męską szytą pracę
Bernadyńska 9. 5987

Prahfyhanf
Biurowy

potrzebni- - tyci miast
dla tutc szego przedsię­
biorstw a ir... onek: p li­
ski jak i też niemiecki

język w słowie i piśmie,
oraz lepsze wykształce­
nie szkolne. Oferty pod
. .Praktykant" do Dzień.

Bydg. (6005

Mleczarza
poszukuje Mleczrnia

Spółdzielcza w Bysze-
wie, pow. Bcdgoski, od
1 kwietnia br. lub prę­
dzej zgiosz. piśmienne
nrzyjmuie M. Netring
Ste!anowo, p. Wierzch(]
cin Król. (6002

Eryz.jerski
uczeń potrzebny zaraz

Grunwaldzka 85. Bo­
niecki. f6014

Zegarmistrza
precyzyinika, wysoce
wykwalifikowanego po­
szukuję. Zgł Król. Ja­
dwigi 7a Dzierzgowski
pom godz 6-8 po pot

(6046)

Młodszego
pomocnika krawieckiego
na warsztat wskaże.
Adres wskaże Dz. Bydg.

(6122

Pracownia
sukien damskich przyj
mie w naukę inteligen­
tne panienki. Filipowa.
Dworcowa 7. 6113

Kolporterów
do sprzed. -ży książek
poszukujemy. Książ ica
PomorSsa T runska 181

,61- 6,

Pomocnika

fryzjerskiego poszukuje
Paweł Rodo. Bocianowo
nr. 21. 6035

Samodzielnie
pracującego fryzjera po
szuku;ę od 15 go marca

do prowadzenia mego
inteiesu A. W śnie w

ska. Pelplin, ui. Kości u

szki 37. (5917

Osoba

pracowita i rzetelna u-

raięjąca dobrze gotować
i prasować, zna dzie na­
tychmiast posadę gospo­
dyni u samotnego pana
Tylko dobrze po,econe
osoby mające doświad­
czenie w prowadzeniu
g Sood dom. zechcą s.ę
zg osić os biście. Byd­
goszcz, Kancelaria No-

tarjalna, Jagiellońska 18
Plac Teatialnyi. (5988

Modniurka
umiejąca również ręcz
ne robóiki i służąca mo­
gą s,ę zgłosić. Sw. Tićjcy
nr. 19. Dembus. 6v8j

Hzeźb’arz
samodzielny, pracujący
wedle danych rysunków
i własnej kombmacji do
składu mpbli potrzebny
zaraz. Of. pism, z wa

runkami upr F. Gier
chowski. Tuchola, ulica
Chojnu ka. 590P

Dziewczyna
dobrze mówiąca po pol­
sku. kochająca dzieci,
niech się zgłosi zaraz

Gdańska 159. I lewo.
Może być nawet młodsza.

(6025)

Dziewczyna
do wszystkiego, zna:ąca
się na kuchni przyjtnie
posadę od 1 marca br
Łask, zgłosz do Dzień
Bydg. pod ,,Nr 5366.

Uzeład,nik
szewski na lepszą r,obo-
ę potiz bny Tafalsk’

W’arszawska 20. (6133

Dziewczę
silne, prac iwite. uczci­
wych rodziców, po­
trzebne do posługi na

kilka eodzin dziennie
zaraz ZgŁ Gdańska 23
II ptr. lew;. (6037

Służąca
która także gotuje, po­
trzebna zaraz do jadło­
dajni. Herm. Fiankieg

’

nr. 8. 6009

Posługaczka
ootrzebna. Gdzie wskaże
Dzień. Bydg . 6027

Chłopak
od 17 lat. najchętniej ze

wsi ootrzebny, znajo­
mi ść czyszczenie inte­
resu i obchodzeń e się
z kon em konieczne. Zgł.
w czwartek po poł. Łe
wieki, Dworcawa 17.

6105

Chłop ec
porządny, h rodziców ja­
ko uczeń biurowy zaraz

ootrzebny. (6169
Dr. Murach I Sawicki,

adwokaci.

Dziewczą
do dzieci, porządnych
rodziców, czyste i do
brze polecone, może się
zgłosić Drzewkowa 20
stycznia 23 JI p. lewo

.6097.

Służąca
z własną poście.ą zaraz

o. tizebna. Wiadomrść
S:ary Rynek 14, Tani
Bazar. (5985

Służąca
tylko z dobremi świa
deciwami do wszystkich
robót domowych może

się zgłosić od godz. 3-5.
Ronowicz, Gdańska 52.

-5990

Starszy
kąpielowy pos/ukuje po
sady Of. pod ,,K." do
Dz. Bydg . (5081

Piekarz
samodzielny, poszukuje
posady Obeznany w wy
robie ciastek. Łask zgł
unr Janowiak, Kopanina
p. Damasławek. 3905

Leśnik
żonaty, lat 31, z kilkuletnią
praktyką, obecnie w miej­
scu kawalera, trzeźwy,
energiczny, tępicie! dra­
pieżników, obeznany w

rybołówstwie, poszukuje
posady od l, 4. 26. Łask

zgł. pod ,,Leśnik" do Dz.

Bydg. (6000

Zi. ożowieo
dzielny w swym zawodzie,
z 7-letnią praktyką, w po­

ważnych przedsiębior­
stwach zbożowrych, obe­
znany z handlem wszel­
kich ziemiopłodów we­
wnątrz kraju i eksporto­
wym, ze znajomością
książkowości, dobremi
świadectwami i referen­
cjami zmieni posadę,. Of.
upraszam łask, przesłać
do Dz. Bydg . pod ,0-998".

(5998

Młynarz
w sile wieku z długoletnią
praktyką poszukuje posa­
dy zaraz lub później
Łaskawe oferty do Dzień.
Bydg. pod sDT, 150". (6037

S}n’ąca
z dobremi świalectwa-
mi ze wsi. pima i czy­
sta. zna się na kuchni
dobrem praniu i praso
waniu sztywnej bieli
z’ y oraz każdą pracę
domową poszukuje po-
s-i(ly d, wszys kiego od
15 3 23. lub zaraz. Adres
wskaże Dz Bvdg. 6131

Diurułistka
do wszelkich ,d’ać biu­
rowych pctrzebna zaraz

OfdoDzieńBydgod
,Uczciwa W M’ 6114

Miody
człowiek, żonaty, z małą
rodziną, znajduje się w

bardzo przykrej sytuacji,
poszukuje . jakiejkolwiek
pracy magazyniera w dziale

opałowym łub gospodar­
czym, woźnego, portjera
lub tern podobne zajęcie,
znam się na centrałnein

ogrzewaniu - przyjmę
jako samotny. Oferty
uprzejmie proszę przesłać
do Dz. Bydg. pod ,,M. W .

magazynier". (6013

Młoda
panienka poszukuje p,o­
sady biuralistki, ekspe­
dientki lub innego zajęcia.
Łaskawe oferty proszę do
Dzień. Bydg . pod ,,Praca".

(6048

Dobrze
umiem gotow-ać, prać,
prasować, poszukuję miej­
sca do niedużej rodziny,
dobre rekomendacje. Ła­
skawe oferty upraszam do
Dzień. Bydg . pod nKrako-
wianka". (6059

Młodszy
mocnik z branży kolonj.
delik. pragnie, celem

dalszego wydoskonalenia
się, zmienić obecną po­
sadę Wynagrodzenie obo­
jętne. Łaskawe oferty po­
ważnych firm upr. skie­
row-ać pod ,,A B. C. 250"
do Dz. Bydg. (6017

Młynarz
dobrze obeznany z wszel­
kiemu motorami i z do­
brem! świadeclw-ami po­
szukuje posady zaraz lub

późuiej. Adr. D . Redlarski,
Bydgoszcz, Kujaw-ska 89

(6042

Panna
z lepszej rodziny poszu­
kuje miejsca na większym
majątku jako w-yręczycieł-
ka pani domu, zna się
dokładnie na kuchni i

prasow-aniu sztywnej bie­
lizny i szyciu. Oferty do
Dzień. Bydgoskiego pod
,Wyręczycielka41. (6001

Poszuku.ją
posady szoferskiej zaraz

lub później. Zgłoszenia
przyjmuje: Dolata Jan,
Gulczewo, poczta Mam!isz,
pow. Szubin (6003

Szofer
samotny, trzeźw-y, su­
mienny z dwuletnią
praktyką, poszukuje po
sady zaraz lub później
w domu piywatnem tub
na taksę. Okolicą (’bo-
iętna. Ofer. pod ..St"
do Dz Bydg i6Ó19

Krawcowa
z Warszawy znająca
wszelkie prace wcho­
dzące w zakres krawie-
(zyzny damskiej, p( szu

kule pracy w domach

prywatnych z braku
wiasneeo lo alu. W a

runki przystępne. Wy­
konanie solidne, modne
i szybkie. Bocianowo
29 30, parter lewo. (5997

Ubił ac fi
fabrycznych poszukuję w

centrum miasta z przyle­
głym mieszkaniem 4 po-
kojowem Dzierżawę za­
płacę podług umowy ewtl.
za rok z góry. Ubikacje
tylko na parterze wielko­
ści 20-30 mtr. kwadrato­
wych, Spieszne of. proszę
składać do Dz. Bydg. pod
,Widne ubikacje". (6098

Ubikacji
nada ącej się na warsz

tat stolarski poszukuję
()f. do Dzień. Bydg pod
literą ,,P. Ł?’ 5931

Oberon
z salą do zabaw w dobrem

punkcie wydzierżaw’ię za

1200 zł. interes i 2 pok.
z kuchnią w śródmieściu
1200 zł wprost od gospo­
darza i wiele innych po­
siada i, przyjmuje zlecenia

Pogoń, Dw-orcowa 80, I.

Skład
z urządzeniem przy ul

Jagiellońskiej wprost od

gospodarza jest zaraz do

wydzie żawienia. Z’ł.
nod .,Jagiellońska" do
Dzień Bvdg. 5609

Skład
z przyległem! ub’kacjaml,
w którym się mieścił

przez 13 lat Kaisera skład

kawy, do wydzierżaw-ienia
od 1. 4 . 26 Łask, zgłosz.
skierować do Józefa Kaź-
mierczaka, Kcynia, ulica
Poznańska nr. 35 . (5801

Skład
z przyległem pokojem
dobre położenie zaraz

korzystnie do wynaję
cia. Informacji udzieli
Dworcowa 18. s’-lal.

5968

S/;far/
w centrum, mały po.szu
kuje się Zgł. do Dzień

Bydg. pod ,,Skład".
(6116

Składu
z mieszkaniem łub miesz­
kania na parterze w do­
brem położeniu na kra­
wiectwo poszukuję. Dzier­
żawę płacę z góry. Smól,
Garbary 18, II. p. 1 . (6072

Ubikac;je
fabiwczne do wynajęcia
Gdańska 40. 6C63

MIESZKANIA

Z,amienią
2 pokoje z kuchnią na 1

pokój z kuchnią na ulicy
Gdańskiej. Gdzie wskaże
Dz. Bydg Tylko za zgodą
gospodarza. (6C04

Mieszkań’e
1 lub 2 pokoje z kuchnią
poszukuję zaraz. Komorne

płacę za cały rok z góry.
Zgłoszenia do Dz. Bydg .

pod ,Z góry". (6002

Zamienią
1 pokój z kuchnią na

takie same lub większe
Sienkiewicza 4. Lewan­
dowska. 6053

Miesz}.anie
3-6 pokoi zaraz do od

ania. Biuro Potema,
Parkowa 3. (6069

Mieszkanie
4 pokoje z kuchnią i
wszelkie wygody blisl o

sądu natychmiast do
wynajęcia. Spieszne o-

feity do Dz. Bydg.. pod
,6055 5 (6055

(S pokoi
z wygodami w śródmieś

,ju zamienię na 4 z wy­
godami za zwrotem ko­

sztów przeprowadzki.
Uf. pod ,,236" do Bzien
Bydgoskiego. 6049

Miesz}(anie
5 pokojowe z wygód, w

centrum miasta oddam
za udzielenie pożyczki
2-3 OoO zł Procent pod
ług umowy. Gdzie, wsk
Dzień. By’g. 5975

Kto
zamieni 1-2 pokoje z

kuchnią na małe por-
tjetstwo, wygodny pokój
i kuchnia, rńikołajczyk,
ChruPrego 16. 5967

JŁfłesiss kroi/e
2__3 pokoje z kuchnia,
poszukuje i p)acę czynsz
za rok z góry. Adres
wsk. Dz. Bydg . St
Szczawiński, Kordeckie­
go 21. (5998

Mieszkanie
3-4 pokoj owe w śród­
mieściu poszukuję. Za­
płacę czynsz za rok z

góry. Adr. w Dz. Bydg.
(5986

Natychmiast
poszukuję nokój 2 kuch
nią wprost od gospoda­
rza czy sz podług u-

iuuwy. dziełu ca obojęt
na. Of. pod ,,43" do Dz
Bydgoskiego. 61ż4

Zamienią
3 pokóie z kuchnią z wv-

gndami. w śró Imieściu
na 4 ookoie. Of. pd ,N
N 20" do Dz Bydg. 6125

4-pnko iowe
mieszkanie z Częścią ume­
blow-ania zaraz do oddania.
Of. pod .,L.L." do Dz. Byd

(6088
;iii.’; -ó - y -’-(- ..... 1

POKOJE

Pokó i

(]meblowany do wy
na’eea, Cieszkowski°-
go 9 ptr. (6043

2 pokoje
uraebl. z niekręnującem
wejściem do wynaięcia.
Pomorska 51 I piętro.

(60 7

1-2 pokoi
z osobnem wejściem do

wynajęcia. Chocimska °.

parter. 610!

Pokój
umebl. dla lepszego pa­
na !uh pani do wynaję
cia Śniadeckich nr 11
III ptr. lewo. (5991

Pokój
umebl. z elektrycznem
światłem i osobnem wej­
ściem zaraz do w/ynaję­
cia. Gdańska 75d 1 ptr
prawo. (5983

Pokój
dla 2 panów do wyna­
jęcia. Pomorska 22-23
ptr. lewo. (5999

Pokój
umebl. do wynajęcia
Gdańska 47 I. (6023

Pokój
umebl. dla pana do wy­
najęcia. Lorenz, Ciesz­
kowskiego 12-13 ptr.

(6022

Pokoje
umebl. z eiektr świa­
tłem, cs/bnem wejściem
dla1łub2panówdo
wynajęcia, ui. Artura
Grottgera 1. (60C8

Krawiec
kawaler, poszukuje pró­
żnego pokoju Adr. wska­
że Dzień. Bydg . 5994

Pokój
umebl. (i wydaje obiady,
Sienkiewicza 27 II p.p .

(8083)

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Sn adeckich 47a I ptr.

6071

Pokoi
ładnie umebl., elektrycz­
na ść, łazienka dowyn t-

,ęcia. Garbary 23.1 p. p.
(6085,

Pokó i
umebl, dla 1--2 osób do

wynajęcia, ul. Pomorska
nr. 30 II ptr. lewo.

(6066

Pokó i
z osobnem wejściem bez

pościeli tanio zaraz do

wynajęcia. Zduny 6a I.
(6057

Pokó}
do wynajęcia. Gdańska
nr. 62 II ptr. lewo. (6111

Pokój
umebl. blisko dworca za­
raz do wynajęcia. Sn a-

deckicb 30 I ptr. lewo.
(6079

Pokó}
umebl. zaraz lub od 15
marca do wynajęcia.
Gdańska 45 II. (6C82

Pokój
umebl do wynajęcia
Sienkiewicza 8 II ptr
lewo. (6110

Pokój
eleg. umebl. zaraz do

wynaięcia Cieszisow-
skiego 2. II . (6127

2 pokoje
skromne, jeden z osob­
nem wejściem zaraz do

wyuajęcja Cieszkow­
skiego 2. II 6123

t oko}
umebl zaraz do wyna­
jęcia. Gdańska 137 Mai-
wald. ŚO77

ROZMAITOŚCI

Obiady SO gr.
Bar Angielski, Gdańska
nr. 165 Koncert (29177

Obiady
i kolacje. Hotel Boston,
Dworcowa 7a. (3572

............... . .. ...

- (/
Obiady

prywatne wydaję. GdarDi
ska 147 I ptr. prawo.

(5774

Przy ’ac’ółką
materialnie niezależną
dla spędzania wieczorów
poszukuje inteligentny
warszawian n. na wvż-

szym stanowisku. Łask,
zgłoszeni? do Dz. Bvdg.
pod nr. ,,6003" 6003

dózefa Kłopocka
15-Ietaia praktyka koja­
rzenia małżeństw poszu­
kuje dla pauny, lat 20,
właścicielki przedsiębior­
stwa handlowego, dla pan­
ny z dobrej rodziny, z po­
sagiem 18.000 zł, panów
w celu matrymonialnym.
Bydgoszcz, Gdańska 41,

(6080

Poznanianka
lat 20, pragnie zapoznać
pana do lat 30, oficera
lub wyższego urzęduika
celem towarzystwa Oferty
proszę skierować do Dz.
Bydg. pod ,,J. J." (6015

Kawaler
lat 35, ciomno-blondyn
przystojny, solidny, ła­
godnego charakteru,
rzemielśnik z branży
drzewnej, szuka znajo­
mości pań, celem ożenku
Młode wdówki nie wy­
kluczone. Panny którym:
zależy na szczęśliwym
pożyciu małżeńskiem,
raczą swe of. nadesłać

pod ,.6083
’ do Dz. Bydg.

(6083)
’ /

...........

!Ol}(i złotych
pożyczki na 6—8 mieś za

pewną gwarancją i dobry
procent poszukuję. Oferty
pod ,,Dentysta" do Dzień,
Bydgosk. (6073

’

Wdowa
lat 35, inteligentna, przy­
stojna, pragnie zapoznać
pana w celu matrymo­
nialnym- Panowie tylko
inteligentni do lat 50 ra­
czą złożyć łask, zgłoszenia
do" Dz. Byd. pod ,,R, S. H?!

(6061
’

Za wyna,tącte
pianina na dłuższy czaa

w Bydgoszczy, za iłacę
15zł. miesięcznie. Ignacy
Zó!ty, Grudziądzka 13,

(6064)

Spólnika !

Dzielny kupiec, powsta-
niec-wojak, któremu zo­
stanie cburtownia wy­
robów tabacznych przy­
znaną. szuka ula braku

pieniędzy soó nika z ka­
pitałem 8-lOOCOzlo;ycb
Lokal i urządzenie do

nabycia za niską cenę,
Zgł. pod ,,Z. B." do Dz,
Bydgoskiego. 6033

Ważne
dla pp myśliwych, po­
szukuje pożyczki 503 zł,
za dob:ą gwaiancją.
Jako procent pozwolę
danemu przez cały rok
na moim terenie polo­
wać.Także jedna dobrze

utrzymana fuzja szesna­
stka okazyjnie na sprze­
daż. Łask, oferty unra-

s/am pod ,,Polowanie
500" do Dz. Bydg (6020

2000 złotych
pożyczki poszukuję na

krótki czas. Pewna gwa­
rancja, nrucent podłóg
umowy. Zał. do Dz. Bydg
pod ,,B, 200." 59J2

Zaginione
dnia 23 bm w Wilczu

dokumenty osobiste oraz

zaświadczenie firmy
Józef Szymczak, Byd­
goszcz uiięa Dworcowa
84/85 z dnia 22. II 26 r.

wystawiono na nazwi­
sko Kazimierza Grabow­
ski ego, niniejszem unie­
ważniam. (5770

Zgubione
poświadczenie wojsko­
we unieważniam. Jan
Ma?eila, (6021



Str. T2. Środa, dnia 3 marca lbzo r. Nr. 50,

Dnia 27 lutego br’. zmarł w Szpitalu
Okręgowym w Toruniu członek naszego

Klubu ś. ga.

Walter Burzyliski
w 20 roku życia

W zmarłym tracimy cichego i gorli­
wego członka, który cieszył się wśród człon­
ków Klubu ogólną sympatją.

Cześć jego pamięci.

K!nb Sportowy ,,Poionja"
Bydgoszcz.

?!roliOgBoszesaie.
Wskutek okólnika Ministerstwa Sp

wnętrznych z dnia 16 stycznia 1926 Nr, S. F. 202/26
podaje się do pub!jcznej wiadomości, ze niżej pod­
pisany Bank wypłacać, będzie począwszy od 8 marca

r. b . przez Główną Kasę Krajową w Poznaniu, Aleje
Marcinkowskiego 29 odsetki za l/2 roku od odstempio-
wanych obiigaeyj krajowych wydanych na cele Kra­
jowego Banku Pożyczkowego (Provinzial-Anleihe-
Scheine der Provinz Posen ftir Zwecke des Provinzial-
Hiilfsfonds). Odsetki wypłacać się będzie od obiigaeyj
krajowych uznanych przy rejestracji za własność
polską, a lakże od obiigaeyj krajowych, uznanych
za w’łasność obywateli obcych, z wyjątkiem obiigaeyj
uznanych za własność obywateli austrjackich, czesko-
słowackich, niemieckich, rumuńskich i węgierskich.

Wypłacać się mające odsetki za V2 roku wynoszą
od nom. 100 marek

3 °/0 obiigaeyj 30 groszy
3^2 % . 33,

, 40B
s których potrąci się podatek państwowy w wyso­
kości 10 °/y.

Od wypłaty odsetek wyklucza się obligacje kra­
jow’e emisji U przywileju z dnia 19 stycznia 1911
gnające następujące numera:

,Lit A nr. G853/7558
, B . 1374 /15349
, C B 15731/17280
,D, 18521/20020
,E, 17ÓC1/191CO
,F, 6801/7700

Odsetki będzie się wypłacać za przedłożeniem
obiigaeyj z talonami i kuponami i dołączeniem spisu
ich numerów w dwóch egzemplarzach. Obligacje
te po zaopatrzeniu w stempel dot. wypłacenia odsetek
zw’róci się okazicielowi dla ich późniejszej zamiany
na nowe obligacje, które będą posiadały nowe talony
i kupony, zaś stare talony i kupony zatrzyma G!ówna
Kasa Krajowa celem kontroli.

Posiadaczy większych ilości obiigaeyj krajowych
szczególnie Banki, uprasza się dzień przedłożenia
ob.igacyj 8 dni przedtem donieść Głównej Kasie

Krajowej, ażeby załatwienie sprawy w oznaczonym
dniu napewno mogło się odbyć. (6010

Poznań, dnia 25 lutego 1926.

Djrrtcia Kiajmpa Saa!ra PożiciSawaga.

9S
35 W.
kGRee?f.

iłii)iui;n!iiii

(-) Be gale. (-) Hahu.

BBcwsiocfa.
Dnia 13 marca br. o godzinie 10 rano odbędzie

się na składnicy kolejowo-ca!nej (gmach Eks­
pedycji Towarowej) licytac.yjna sprzedaż następu­
jących towarów:

1. Drut stalowy, cze Scl instrumentów mu­
zycznych, wyroby stalowe i przybory do kreś­
lenia - wszystko pod warunkiem wy wozu zagranicę.
2. Wino, korki, kaos!e, papier, wyroby
z cynku i pasy napędowe.

Bliższe dane w ogłoszeniu wywieszonem w Urzę-
dz!e Celnym. Wzywa się odbiorców do wykupu to­
warów przed terminem licytacji, gdyż inaczej stracą
prawo rozporządzania niemi. 5924

EJs’zeeąefl CeBmt%ei kSwdgtoszcaz.

(F
i Skóry podesztooroe

Skóry roierzchnie

Skóry do półszorkóto
kupu 3 się w wielkim wyborze przy cenach

konkurencyjnych w najstarszym Handlu Skór
w Bydgoszczy, Przyrzecze W.

obok Fary

bHD WIG BUBHHDŁZ

i

i

S
B

11
1 Właśc. Maks Hasenpusch.

Egzystuje od roku 1845.

C Obcasy gumowe, przybory bardzo tanio.
B Codziennie świeży wykrój w podeszwach.

Cholewki na miarę. (3867

1

Ii
ii
ii
i
i

ig
i

sio stepowania cholewek
tylko w dobrym stanie

za gotówkę.
3 Grudziądz, ul. Pańska 8.
KOM

f MAGAZYN MÓD

Bydgoszcz - uf. Gdańska 753.
- Telefon 1433. -

5 dirif

Pierwsza serja srs?iO"
8 scnnycfi w najlepszym gatunku,

najnowszego fasonu

%M% %l 6101
cena normalna od 125,00 do 160,00

Sprzed!aż przymusowa.
W czwartek, dnia 4. marca o godz. ll-le

przed poł. będę sprzedawał w Bydgoszczy
przy u!. Gdańskiej lół w lokalu pana Ko­
złowskiego, najwięcj dającemu i za gotówkę:

35 butelek różnych wódek 115 bute­
lek wiśnlowago soku. (6121

Preus;hoff, kom. sądowy w Bydgoszczy.

SaSa KBeioerta - Bydgoszcz-Okolę
BISS3J

łFfrełił"AWłWłi .’al"e.’i1"4e” Se%rej
W niedzielę, dnia 7 i w poniedziałek, dnia 8 marca

WIDOWISKA PASYJHE
współudział przy muje 100 osób.

Chóry, sceny masowe, organy, śpiewy solowe
: Przedstawiciel roli głównej: śpit’wak oratoriów Fassiiartl w Frsibargu i E?., tenor.

Przedstawienia o godzinie 3 po południu i 8 wieczorem. Przed­
sprzedaż biletów od poniedziałiiu począwszy w Księgarni
Johnego przy ul. Gdańskiej. Ceny biletów 4, 3 i 2 zł, sto-

5347 jące miejsce 1 zł. wyłącznie podatku. Przedstawienia po
południowe tylko dla młodzieży. Bilet 50 gr. wył. podatku.

Publiczność zamiejscową uprasza się, o nabycie biletów w przedsprzedaży.

ffORWlElgOW

dębowych, topolowyeh, sosnowych, jesionowych,
bukowych, mahoniowych, orzechowych i jaworo­
wych, które sprzedajemy po cenach bardzo ko­
rzystnych. Oddajemy także w małych ilościach.

dawniej Brcm!:erger Schie-jpsciifSahrł

.ISifc

6120 Z

"ITseE. 4T3fE, J%s%igi a JBsęo.

niebywale tanio gwarantowany Goodyear Weil
Dla zaznajomienia Szanownej Publiczności poleca największa w kraju
fabryka obuwia mechanicznego w Warszawie ,,SŁOI^" Sp. Akc.

duży transport obuwia męskiego I damskiego po cenach następujących:

Męskie boksowa buciki 1 półbuciki Zł"’

niskie czarne gemzowe półbuciki . 31”

M^łtle Mrowe ”SST".. 312’

Hęshle )akmwane półbuciki. 39i0
DamsKie Sraslki wysokie

De wynajęcia :

Obiekt w Tczewie

składający się z: ’5559
1. ”domu mirszkalnego 6

Ot koi wraz z kuchnią,
łazienką, wszelkiemi
ubikacjami i terasą,

2. duż. podwórza, ca.

1200 n?.
3. magazynu i Spichle­

rza oraz innych zabu­
dowań, ak garażu,
mieszkania dla ma­
gazyniera pp.

Odległość od stacji ca.

350 mtr. położonej przy
głównej uliey w mieś­
cie. Wszelkie instalacje
i telefony na miejscu.
Zgł. refi. do adm. ,,Dz.
Tez 11 ul. Koś-iuszki 21

podnr..309 -.

Farby
Damskie isóJkasiki ”;Sr Z3”
Damskie nóltaihi °"”:":"’:Z?50

Damskie ta!ki z lakierem . . . Z?50
Damskie nólbuclkl E°,’.:°’;l1 ’s Z5”

ffiajo
czarne i kolorowe chromowe i gemzowe Bm

Wszystkie ceny uwidocznione są na wystawie. — — — Obejrzenie bez przymusu kupna.
Sprzedaż tylko za gotówkę począwszy Os3 §K°OSllS 21. IsSaSb. w Bydgoszczy, w firmie:

Jan ZielińsKi - hurtownia obuwia
BBąidEigiOSSKCS, Gdańska 164, tel. 1652. Szeroka 30, tel. 175.

(6091

IbllSffllft raaszyrasge,

6052
który posiada upoważnienie na

szofera do samochodu osobowego
poszukuje natychmiast

ABIBWOr OBiSigSMO, FBI OBBWIS,
ś’w. ’H’srtwSc:sjg 338.

3Sryka tWfl piw!u itaw
5944 w Bisisku odda

zastępstwo
na Pomorze pierwszorzędnej poważnej firmie,
z należycie zorganizowanym aparatem sprze­
daży, będącej także dostawcą władz rządo­
wych i komun. Of. zpod referencji przyjmuje
Taw. Reki. Ki?to., Kraków, Zyblikicwicza 15, poił ..Żelazo”.

,,Wernika Bydgoskiego

Skład kolonialny
właśc. Kwiatkowski

ul. Promenada nr. 40. ul. Promenada nr. 40.

hi

J

,,Rekord° Długa trzydzieści dwa

Towar prima tylko ma, 6109

Jest konfekcja d.u/;a — królka,
Mo i cena grunt malutka!

,JHtefeorfSSft

SkiaJ błmtóY/, bielizny i konfeRcii

Bydgoszcz, Długa 32.

1IT którzy dotychczas nie mieli sposob-
ló II9 ności i tych którzy z powodu na­

tłoku na ostatnich przedstawieniach zniewoleni byli się wrócić

zapraszamy uprzejmie odwiedzić nas w następnych dniach

W,,KINBB ISRBSIAr jaknajprędzej,

ponieważ wyjeżdżamy w czwartek wieczór do Kopenhagi

... . . ;-;; - -g CHOM

61(54

dia handlu i przemysłu
poleca (3142

Wielkopolska Fabryka Fart,
Poznań. Płac Wolności 17.

Oferty i wzory na

życzenie.

Sosnowe.

dębowe,
brzozowe,

bakowe
M i liale dęijawe, sprychy
sprzedają po zniżonych

cenach (6038
Mensor S AvelHs

Sowińskiego 13/14.

Dom
w Bydgoszczy w cen­
trum przy wpłacie 15
do 25 tysięcy zl kupię.
Szczegółowe oferiy pod
,Kupno (tatr1 do Dz.
Bydg. (6C62

iig§sRaoii

3 pokoje z kUuhn,ą w

pobliżu dworca na cele

Opieki Dworcowe,’ po-
szukuie się z”raz Zgł.
pod .,W. T. 30l- do Dz,
Bydg. i6056

!S!W Sito!

Godz eonie

" Koncert -
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